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BO REJSZA

STONKA KLĘSK
l '  dy oddajem y te słowa

do d ruku , proces g ru ­
py dyw ersy jno - szpie­
gowskie j trw a  — s łu ­
chamy w yw odów  Ta- 
tara, K irchm ayera , U t-  

a> Hermana, Mossora, N ow ick ie- 
°brzydzenie ciśnie się do gar-

9o
«la.-

1 Jakiej zgn ilizny produktem  są 
ł . „ generałów", „p u łk o w n i-
2 ’ »m ajorow ?

ty. ezn°-je N ow ick i: z lubością opo- 
o pensjonatach, domach i 
które kupow a li za subsy

%
an9ielskie i  francuskie i  opo-

L °<*a» ja k  umieszczali tam  swoje  
. anki i  żony, ja k  obdzie la li je ty -  
“ carni dolarów. B iedny „gene-

j) Tatar, biedny „p u łk o w n ik “  
ty Za granicą m usie li loko-

sU>oje zarobki ze szpiegowskie- 
ûPa naru  dolarowego. Ilekroć  

wspom ina o wodzostw ie  
h i Ch7nay era' na tw arzy  tego gene- 
d Pojawia się uśmiech samoza- 

oienia. A le ten „w ódz“ , k tó ry  
aPosił . .le . 1 — Jak sam zeznaje — m a-

l(%  wyw iadowcze o Polsce ame- 
j Oskiemu attache wojskowem u, 
je Prjecież h is to ryk iem : pamięta, 
1(> P^ieiorót m ajow y by ł na jp ie rw
1 ®a<tniany w angie lskie j, am ery-

* francusk ie j ambasadzie.
( 'k itlayer pieniędzy od swoich  
o«, '***'•*■■ ccUu ■'*(■ a ł ‘

e "Pieniądze pisząc „ uczone 
o, przeciw ko Stanom Z jedno- 

Ą'Jłn i A n g lii i  ta rgu jąc się ja k
2 eltupica 0 honorarium  autorskie. 

Przekonaniem, z honorem „uczci-
P ros ty tu tk i“  oświadcza wobec

■U’ 2e rezydentow i szpiegostwa 
rt Lrykuńskiego w  W arszawie od-

%

%

m ateria ły  dotyczące obielc- 
od-ri, Wojskowych w  Polsce — 

%  { ■je  ja k  p ro s ty tu tka  swemu
t¡n,nsow i z m iłości, „uczc iw ie “  i  bez­

ie.
K'

d, le%  K irchm aye r w yznaje są-
llOi

H • ze Mossor z K rakow a przy- 
ty, Wu do przekazania m ate ria ł 
^Wiaąo wczy, ten ostatn i wstaje, 
^  °śiPiadc2yć, że on jeszcze w y -  
dr  ’ iż nie wszystko pisał co w ie -  
t ^ '  P rzyzwoitka. A  przecież Ro- 
i e 11 dzień przedtem  che łp ił się,
ą .^Z yden t szpiegostwa anglosa- 
ty 90 by ł w ie lce z dostarczonego

eria.łu zadowolony...

ę ^ 09lądając na tw arz  Hermana
V  Tatir a ,  skrzyw ioną, p rzypom i-
^  ąctt la rw ę ja k ie jś  zarazy, słu-
\nf ^  ich w yw odów : rok 1939,

— to w łaśnie ci oficero-
J). W służbie systemu M ościckich, 
ydr *■Zólo
'Pol

dj narodow i. Podczas okupac ji 
k  c*Vli najlepszych bo jow ników

Kasprzyckich  przyn ieś li

C ^ M J i  i"Be--
w  in teresie obcego

Cjj r ium  i  swoich w łasnych am b i- 
8j  Poświęcili Warszawę i  na jle p - 
ty„ io j synów, w yw o łu ją c  po- 

no.nie.

^ ^ d z y  oskarżonym i siedzą żol- 
którzy pe łn ią straż. Z drow i, 

tt(. * Synowie robo tn ików  i chło- 
(¡jt ^  chw ilach na jbardzie j obrzy- 
d, zeznań, gdy gada tliw y Ro- 
tyj11 che łp i się, ja k  to m usia ł zaba- 

c sekretarkę K irchm ayera , ń ie - 
] ^ k rnniczoną w  szpiegowską kon- 

je j szefa — wystarczy ło  
ty ac2yć pogardę dla tego m ajora
ty, ,>lHcą Się na twarzach p raw dz i-  

żołnierzy Polski Ludowej.
ty, /U w prze rw ie  opuszczamy salę 

w  sądzie i  wychodzim y
okie ulice, nowe place znisz-  

O d z ich w in y  a tak  p iękn ie
ty. kop iu jące j się W arszawy, gdy 
i  sztafety naszej m łodzieży
ąkeśnią j  weselem śpieszące na
tyr 'rr?ec, by udać się do Berlina  
i lh .'a świadomość p raw dz iw e j po­
ty; * znaczenia tych is to t na ła -  
tyn oskarżonych, k tórzy  ty lk o  ze- 
3o pozoram i przypom ina-
4. ludzi; tych ka rłów  i  szczurów,

^Hcyeh na śm ie tn iku  reakcy j-
odpadków h is to r ii po lskie j.

ffi
Is tn ia ły  dw ie drogi dzia łania T a­

tara i  K irchm ayera . T a ta r i  jego 
mocodawcy s taw ia li pewien czas na 
M iko ła jczyka  — obrońcę obszarni­
ków i  ku łaków . Setki tysięcy do la­
rów  przekazywano tem u A n g liko w i 
z K o łom y i na zwycięstwo w  w y ­
borach. Gdy jednak ta prim adonna  
okazała się przydatna ty lk o  na je ­
den sezon — grupa dyw ersy jno- 
szpiegowska przeniosła całą swą 
uwagę na praw icow o - nac jona li­
styczną grupę gomułkowszczyzny, 
która, ja k  w yzna ł osk. Roman w  
sądzie, m ia ła  przecie też .¡tylko  
burżuazyjny program “ . G om ułkow - 
szczyzna także bron iła  „specyficzno­
ści po lsk ie j drogi naszej w s i“ , t. zn. 
uchronien ia bazy reakc ji, k a p i ­
t a l i z m u  n a  w s i  — z tą je d ­
nak różnicą, że czyniła to przy po­
mocy frazeologii lew icowej.

Gomułkowszczyzna demaskowała  
i zwalczała M iko ła jczyka. Za para­
wanem  w a lk i z agentem anglosa­
sk im  — ja k  nieraz przecież okre­
ś la li M iko ła jczyka  rzecznicy go­
m ułkowszczyzny — oskarżeni mo­
g li tymczasem pracować na rzecz 
Hankeya i  Perkinsa, w ykonyw ać  
ich  dy re k tyw y . Nie w o lno bowiem  
zapominać, że celem, k tó ry  udał się 
w  Jugosław ii — było poprzez ser­
ce w yzw o lo n y ,!'., ,'w i jó w  dem okra­
c ji ludowej, poprzez dyw ers ję  w e­
w nątrz  p ro le ta ria tu  i  jego p a r ti i 
opanować aparat państwowy,

A le  w  żadnym k ra ju  dem okracji 
ludow ej o tradycjach w a lk  p ro le ­
ta riack ich  dyw ers ja  titow ska  się nie 
udała i nie mogła się udać. Serce 
naszego narodu  — ruch robotniczy  
i  jego p ro le ta riacka pa rtia  by ły  
opancerzone la tam i w a lk  W aryń­
skiego i  Dzierżyńskiego, Norootki 
i B ieruta, tradyc ją  W ielkiego P ro le­
ta ria tu , S D K P iL  i KPP. I  to opan­
cerzone, zdrowe serce naszego na­
rodu, pa rtia  pro le ta riacka , zwarcie  
i  w  całości zareagowała od razu, gdy 
gomułkowszczyzna zaczęła odsła­
niać wobec p a r ti i swoje oblicze. 
Grupa gomułkowszczyzny znalazła 
się poza zdrową partią .

K lęska nacjonalistycznego i  p ra ­
w icowego odchylenia (a każde od­
chylen ie od jasnej, proste j i  j e d y ­
n e j '  drogi do socjalizm u, w ytyczo­
ne j przez m arksizm  - lenin izm , jest 
podłożem, na k tó rym  lęgną się o- 
środki szpiegowsko-dywersyjne) — 
po lityczna klęska  — n ieun ikn ien ie  
prow adziła  do zdemaskowania agen­
tu r  im peria listycznych.

*

Dnia 11 sierpn ia 1949 roku  prze­
m aw ia jąc na I I I  P lenum  KC PZPR, 
Bolesław B ie ru t pow iedzia ł:

„O portun izm , stępienie in s ty n k ­
tu  klasowego, u tra ta  pionu ideo­
logicznego — oto źródła s ty lu  
pracy, k tó ry  u ła tw ił zam askowa­
nym  wrogom, prow okatorom , dy- 
wersantom , zdra jcom  p rzys tra ja ­
nie się w  n im b bohaterów, szar­
żowanie leg itym acją pa rty jną , ty ­
tu ła m i dyg n ita rsk im i w  Polsce 
Ludow ej, w yw alczone j wspólną  
ofia rą  k rw i żołnierza radzieckie­
go, partyzanta i  żołn ierza po lsk ie­
go.“

Agenci i  w rogow ie  u k ry w a li się 
za m głą zgn iło -libera lnego , oportu - 
nistycznego stosunku do w roga k la ­
sowego. Teoria jest ściśle związana 
z p ra k tyką , mętne wody gom ułkow ­
szczyzny pozwalały bezkarnie p ły ­
wać szpiegowskim  ła jdakom  i  n ieraz  
legitym ować się leg itym acją  p a r ty j­
ną. Na tle  tego procesu w idz im y  
z całą jaskrawością, ile , głębokiego  
przew idyw ania  by ło  w  słowach 
Prezydenta, gdy na P lenum  w  lis to ­
padzie 1949 r. pow iedzia ł:

„P lenum  udow odniło  z całą o- 
czywistością, że odchylenie p ra w i­
cowe i  nacjonalistyczne oraz śle-

NARODOW YCH
Z Ii i  Światowego Ziołu 

Młodych Bojowników o Pokoi w Berlinie
pota po lityczna i  b rak czujności — 
to dw ie strony tego samego z ja ­
w iska. Jedno w yp ływ a  z d rug ie ­
go, nawzajem  się uzupełniają. 
W gruncie rzeczy odchylenie p ra ­
w icowe i  nacjonalistyczne m usi 
się łączyć z brakiem  czujności i  ze 
ślepotą po lityczną, bo ono jest 
ślepotą po lityczną.“

T ito , k rea tu ra  reżyserii w yw iadu  
anglosaskiego, usyp ia ł rew o lucy jną  
czujność procesem przeciw  agento­
w i tegoż w yw iadu  M icha jłow iczow i; 
w stenogramie procesu tego w ataż­
k i, rozsyłanym  przez ambasady t i-  
tow skie w  kra jach dem okracji lu ­
dowej, są fotokopie dokum entów  
świadczących o współpracy tego 
„ generała“  z w yw iadem  anglosas­
k im . T ito  czyn ił tak  po to, aby na 
ja rm a rk u  masek — sypiąc u ltra le -  
wackie frazesy — przeprowadzić  
jednocześnie program  M ic h a jło w i-  
cza z nawiązką, oddając masy bie­
doty ch łopskie j na pożarcie obszar­
n ikom  i  kułakom , oddając swój na­
ród jako kolonię im peria lis tom .

L a rw y  stonki klęsk narodowych— 
września roku  1939, powstania roku  
1944 i  zburzenia Warszawy — m a­
rz y ły  o tym , by mocno zdobyć w ła ­
dzę. A  w tedy, dyw ersy jn ie  rozb i­
ja jąc  ruch rew o lucy jny, pokazaliby  
swoim  mocodajoęęm. ja k  św ietn ie  
w yko nu ją  program  M iko ła jczyka, 
program  obrócenia Polski z k ra ju  
kw itnącego i  niepodległego  — u> 
pó łko lon ię  H arrim anów , Edenów, 
C h urch illów  i  Trum anów.

Ta metoda podporządkowywania  
sobie narodów, obracania ich w  k ra ­
je kolonialne, ma swe tradyc je  w

anglosaskim im peria lizm ie. H a rr i-  
m an po raz p ierwszy przyby ł do 
Polski trzy  lata przed przewrotem  
m ajow ym  jako  gość Witosa, k tó ry  
z n im  u s ta lił pierwsze „koncesje“ . 
A le  gdy P iłsudski, wykorzystu jąc  
sioą agenturę w  PPS, posługuje  się 
fa łszyw ym i ob ie tn icam i wobec k la ­
sy robotniczej i  zwycięża w  prze­
wrocie m ajow ym  przeciw  siłom  W i­
tosa — sanacja idzie na rękę H a r- 
rim anom  i  C hurch illom  bardziej 
skutecznie, an iże li m ógł to uczynić 
Witos.

Ż y jem y w  dobie, gdy po to, aby 
kochać ojczyznę trzeba umieć ró w ­
nież pogardzać i  nienawidzieć. Ż o ł­
nierze Wojska Polskiego, budow ni­
czowie naszych m iast i  fab ryk , ro ­
botnicy i  chłop i — spadkobiercy na­
szych żołnierzy poległych na fro n ­
cie, synowie i  có rk i Warszawy, k tó ­
rzy w a lczy li pod m uram i ukochanej 
stolicy, ich bracia i  siostry z pogar­
dą odwracają się od zdrajców, żą­
dając jednocześnie zapłacenia do 
reszty rachunku krzyw d  i  klęsk  
przeszłości.

Jesteśmy dziś św iadkam i dwóch  
obrachunków : na sali sądowej w  
Warszawie toczy się obrachunek 
z resztkam i odchodzącego świata. 

sProces ludzi w o jny  i  śm ierci. Na 
sł .n y n y c h  stadionach B erlina  od­
bywa się rachunek in n y : s ił życia  
i  pokoju. Oba te rachunki, tak  w  
istocie różne, prowadzą do jednego 
w niosku : m im o wszelkie usiłowania  
anglo - am erykańskich im peria lis tów  
i  agentów, narody wszystkich k ra ­
jów  zapewnią św iatu pokój.

Jerzy Borejsza
Młodzież polska na Zlocie Berlińskim w otoczeniu pionierów (niemiec­

kich.

JER ZY S A W IC K I

Zza kulis remilitaryzacji Niemiec Zachodnich
W  m iarę ja k  proces no­

rym be rsk i zbliża ł się 
k u  końcow i, coraz 
dob itn ie j u jaw n ia ł się 
antyradzieck i charak­
te r p o lity k i am ery­

kańskie j. Anglosaskie koła w o jsko­
we podję ły wówczas całkiem  o tw a r­
cie kampanię, prowadzoną dotych­
czas w  sposób bardzie j dyskre tny, 
o ra tow an ie honoru b. niem ieckiego 
sztabu generalnego.

Chodziło o naturalnego sprzy­
m ierzeńca w  rozgrywce z obozem 
postępu. B a ta lię  rozegrano oczy­
w iście etapami. Czujność op in ii pu­
b liczne j należało bowiem  uśpić.

P ierwszym  krok iem  było un iew in ­
nien ie oficerów  sztabowych od za-, 
rzutu, że tw o rzy li oni organizację 
przestępczą. P rzeciwko temu w yro­
kow i, wydanem u dzięki stanow isku 
sędziów anglosaskich, protestował 
sędzia radziecki N ikiczenko. W zgło­
szonym zastrzeżeniu podkreślił, że 
sztab generalny w raz z w ąskim  
kołem  wyższych dygn ita rzy  p a r ty j­
nych został „pow o łany przez H itle ra  
do udzia łu w  ukszta łtow aniu i re a li­
zac ji p lanu agresji nie jako b ierny 
wykonawca, lecz jako czynny 
w spó łp racow n ik“ .

W  tym  samym m nie j w ięcej cza­
sie organ a rm ii am erykańskie j za­
a takow a ł prokura torów, zarzucając 
im , że chcą wprowadzić zasadę, na 
mocy k tó re j zawodowi żołnierze 
m ają  być skazani za samą ty lko  
przynależność do sztabu generalne­
go.
„  W yn ika  z tego jasno — tw ie rdz i 
au to r a r ty k u łu  P. F. G au lt — iż pa­
nowie c i nie m ają żadnego uznania 
dla osób, k tó rych  zadaniem jest 
przygotowanie k ra ju  do w o jn y “ .

I  dalej pełen paniki ostrzega: 
„Wydaje się według nadchodzących 
wiadomości, że rozważana jest moż­
liwość rozstrzelania lub uwięzienia 
członków niemieckiego sztabu ge- 
nenerainego oraz zniszczenia k la­
sy junkrów, której się zarzuca, 
że z je j szeregów w znacznej mie­
rze rekrutowały się niemieckie kad­
ry wojskowe. Na podstawie takiej 
dziwnej teorii prawa kiedyś rów-

nież członkowie sztabu generalnego 
amerykańskiego — gdyby Stany 
Zjednoczone, broń Boże, wojnę prze­
grały — mog’iby być uwięzieni 
lub straceni jako przestępcy wojen­
ni“1).

Z pomocą swoich zachodnich so­
juszników  niem iecki sztab general­
ny oczyścił sobie w ten sposób 
przedpole do dalszej a k c ji re h a b ili­
tacy jn e j.

Dzisie jsi agresorzy długo jednak 
nie m ogli przeboleć hańby swych 
h itle row sk ich  kolegów, którzy zna­
leź li się na ław ie  oskarżonych. 
Jeszcze w  r. 1950, po agresji na 
Koreę, w  związku z klęskam i, ja ­
k ie  tam ponosiły wojska am erykań­
skie, żalą się z tego powodu w 
szwajcarskim  tygodn iku  finanso­
w ym  z funduszów p lanu M a r­
shalla:

„Jeżeli generałowie amerykańscy 
nie są dostatecznie do wojny przy-* 
gotowani, winę ponosi Norymber­
ga. Nie można bowiem oskarżać nie. 
mieckicb generałów, że na zlecenie 
H itlera przygotowali drugą wojnę 
światową, a następnie żądać od 
własnych generałów, by trzecią woj­
nę światową sami przygotowali2).

Cyniczna akcja w yb ie lan ia  h i­
tle row sk ich  generałów przybra ła  
ju ż  w  połowie r. 1947 olbrzym ie 
rozm iary. D zienn ik i angielskie po­
częły ogłaszać o tw arte  lis ty  swych 
czyte ln ików , w  k tó rych  przypom ina­
no, że „o fice row ie  niem ieccy speł­
n i l i  jedyn ie  sw7ój obowiązek, nie 
m ając innego w yjścia  poza słucha­
niem  rozkazów“ . Ich działalność nie 
może być w ogóle uznana za prze­
stępstwo — tw ierdzono — „gdyż 
g łów nym  ich celem była w a lka  z 
agentam i kom unistycznym i w oku­
powanych k ra ja ch “  (Dr Just w 
„D a ily  Telegraph“ ).

*) The A rm y  and N avy Journa l 
z dn. 15. X I I.  1945 r.

s) D ie W eltwoche z dn. 21. V I I  
1950 r.

A  jednocześnie sądy anglo-ame- 
rykańskie  prowadziły akcję zdąża­
jącą do reh a b ilita c ji fe ldm arszał­
ka L ista  za zbrodnie popełnione 
przy zwalczaniu ruchu partyzanc­
kiego na Bałkanach. Przewlekano 
sprawy gen. Runstaedta i gen. 
Straussa, znacznie obniżono lub  cał­
kow icie  darowano karę gen. F a l- 
kenhausenowi oraz feldm arszał­
kom M annsteinow i i Kesselringowi.

W  te j atmosferze generałowie i 
ich rzecznicy przeszli ju ż  ^szybko od 
obrony do ataku.

Członkowie b. sztabu n iem ieckie­
go wcześnie zorien tow ali się,, że dla 
ponownego uzyskania w p ływ ów  na­
leży natychm iast stworzyć sobie 
nową legendę, podobną do legendy 
„o pchnięciu sztyletem  w plecy“  po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej. Trzeba 
było tę- legendę rozwinąć, nasycić 
sensacyjnym i szczegółami, przepleść 
opisami heroicznych wyczynów, aby 
mogła spełnić ro lę-budu jącej „p ra w ­
dy historyczne j“  dla potomności, a 
również — w razie potrzeby —  dla 
współczesnych.

„RUCH OPORU“ SZTABU  
GENERALNEGO

Tworząca się na zachodzie legen­
da ruchu oporu genera lie ji niem iec­
k ie j posiada dziś tak  o lbrzym ią l i ­
teraturę, że nawet specjaliście tru d ­
no ją  w  całości ogarnąć.

O bejm uje ona dwa powiązane z 
sobą ściśle m ity .

Jeden — o opozycji w o jskow ej wo­
bec H itle ra , o heroizm ie oficerskie­
go buntu  przeciw ty ra n ii, o boha­
te rsk ie j śm ieci sztabowców w lo ­
chach Gestapo.

D rug i — to m it o współpracy od 
samego początku całego praw ie w y­
w iadu b a rm ii n iem ieckie j z a lian ­
tami, o sabotowaniu przez ten w y­
w iad wszystkich bez mała żądań i 
zarządzeń reżim u hitlerowskiego.

W  Polsce zajmowano stę niestety 
tym  problemem stosunkowo mało. 
Jeden aspekt tej legendy om ów ił na 
podstaw ie źród łowych m ateria łów

w  swej in teresującej pracy Stani­
sław Szenic.“)

A  można już  dzisia j pokusić się 
o zestawienie charakterystyczne j 
b ib lio g ra fii te j m ito tw órcze j lite ­
ra tu ry  o rzekom ym  heroizmie nie­
m ieckich generałów i  rzekom ej ich  
opozycji.

N iektóre  pozycje doczekały się 
k ilka k ro tn ych  wydań, inne są dziś 
już w  handlu księgarskim  praw ie  
zupełnie wyczerpane, W szystkie 
przetłumaczone zostały na język  
angielski lub francuski i w w ie lo ­
tysięcznych nakładach obiegają 
wśród publiczności k ra jó w  anglosa­
skich opatrzone pochlebnym i op in ia­
m i burżuazyjnych p o litykó w  lub 
w yb itnych  wojskow ych tych kra-i 
jów.

Oto szereg pozycji te j w ym ow nej 
b ib lio g ra fii m ającej na celu psycho­
logiczne przygotowanie do nowej 
w o jny przez rehab ilitac ję  o ficerów  
niem ieckich.

H. B. Gisevlus; Do gorzkiego f i ­
nału. 1946, I I  tom y (w języku niem. 
an g ie lsk im . i  francuskim ).

T. von Schlabrendorff: Oficerowie 
przeciw H itle ro w i — 1946 (niem.).

R. Pechel: Niemiecki ruch oporu
— 1947 (niem.).

H. von Moltke: Listy i wspom­
nienia — 1947 (ang. i  niem.).

U. von Hassel: O innych Niem-
’zech. Pośm iertny pam ię tn ik z la t 
938— 1944; 1946 (Ang., niem., franc.).

A. Martiensen: HHler i jego ad- 
niraiowie — 1948 (ang. i  franc.).

K a r! Michel: Wschód i Zachód —
947 (niem.).

F. Haider: H itler jako dowódca
— 1949 (niem., ang., fran.).

*) St Szenie: Legenda o praw ico­
wym  „ruchu  oporu“  w Niemczech 
h itle row sk ich  Sprawy M iędzyna­
rodowe N r 3 1950.
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H. M artin: Haider — Wina czy

tragiczny zbieg wypadków — 1949
(n;em.).

H. Rothfels: Niemiecka opozycja 
przeciw H itlerow i — 1949 (ang,
niem.).

C. B er-L iith  — Rozmowy z H a l-
• derem — 1950 (niem.).

H. Guderian: Wspomnienia żoł­
nierza — 1951 (niem.).

H. Speidel: Inw azja 1944 — 1950 
(ang., niem.) — w ydanie ang.

A. Heusinger: Pod naciskiem 
Sprzecznego rozkazu — 1950 (niem 
ang.).

F. Hossbach: Pomiędzy W ehrma­
chtem a H itle rem  — 1951 (niem., 
franc.). Nadto wydana w  oryginale 
ang ie lsk 'm  i przetłumaczona na ję -  
»yk francuski i n iem iecki praca L''d_ 
de lla  H arta  ,,Głos m ają znowu gc- 
neratow ie niemieccy ( l949).

A  oto w  skrócie dzieje tego rze­
komego ruchu oporu.

Już w  1938 r. szef sztabu gene­
ralnego Beck ustąp.} ze swego sta­
nowiska, dem onstru jąc ponoć w 
ten sposób opozycję kó ł wojsko­
w ych wobec p o lity k i agresji H it le ­
ra.

W  r. 1938 generałow ie postanow ili 
czekać — ja k  głosi legenda — z 
ew entualnym  puczem do pierwszych 
niepowodzeń na froncie.

W  marcu gen. Hennig v. Tresch- 
kow  i  F. v, S ch lab rendorff podrzu­
cają do samolotu H itle ra  bombę 
zegarową, k tó ra  jednak nie w ybu­
cha.

W  końcu 1943 r. S tauffenberg 
organizuje spisek zakończony — ja k  
w iadom o — fiaskiem  dnia 20 lipca^ 
1944.

Do tego dochodzą dw ie odrębne 
n iew ie lk ie  grupy w okó ł M oltkego 
(tzw. Kreisauerkreis) i  w okó ł H an­
ny  Solf.

D z iw nym  tra fem  ogłoszony w  
tych publikacjach program  ..ruchu 
oporu" pokryw a się n iem al ca łko­
w ic ie  z hasłam i propagatorów U n ii 
Zachodniej i paktu atlantyckiego 
Tak np. program  opracowany przez 
grupę Helm uta von M oltke . nazwa­
ną „-Kręgiem K re isau“  g łosił ogra- 
n'czenie suwerenności poszczegól­
nych państw, decentralizacje Nie-, 
m ieć i przystąp ienie N ienrec do 
Federacji Europe jskie j. Polskiego 
czyte ln ika  zainteresuje n iew ą tp li­
w ie, że według tego planu „Fede­
ra lne  N iem cy m ia ły  na wschodzie 
sięgać do granic cesarstwa niem iec­
kiego z r. 1914“ .

A lla n  Dulles, k tó ry  bardzo do­
k ła dn ie  omawia ów program  i pozy­
ty w n ie  się doń ustosunkowuje za­
mieszcza w  swej książce jakże zna­
m ienną przestrogę: „Z am knę l'śm y 
N iem ców w  przestrzeni tak  okro­
jone j, że an i dziś, an i w  n a jb liż ­
szej przyszłości, n ie  będą się m ogli 
w yżyw ić  lub  pracować w  ja k ik o l­
w ie k  użyteczny sposób“ .

L id d e ll H a rt kończy zaś swe 
rozważania apoteozą sztabu n ie ­
mieckiego. Pisze dosłownie:

„Generałowie niemieccy bylj w  
czasie tej wojny najlepsi na świę­
cie i z punktu widzenia fachowego 
najdoskonalsi. Brakło im tylko f a n ­
t a z j i  i szerszego poglądu na zagad­
nienia, co by jeszcze bardziej pod­
niosło jch wartość. Becz gdyby zo­
stali filozofami, przestaliby być do_ 
brymj żołnierzami".

Po strasznej wo jn ie , po ty lu  p ro ­
cesach, ekspert ang ie lsk i nie ma 
im  więcej nic do zarzucenia. Innych 
in fo rm a c ji nie posiada...

Natom iast jest na ty le  dobrze 
po in fo rm ow any, aby stw ierdzić, że 
kieska pod Stalingradem  nastąpiła 
ty lk o  z w in y  H itle ra , bo gdvby ge­
nerałom  pozostawiono swob-r dę 
działania, m ogliby odnieść zwycię- 
ßtwo(?!). W ie też, że b y li w  opo­
zyc ji od początku i  z faszyzmem się 
n ie  godzili.

T w ie rdz i rów nież z tonem w yrzu ­
tu, że w  czasie procesu norym ber- 
sk ego pokutow ał jeszcze pogląd,

,  ja kob y  sztab generalny — tak ja k  
przed rok iem  1918 — odgryw ał de­
cydującą ro lę  w  n iem ieckie j p o lity ­
ce agresji. „Powyższy, oparty  na 
uprzedzeniu, pogląd — tw ie rdz i 
eu to r — przeszkodzi! już  raz rzą­
dom W  B ry ta n ii Stanów Z jedno­
czonych w  udzie leniu we w łaści­
w ym  czasie skutecznej pomocv ru ­
chowi oporu w Niemczech, k tó ry  
•wśród kó ł wojskow ych od dawna 
p rzygo tow yw a ł upadek H itle ra “ .

T ak wygląda pełne rozgrzeszenie 
■wyższego dowództwa niemieckiego 
udzie lone mu przez L idde lla  Harta .
W  jego słowach zawarte jest rów ­
nież wezwanie pod adresem w o j­
skow ych angielskich i am erykań- 
s k :ch, by tym  razem już n ie  p o ­
m i n ę l i  o k a z j i  w s p ó ł p r a ­
c y  z „na jlepszym i generałam i 
św ia ta “ .

Specja lne znaczenie posiadają 
jednak  dla celów ideologicznego 
przygotow ania rem ilita ryza c ji N ie­
m iec książki, k tóre rozbudowują 
legendę o gen. Rommlu. W ojskow i 
doradcy Adenauera w  Bonn, gene­
ra ło w ie  Speidel i Heusinger, należe­
l i  bow iem  do najb liższych współpra­
cow n ikó w  Rommla. W  ten sposób 
część g lo r ii fe ldm arszałka spada 
oczyw iście na nich. Rommel przed­
s taw iany jest w  te j lite ra tu rze  jako 
w c ie len ie  opozycji przeciw  H itle ro - 
«r-; i równocześnie jako rycerz bez 
zmazy.

„Romme! jako wódz i  dżentel­
men“ -  brzm i niem iecki tv tu l t lu -

maczonej z angielskiego monografii
0 Rom m lu, p ióra gen. bry ty jsk iego  
Younga, do k tó re j przedmowę napi­
sał marszałek b ry ty js k i Auch in leck. 
Rommel jest w  n ie j uosobieniem 
wszystkich cnót dobrego żołnierza, 
p rzeciw n ik iem  H itle ra , a przede 
w szystkim  dżentelmenem. Czyż 
więc jego uczniowie oraz współpra­
cow nicy nie zasługują na zaufanie
1 szacunek dżentelmenów z Londy­
nu i  Waszyngtonu?

W  samej A n g lii sprzedano 170.009 
egzemplarzy tej książki. F ox -F ilm  
zakupi! prawo film ow an ia  życiory­
su Rommla za 100.000 do larów  i  
kręc i f i lm  przy pomocy gen. Youn­
ga.

H. W. Schmidt w yda ł w  r. 1951
w  Londynie książkę pełną uw ie lb ie ­
nia dla wodza kam panij a fry k a ń ­
sk ie j — „Z Rommiem na pustyni“.

Także testament Rommla zostaje 
przekazany potomności jako św ia-

Klęskę spowodował wyłącznie H itler. 
Wina jego leży w tym, iż nie słuchał 
swych generałów, którzy byli nie­
omylni — oto treść książki b. szefa 

sztabu niemieckiego, Haidera,

dectwo antyfaszystowskich przeko­
nań feldm arszałka. Ma on ponadto 
dowieść, ze chociaż Rommel nie 
należał do wąskiego k lanu sztabow­
ców, wśród któ rych  uchodził zaw­
sze za parweniusza, to jednak ry -  
cersk.m i cnotam i w  pe łn i im  dorów­
nał. Opracował ten testam ent w r. 
1950 S. Westpha! w książce pod ty­
tu łem  „Armia w kajdanach“. Zeb­
rane z papierów po szefie sztabu 
Rommla“.

Generałowie „zachodnio-niem iec- 
k ie j“  re p u b lik i Soeidel i H eusnger 
o trzym u ją  w ten sposób po Rom m lu 
k le jno t szlachecki.

Od początku roku  ten odłam b. 
genera lic ji n iem ieckie j o trzym ał już 
nawet swój w łasny organ. W stycz­
n iu  bowiem ukazał się w Bonn teo­
retyczny m iesięcznik przyszłej a rm ii 
zachodinio-niemieck.ej. T y tu ł jego 
b rzm i: „Europäische S ich e rh e it“ .
Przegląd poświęcony jest w iedzy 
wojskoycy: Wehrwissenschaft.

Słowo wstępne do pierwszego nu ­
m eru napisał sam kanclerz Ade­
nauer, a generaloberst Hans F ries- 
sner wezwał tam  b. członków 
W ehrm achtu do porzucenia zajęć 
cyw ilnych  i  pow ro tu  do służby 
w o jskow ej.

W numerze drug im  zaś można 
znaleźć stare, znane już  od dawna 
nazwiska. A r iy k u i wstępny poświę­
cony jest rozw o jow i strategu w o jny 
zaczepnej od Ciausewitza do Gude- 
n.ana. dalszy — pochwałom pod 
adresem przyszłego szefa Eisenho­
wera.

Całość wreszcie kończą słowa po­
dzięk i dla angielskiego eksperta 
wojskowego, osławionego L idde lla  
H arta , za jego książkę poświęconą 
by łym  generałom  ppd ty tu łem : 
„Nareszcie m ogli p rzem ów ić“ .

Adres red akc ji: Bonn, Post B un­
deshaus. Pismo m ieści się w ięc w  
samym tzw. parlamencie. Podobne 
czasopismo w ydaw a ł n iem iecki 
szlab generalny przed agresją h i t ­
lerowską.

W  tym  czasie dla dyscyp liny  p.n 
„W ehrw issenschaft“  o tw a rto  ró w ­
nież ka tedry na un iwersytetach w  
B erlin ie , Heidelbergu i M onachium . 
Sztab generalny } finansiści niczego 
W id a ć  nie zapom nieli i niczego s ię  
nie nauczyli w  czasie osta tn ie j 
w o jny.

a s e k u r a c j a  n a  p r z y s z ł o ś ć

Łącznik w yw iadu  am erykańskie­
go podczas I I  w o jny w Bern ie A l-  
lan Dulles w yda ł jeszcze w r. 1947 
książkę pt. „Podziemie niemieckie“ 
(tłum . na język niem., franc. i w ło ­
ski), k tóra w  w ie lk ie j m ierze stwo­
rzy ła  podstawę do legendy o rze­
ko: *0 samodzielnej a n ty h it le ro w ­
skie j po lityce k ie row n ic tw a n ie ­
mieckiego w yw iadu wojskowego.

U lub ioną postacią te j lite ra tu ry  
stal się szef tegoż w yw iadu  adm i­
ra ł Canaris, stracony po nieuda­
nym  zamachu w  lipcu 1944, T y tu ł 
ks iążk i K. H. Abshagena o n im  
brzm i: „Canaris jako patriota i oby­
watel świata“ (niem. i franc.). W ten 
sposób b. szef w yw iadu  h itle ro w ­
skiego podniesiony zostaje rów no­
cześnie do rangi „dobrego“  N iem ­
ca i prekursora paktu  a tla n tyck ie ­
go pod egidą USA.

Z książki te j w yn ika , że w rogie 
akty  sabotażu, które ten * w yw iad  
organizował, by ły  dokonywane, np. 
w  A n g lii i Stanach Zjednoczonych, 
w b rew  w o li tegoż wyw iadu. Ca­
naris sam oczywiście od c h w ili za­
łożenia w yw iadu m ia ł ty lko  spisko­
wać przeciwko H itle ro w i i współ­
pracować z Am erykanam i. W nio­
sek stąd n iew ą tp liw ie  prosty: jego 
w ie rn i podw ładni i uczniowie, k tó ­
rzy wyszli z tak ie j „u czc iw e j’szko­
ły “ , mogą być dziś śmiało przy jęc i 
na nową w ierną służbę.

W  Londynie osław iony Gollancz 
w ydaje w r  1951 książkę I. Colvi- 
na pt, „Szef wywiadu“. A uto r opo-

wiada, że pytał pewnego znanego 
podsekretarza stanu, ja k  pracował 
angielski w yw iad podczas drugie j 
w o jny  św iatowej. Odpowiedź 
brzm iała : Doskonale. M ie liśm y n ie ­
złą obsadę.- P racował dla nas sam 
adm ira ł Canaris.

P am ię tn ik i Canarisa n ie  zostały 
dotychczas ujawnione. Jedną kopię 
pow ie rzy ł swojemu przy jac ie low i, 
p łk . Schraderowi. W  czasie proce­
sów przeciw  zamachowcom lipco­
w ym  żona Schradera spa liła  kopię, 
by nie wpadła w  ręce Gestapo. 
Druga kopia zna jdu je  się rzekomo 
w  Waszyngtonie. I  chociaż autor 
n ie  m ia ł tych dokum entów, a Ca­
naris b y ł człow iekiem  zam knię tym  
i  niedostępnym, tw ie rdz i on jednak 
stanowczo, że od M onachium  Cana­
ris  b y ł przeciw n ik iem  H itle ra . On 
też m ia ł ostrzec Norwegię i H o lan­
dię o szykującej się in w a z ji na te 
kra je .

W  te j c h w ili prasa zm arshallizo- 
wanej Europy d ru ku je  przy akom ­
paniamencie . n iezw yk łe j rek lam y 
w y ją tk i z książk i Curta Riessa
0 Canarisie pt. „Tajemnica adm ira­
ła“.

W  W iedniu p racow n ik  tegoż w y ­
w iadu  W alter Hagen w yda je  w  ro ­
k u  1950 obszerny tom  wspom nień
1 m ateria łów  dotyczących wschod­
n ie j i  po łudn iow ej Europy, pt. 
„Tajny front“.

W szystkie te w ydaw n ic tw a m ają 
unaoczn.ć im peria lis tom , ja k ich  to 
doskonałych i  dobrze po in fo rm ow a­
nych w spółpracow ników  mogą 
m ieć w  b. członkach w yw iad u  n ie ­
mieckiego.

W spomnienia Giseviusa służyć 
m ia ły  tem u samemu celow i oraz 
legendzie o w spólnym  ruchu oporu 
w yw iadu  i  genera lic ji. Legenda ta, 
celowo rozpowszechniana na zacho­
dzie, u trzym u je  się uporczyw ie.

O prawdom ówności „spiskowca“  
Giseviusa na jlep ie j świadczą zezna­
nia Brauchitscha:

„Gisevius kłamie. Sądzę, że każ­
dy, kto mnie choćby trochę zna, 
wyśmieje jego twierdzenie, że ja, 
marszałek Niemiec, mogłem kiedy­
kolwiek rozmawiać z nieznanym mi 
młokosem na temat zamachu prze­
ciw głowie państwa“.

W  procesie zaś denazyfikacy jnym  
H ja lm a ra  Schachta zeznał dnia

k t u > u » a c e $ r  tn t t i m

1 prteidicfS werden?

„Czy można obronić Zachodnią Euro­
pę“ — oto tytuł najnowszej książki 
generała hitlerowskiego, Guderiana, 
w której swoim amerykańskim opie­
kunom ofiarowuje usługi doradcy 
przy remilitaryzacji Niemiec Za­

chodnich.

16.IV.1947 Rudol Diels, poprzednik 
H im m lera , b. k ie ro w n ik  p rusk ie j 
p o lic ji po litycznej:

„Gisevius prosił Himm lera i 
mn.e o przyjęcie do służby w Ges­
tapo. Zaaresztowany zostałem przez 
Gestapo tylko na skutek pisemne­
go doniesienia Giseviusa, który 
przez cały czas wojny był wiernym  
agentem niemieckiej policji poli­
tycznej".

T ak przedstaw iają się od strony 
m ora lne j sy lw e tk i autorów „pa m ię t­
n ik ó w “ , m ających wybiehć do­
wództwo a rm ii h itle row sk ie j. A le  
nad utworzen iem  m itu  o opozycji 
i  nieomylność, generałów niem iec­
k ich  W spółpracuje z n im i potężny 
aparat propagandowy im peria lis tów  
am erykańskich, ja k  rów nież kon ­
sekwentnie i  systematycznie cały 
zespół reakcyjnych h is to ryków , f i ­
lozofów  i  pisarzy n iem ieckich.

PO SŁUSZNY GENERAŁ

Są jednak generałowie, k tó rzy  
w praw dzie  ta lentem  przewyższają 
grupę z rzekomego „ruch u  oporu“ 
skupioną w okół Speidla i  Heusm - 
gera i są m ile  w idz ian i przez im pe­
r ia lis tó w  am erykańskich, lecz w ża­
den sposób nie mogą wejść do no­
w e j a rm ii a tlan tyck ie j w  aureoli 
spiskowców przeciw  H itle ro w i. Do 
tak ich  generałów należy m. in. Gu­
derian. G uderian w  czasie puczu b y ł 
odsunięty przez Führera. M ano to 
zw ró c ił się do mego o pomoc Goeb­
bels na co G uderian natychm iast 
w y ra z ił swą zgodę i  oso-biśęie 
p rzys tąp ił do tłum ien ia  niezado­
wolen ia wśród oficerów. W nagrodę 
o trzym a ł szefostwo sztabu na 
fronc ie  wschodnim , gdzie w spół­
dz ia ła ł przy zniszczeniu Warszawy.

W  stud ium  pt. „O d Clausevitza 
do G uderiana“ *) czynią mu konku ­
renc i z g rupy Speidla i  Heusingera 
w yraźny  zarzut za pomoc udzieloną 
w tedy H itle ro w i. G uderian obrał 
przeto ińną drogę dJa swej rehab i­
lita c ji.  T w ie rdz i, że kon tynuu je  
tradyc ję  w ierności żołn ierskie j na­
w e t na straconym  posterunku. S ło­
wo żołn ierskie  jest dla niego waż­
niejsze n iże li w łasny interes. Jeżeli 
zatem nawet obcemu państwu zło­
ży przysięgę w ierności — przysięgi 
te j do trz j ma. Jego ks.ążka „W spom ­
nienia żołnierza“  ( i9 o i) ma w yka ­
zać im peria lis tom  o lbrzym ią wiedzę 
fachową autora, zwłaszcza w  za-

*) Europäische Sicherheit. R und­
schau der W ehrw issenschaft N r 
2/1951.

kresie działań wojsk lądowych na
Wschodzie i  gdy idzie o n iew zru ­
szalną postawę w ierności żołnierza, 
k tó ry  m im o przeciwności losu, n ie ­
wdzięczność i  szaleństwo swego 
Führera zachował m u wierność do 
ostatn iej chw ili.

T ak w iernego kondotiera należy 
chyba cenić. Należy go ty lk o  kup ić  
za odpowiednią cenę. Cenę tę podał 
G uderian do wiadomości w kró tce  
po ogłoszeniu swych wspomnień. 
W  dwóch dalszych bowiem  p ra ­
cach z r. 1951 określa im p e ria lis ty ­
cznym zleceniodawcom cenę, za 
k tó rą  można go kup ić  w raz z to ­
warzyszam i: należy dopuścić ich do 
uczty hien wedle zasady: „Równe 
o fia ry , rów ne ryzyko, rów ne szan­
se“ .

W  w ydanej k ilk a  m iesięcy temu, 
n iesam ow ite j objętości książce 
W altera Gurlitza: Niemiecki Sztab 
Generalny, Dzieje i organizacja od 
1857 do 1945 — zastęp n a jw y b it­
niejszych reprezentantów  sztabu 
rozpoczynają Scharnhorst, Gneise- 
nau, Clausewitz, M oltke , a kończą 
Ludendorf, Seeckt, Beck, H a i­
der i  G uderian jako  wzór fachowo­
ści i w ierności. Jaka „grupa k ie ro w ­
nicza“  — zapytu je  autor —  stała 
k ie dyko lw iek  przed tak  tru d n ym  
zadaniem? Jaka grupa na o łta rzu 
swych idea łów  złożyła tak ie  o fia ry , 
ja k  sztabowi o fice row ie niem ieccy 
zawsze w ie rn i do końca?

Oto druga grupa pretendentów  
do kie row ania  arm ią  niem iecką w 
ram ach pak tu  atlantyckiego.

P R E TO R IA N IE  FUEHRERA

W  dniu zamachu na H itle ra  do­
wódcą tzw. W achtbata lionu w  B er­
lin ie  b y ł pew ien m a jo r —  O tto E r­
nest Remer.

G dy spiskowcy w yd a li m u zarzą­
dzenie aresztowania członków SS 
i  p a rtii, nasunęły mu się w ą tp liw o ­
ści i  postanow ił zatelefonować oso­
biście do Goebbelsa, k tó ry  z ko le i 
po łączył go natychm iast z samym 
Führerem .

F üh re r upow ażnił m ajora Reme- 
ra  do słum ienia puczu, co ten z ca­
łym  oddaniem przeprowadził. W  na­
grodę został m ianowany p u łko w n i­
kiem, a w  k ilk a  dni później gene- 
ra ł-m a jo rem . Dziś sto i na czele ru ­
chu neoh itierowskiego w  Niemczech 
Zachodnich. Ow w łaśnie ex-generał 
Remer odniósł pod okiem  w ładz 
am erykańskich zwycięstwo w  w y ­
borach w  Dolne j Saksonii.

K iedy  członkow ie d y w iz ji Gross- 
Deutschland odby li niedawno w  
Kassel swój zjazd, Remer i  jego 
grupa chcie li opanować nową m il i­
tarną organizację. O dgryw ają on i 
o ib rzym ią  ro lę  w  „B rud e rsch a ft“ , 
zw iązku b. h itle row sk ich  oficerów. 
Tę trzecią grupę scharakteryzu je 
na jlep ie j lis t, w ysiany niedawno do 
gen. Juina, głównodowodzącego eu­
ropejskich s il lądowych a rm ii a t­
la n tyck ie j. Oto w y ją tk i z tego pis­
ma:

„Panie generale, jeśli można w :e- 
rzyć informacjom prasowym, został 
pan powołany, aby pewnego dnia 
poprowadzić armie zachodnie do 
w aiki w obronie narodów europej­
skich. Jeśii uda się to panu, będzie 
pan figurował w historii obok naj­
bardziej światłych strategów'. Jeśli 
się panu nie powiedzie, to może być 
pan pewien szubienicy Norymber- 
gi... Nie zamierzamy dyskutować 
tutaj formy armii europejsk;ej. Na­
szym zdamem obecne negocjacje 
nie przyniosły jeszcze wyników, 
które zasługiwałyby na uwagę 
prawdziwych żołnierzy godnych te­
go imienia... Do Niemców nie nale­
ży domaganie się równości praw, 
inne państwa Europy Zachodniej 
winny wykazać, czy są w sianie do­
ścignąć Niemcy w ich walce i ich 
osiągnięciach w wojn’e przeciw 
bo’szewizmowi. Jako żołnierz, zna 
pan tę walkę i zrozumie pan ten 
punkt widzenia. Każda armia posia­
da swoją duszę i swój charakter i 
nik i nie może je j pogwałcić. Jed­
nakże w Norymberdze nie tylko du­
sza armii niemieckiej zostaia ska-

B. generałowie hitlerowscy otrzymali 
w  Bonn swój własny organ, poświę­
cony zagadnieniom agresji i rem ilita­

ryzacji.

lana, ale również dotyczy to innych 
arm ii europejskich, ponieważ ich 
przedstawiciele zgodzili się zasiadać 
przy tym samym stole, co mocar­
stwo, uważane dzisiaj za wspólnego 
wroga... Panie generale, tak długo, 
jak  długo utrzyma się duch Norym- 
bergi, będzie pan mógł zgrupować 
wokół siebie zaledwie garstkę na­
jemników, którzy mniej lub więcej 
dobrze zapewnią pański odwrót... 
Nie zdoła pan usunąć z koszar nie­
mieckich portretów generałów nie­
mieckich, którzy zostali powieszeni 
lub uwięzieni, bez ściągnięcia na sie­
bie nienawiści oficerów niemiec­
kich... Nie można nie doceniać soli­
darności i więzów braterstwa, które 
łączą dzisiaj żołnierzy niemieckich z 
tymi, którzy znajdują się jeszcze 
w więzieniach w pańskim kraju za 
czyny, jakie pewnego dnia będą co­
dziennie popełniać pańscy żołnie­
rze w Rosji w walce z wrogiem..."

Oto co ofiaruje ta grupa oficerów  
h itle row sk ich  am erykańskim  im pe­
r ia lis tom : doświadczenie w  m ordo­
w an iu  ludzi oraz wypróbowane, d łu ­
goletn ie rzemiosło niszczenia.

T rzy odłam y b. sztabu niem iec­
kiego konkuru jące  w  swych am bi­
cjach, lecz w  swej istocie identycz­
ne, chcą amerykańscy im peria liśc i 
skupić w  szeregach nowej a rm ii 
a tlan tyck ie j.

Żadna legenda jednak nie po tra ­
f i  przesłonić uśw iadom ionym  masom 
Niem iec fak tu , że ow i zbankru to­
w a n i ju nk rzy , bezrobotni sztabow­
cy i  ocalałe elementy h itle row sk ie  
dw ukro tn ie  w  ciągu półwiecza ze­
pchnę ły  naród na dno upadku i  nę­
dzy.

Żaden też m it nie podważy oczy­
w istego fak tu , że sztab n iem iecki 
został srom otnie pob ity  przez bo- 
bohaterską A rm ię  Czerwoną.

Przytoczone wyżej fa k ty  są w y ­
m owną ilus trac ją  rozpaczliwych w y ­
s iłków  wczorajszych i  dzisiejszych 
agresorów, by rzucić zasłonę za­
pom nienia na ich niedawną klęskę, 
by um ożliw ić, rozpętanie nowej po­
żogi wojennej.

M a te ria ły  te ?ą również pot*> 
dzeniem p e w n y :łi osobliwości P0* , 
jennegc im p eria lizm u  zachodni 
n iem ieckiego

N ie  może on ju ż  występować 1 
w  la tach 1923— 1924, w  fazie tw
rżenia nowej Reichswehry, PTl] ^  
tow ań zbro jen iow ych i  *3Udp, l(f 
pancerników , pod maską fraze ¡j 
pacyfistycznych, lu b  ja k  w & 
1925— 1939 pod osłoną haseł 
nalistycznych. H

M usia ł ju ż  od samego poert ,. 
zrzucić maskę i  odsłonić s'
barbarzyńskie  militarno -  agre!

woj® 
u f f

ne oblicze. Propagandy nowej 
s ii im n e ria lizm  ten nie może _ 
prowadzić pod sztandarem Ue j  
m ych in teresów  Niemiec, lec* Pjj 
flagą wspólnoty a tlantyckie j 
europejskie j. . .

Ekspansja zaś tego im penai**Lj 
zachodnio -  niem ieckiego, nosz3 . 
widoczne znamię zdrady naród  o 
może się już  odbyć ty lko  zaA .  
parciem  im peria lizm u amery* # 
skiego, przy nieuniknionych 
zw iązku z ty m  wzajemnych K 
flik tach . , „1

Jerzy SawK*

STEFAN ZAW A D ZK I

ROMANCA REWOLUCYJNA
Zegar
na maurytańskim rynku w Barcelonie 
wydzwonił szóstą.,
Policja
fabrykę otoczyła kordonem, 
w fabryce pusto.

Tłum robotników 
z całego miasta 
w gardzielach ulic 

« gniewem narastał.

Wyszli dziś wszyscy 
z mrocznych uliczek: 
z przedmieścia 
Santa Maria Felice, 
z nędznych lepianek, 
z legowisk głodu.
Nabrzmiał poranek 
falą pochodu.

Kwietniowy 
błękit nieba
drżał nad dachami rozpięty. 
Wolności.
Pracy i chleba.
Wołają transparenty.

Milczy lud 
zaciskając pięści 
na barcelońskiej ulicy. 
Złowieszczym krokiem 
nagle zachrzęścił 
czarny batalion policji.

Stary bruk Barcelony 
od krwi jeszcze nie ostygł, 
znów lufy wymierzone 
kierują w ludzi prostych.

Nam
nie zdołacie 
okrzyku
selwą wepchnąć w usta. 
Umiemy śmiercią gardzić 
i potrafimy 
za krew zapłacić 
tak, jak nad Ebro 
w trzydziestym szóstym 
płacili wam 
dynamitardzi.

KAZIM IERZ KOSZUTSKI

u d z ie k o l w ie k  JESTEŚMY
Mój dziadek ósmy krzyżyk dźwiga, 
lecz starcem g„ nazwać -  któż z nas śmiałby? 

ogro zie sadzi młodziutkich orzew łodygi, 
me ęt zie już z nich chyba zbierał grusz ni jabłek

fbvbd1 v ik ieZę P° bpktarów «i fabryk,, yb<* tylko pewne rysy twarzy,
lecz miłość ziemi i życia,
i śmierci pogardę
synowi swemu jak sztandar przekażę.

I  horyzont
od najrozglejszych włości sz rszy,

nas^udiuT “ 'u P,aCZk‘ ;lk<’Yi odsetki dywidend,

w imię dni.Ttóre l d i  d°mÓW’ 5

Kochamy rozmach i rozpęd i pośpiech 

choćW„CSaa ‘ kSiąZki * kwiat*  * d*eci w ogródkach,
c t ć  nieraz '" ‘ipiSZ’ciężko 1 często trudno.

wiei°zeTws|lierIćetludCZeg0 najg°ręCej pragnę
adoscią 1 troską j ak chlebem się dzielił.

I  kiedy dzisiaj znowu grożą mm  
chcą miasta, książki i serca •
” ie iąk bezradnie za\ Z emC "  ^  ‘ ^pozwolić, żeby dom yc’

asz znowu pożar objął.

NIeCz..sj!or1116 WaZą Zapa,ać lontu!
ciaśniej n iż^ake ^ b T ’"̂ uCL’ ZW41pieniem rozfldrtvch -
na drzewcu sztandaru
zewrzemy wokół Partii
szeregi Narodowego Frontu.

K»*dy z „as jest żołnierzem f
bron. „śmiechu dziecka fr° nCMS:
kwia-ów. książek i dzkwczat 
tego co nazywamv  ̂ ’

P prostu szczęściem.
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W ę g o r z  l a s o t a

POCZĄTEK W IELK IEJ OPOW IEŚCI

J eżeli lite ra tu rę  możemy p rzy ­
równać do a rm ii walczącej 
o wszechstronne i  ja k  n a j­
głębsze odzw ierciedlenie na­
szej rzeczywistości, reportaż 
lite rack i jest zwiadem  te j a r-  

Czujnym  zwiadem, k tó ry  k ro - 
t ha cżele zw artych kolum n, to - 
p Hc im  drogę, zwiadem, k tó ry  
t ‘erWszy wkracza na nieznane te - 

Pierwszy stacza potyczki z

«lii,
c«y

Vvro,
(lies

pierwszy 
Sieni i  jest narażony na setki

^¿•odzianych niebezpieczeństw.
IP , e ma a rm ii bez zwiadu. Nie 
CzaiB być w naszych n iec ie rp liw ych  
ra f ach dobre j l.te ra tu ry  bez li te -  
|C,'tieS° reportażu. Reportaż 
! Wyta“  rzeczywistość na gorąco, 
a Je zgodny z rzeczywistością obraz 
ty^ tyn zn y , posługuje się auten- 

‘ hymi postaciam i, p raw dz iw ym i

«utei‘«rżeniami, rzadko w p la ta jąc  w
ę, O MU VVŁJLXVX.
zczególny typ  reportażu Uterac- 

j  So upraw ia M arian  Brandys.
nowa książka*) daje n iem al 

\Vs*‘Urr'entarny obraz budowy p ie r- 
^  2ego socjalistycznego m iasta, No- 
¡ ¡ i  H u ty  — przy jednoczesnym 
tiicc Staw ien iu  f ik c y jn y c h  postaci i  
ty Cyihych zdarzeń stanowiących 
dafaz lite ra ck ie j typ izac ji. K iih a -  

scie reportaży Brandysa układa 
tys w całość powiązaną nie ty lk o  
C ie lną tem atyką, lecz pewnym  
tyj^em fab u la rnym  i  wspólnotą 

^ t(iPujących postaci.
Ua rzez rok  poakraKOwska ró w n i­
e j tDokry la  szachownicą ubogicn 
btz lek przem ieniona została w o i- 
j^ y tn i teren rew o lu cy jn e j budowy, 
ty miejscu walących się chatynek 
Ite °S?y b lok i, tam , gdzie b y ły  ..o i- 
tarriScieżki, błysnęła wstęga szosy, 
Jy ‘’.gdzie szumiaia zieleń pól, w ry ­
ty SN w  ziemię lin ie  szyn ko le jo - 

Ruszyły potężne dźw ig i i ko-
Cżki, zahuczały samochody... N o-

t2e Huta przestała być planem  i ma-
Zaczęła stawać się f  a k_

ka rtkach

:«iem. 
m.

ŝ « r ia n  B randys na 
j j j . k s .ą ż k i  przedstaw ia k ro k  za 
, 0Kiem najważniejsze etapy te j 
i\i6a°Wy.’ Lecz „Początek opowieści“  
Sa iest książką o planach i  w yk rę ­
ty c«> technice i  ekonom ii. Pisarza 
^P ierw szym  rzędzie pasjonują lu -  
gaie> i oni, ich przem iany, ich d ro - 

stanowi ośrodek zainteresowań
"utora.
f^ o k o jn ie ,  bez gołosłownych za- 
l^ .ó tów , pisarz przedstaw ia w ie l-  

przem ian rea lizowanych w  
g,ea2ie’ w walce z przyrodą i  w ro - 
(j, lu klasowym . Z uta joną dumą 
k  'vi o w ys iłku  setek um ysłów  i 
^  toru jących drogę do potężnego 

Ms«a i potężnej huty. Przed na-«1
Sty
jy ui oczyma po jaw ia  się w ie le 
l i ty c z n y c h  postaci budowniczych 
tjy H u ty  tra fn ie  zróżnicowa­
li i 1 psychologicznie, narysow a­
ł y 11 W d ia lektycznym  rozw oju . A u -  
dc-, ffżedstaw ia przem iany w św ia- 
t u i^ c i  swych bohaterów ja ko  re- 
t t y i  W pływ u procesu pracy i  przę­
śl ycię2ama trudności na postawę

uWo-morąlną. Tę prawdę B ran - 
„Ludz ie  

M u ry  dźw iga ły

bys . . * . _
torrnu łu je  następująco: „Ludz ie

polityczne, stanowiące dramatyczne 
węzły poszczególnych opowiadań 
(„P io tr  i  M a ria “ , „Sprawa T yrac­
kiego“ ) nie są tu  m echanicznym 
przeniesieniem  starych k o n flik tó w , 
starych konw encji lite rack ich  w  
nowe tło  i  nowe środowisko, lecz są 
nowe, w ydobyte w prost z życia.

W  opow iadaniu pt. „P io tr  i  M a­
r ia “  Brandys zapoznaje nas z lo ­
sem młodego m ałżeństwa K u lb a - 
rów . K u lb a r, pełnom ocnik ZG ZM P 
dla spraw Nowej H u ty , me ma dość 
czasu, by móc poświęcić się spra­
w om  dom u i  żony. Jego żona, M a­
ria , nie p o tra fi z początku zrozu­
mieć odpow iedzialnej pracy swego 
męża. Jest rozhisteryzowana, pu- 
ściutka. P io tr nie umie się nią za­
jąć. Dzięki pomocy starego p a r ty j­
n iaka i  robociarza WalaszezyKa 
m ałżeństwo K u lua rów  odzyskuje 
zakłóconą równowagę i  rodzinne 
szczęście.

W  szkicu pt. „S praw a T y rack ie - 
go“  spotyKainy się z poważnym  
problem em  nienależytego zorganizo­
w ania  współzawodnictwa pracy i 
leukom yślnego wysuwania na sztan­
darowe miejsce groszoroba, zarozu- 
m ia lca jako  p rzyk ładu  dla m łodzie­
ży. Brandys słusznie k ry ty k u je  bra­
k i w  pracy po lityczno-propagando­
w ej ZM P  w ykazując, że podstawą 
pracy organ izacji m łodzieżowej jest 
wychowanie. N ie po tra fiono  na­
tom iast wychować należycie zaro­
zumiałego, pełnego fa łszyw ych am­
b ic ji, junaka  Tyrackiego, którego 
sukcesy p rodukcyjne podyktowane 
b y ły  żądzą sławy.

Junak T y rack i i jego sprawa sta­
now i ilus trac ję , występującego n ie ­
k iedy  jeszcze, powierzchownego 
stosunku do współzawodnictwa. 
Spotykam y się przecież z tym , że 
ty tu ł przodownika pracy, p rzyno­
sząc awans społeczny, wzrost auto­
ry te tu , popularyzację nazwiska i  o- 
siągnięć przodownika, jednocześnie 
daje pewne m ożliwości dem ora li­
zacji, „reko rdo m a n ii“ , oderwania 
się od środowiska. W  o lbrzym ie j 
większości nasi przodownicy pracy 
to ludzie ideow i, o w ysokim  pozio­
m ie po litycznym  i  m ora lnym . Jed­
nakże spotykam y się — szczególnie 
wśród m łodzieży — ze z jaw isk iem  
zaw rotu g łow y od sukcesów. T yrac­
k i i  jego sprawa, znakom icie p rzed, 
staw iona przez Brandysa, ukazuje 
mechanizm  błędów popełnianych w  
pracy po litycznej, b łędów w yko le ja ­
jących człowieka. Postać T yrack ie ­
go i  jego dzia łanie zostały nakre ­
ślone z dużą siłą wyrazu. Odwaga 
w  przedstaw ien iu problem u T yrac­
kiego nie um niejsza jednak błędu 
Brandysa, wyrażającego się w  b ra ­
k u  odpowiednio sugestywnego prze­
ciw staw ienia. Żadna z postaci p ra ­
cujących na budow ie (spośród m ło - -  
dzieży) w gruncie rzeczy nie zosta­
ła przedstaw iona z taką sugestyw-

nością ja k  T y rack i. G łów ny błąd 
tego szkicu ja k  i  całej ks iążk i po­
lega na tym , że M arian  B randys 
nie  p o tra f ił pokazać typow e j sy l­
w e tk i młodego, pełnego zapału 
przodow nika pracy, nie p o tra f ił 
stworzyć w  pe łn i przekonyw ające j 
sy lw e tk i pozytywnego bohatera.

T ym  bardziej, ja k  p rzyk ry  zgrzyt 
brzm ią dw,uznaczne słowa zakoń­
czenia sprawy Tyrackiego:

„Następnego dn ia w  magazynie  
brygady na tr iu m fa ln ych  transpa­
rentach zamalowano pracow icie  
czerwoną fa rbą napisy: „B ie rzm y  
przyk ład  z koleg i Tyrackiego “  i  
„ Idźm y śladem kolegi Tyrackiego“ . 
Płó tna trzeba było oszczędzać, a 
by ły  ju ż  nowe nazwiska, k tóre m o­
żna było wpisać na transparenty w  
miejsce nazwiska upadłego fa w o ry ­
ta“ ...

Niestosowność tego obrazu mogą­
cego sugerować, iż na m iejsce T y ­
rackiego przy jdą tacy sami, podob­
n i — nie wymaga komentarza.

*
Do plastycznych i wzruszających 

postaci w książce Brandysa trzeba 
zaliczyć rów nież Poczaja, młodego 
chłopca w iejskiego, k tó ry  przyw ę­
drow a ł do brygad z zapadłej wsi i  
koniecznie pragnął zostać lis tono - 
noszem. I  znów m arzenie stało się 
faktem :...

„D la  H enryka Poczaja od c h w ili 
zroo ien ia  go listonoszem w  bryga­
dzie całe życie nabra ło  sm aku m io ­
dowego p ie rn ika , k tó ry  m u kiedyś 
przyw ióz ł dziadek z K ie lc , i  k tó ry  
w  dzieciństw ie by ł dla niego m iarą  
na jwyższej dobroci, ja k ie j można w  
życ iu  zaznać“ .

Okazało się jednak, że m arzenia 
rosną, potężnieją w raz z Nową Hutą. 
Poczaj nie zadow olił się pracą lis to ­
nosza, zapragnął zostać człow iekiem  
budowy, k ie row cą w ie lk iego bu ldo­
żera:

„...W racali w ysoką skarpą nad 
wąwozem, w  k tó rym  wrzata praca  
przy budowie drogi, n ic już  do sie­
bie nie m ówiąc. W pewnej c h w ili 
Poczaj spo jrza ł w  dół i  naraz do­
znał w rażenia, że braknie m u od­
dechu.

— Słuchaj — k rzykn ą ł pobladły, 
chw yta jąc za rękę W ojn iaka — 
czy zetempowcy mogą na „ ty m “  je ­
ździć?

— N atu ra ln ie  —  odpowiedział, 
spokojnie Jaś. — ' Ten, co teraz na 
n im  jeździ, to także zetempowiec. 
Toś ty  jeszcze n igdy nie w id z ia ł 
„S ta lińca “  w  ruchu? Fajny, co?

A le  Poczaj nie odpowiedział. S ta ł 
w zupełnym  oszołom ieniu, zapatrzo­
ny aż do zapam iętania we wspania­
łą maszynę, k tó ra  pow o li i m ajesta­
tycznie  — ja k  niezwyciężony czołg 
poko ju  — szła wąiaozem, miażdżąc 
i  krusząc w s z y  tk ie  przeszkody spo­
tykane na drodze.

l i  m ury. 
ludz i".

ty  ̂ 1(dorakosć typów  ludzk ich , ba r- 
Przedstawienie ich  in d y w id u - 

t)0̂ ch losów służy B randysow i do 
t!0waZahia typow ych postaci w  ty -  

Cb sytuacjach i  ko n flik ta ch . 
„{ .O g lę d n ie  najlepszą postacią w  
lityĄ ^ tku  opow ieści“  jes t stary 
O «2 M alaga. Dzie je M alag i, kon - 
«¡6, «żywnego m a js tra  m urarskiego, 
w /b e g o  wobec wszelkiego now a- 
«eĄ- a' sprzeciw iającego się kszta ł­
ty, 111 m łodzieży — wyrastającego 
J)t i  SZcie na przodow nika pracy — 
«Ut ° nu^ą praw dą artystyczną, 
jeą6btycznością rea liów . Z nakom ita  
jąc s«ena, w  k tó re j M alaga trz y m a .

^  ręku  gazetę z opub likow aną 
to„ Pierwszej stronie w łasną fo - 
łfyĄHą... przyznaje, że nie um ie 
ty tać. P rzyznaje się do fa k tu , k tó - 
chc Ukryw a ł w ie le  la t. A  przecież 
Cjea Przeczytać c o  o n im  w  gaze- 
lę .^ P is a li. . .  I  M alaga zaczyna się

«k)Urarz M alaga, zg ryź liw y  in ż y - 
łlw 'Geodeta (w iecznie zrzędzący na 
tjk jb zą d k i, a z serca głęboki en tu- 
Vąe. a budowy), m łodzi chłopcy 
Cy ■’Scy K u b ik  i  Poczaj zdobyw ają - 
śty>  Now ej H ucie życiowe do- 
Cje Uczenie i  zawodowe k w a lif ik a -  
c*0 ilu s tru ją  n ie jako  p rze tłum a- 
kre. y na język  lite rack iego  kon - 
sty u Proces powstaw ania soc ja li- 
Cjąjjbcgo narodu. Na budow li so- 

Zlhu stary in żyn ie r poznaje 
«cif̂  ę naszej epoki, tó tu  M alaga 
t j  “bica stare n a w yk i myślowe, to 
<MPrOwadzą i  przodu ją w  dzia łan iu  
Otyjbtowie P a rtii i  m łodzi Z M P - 
ko y: Walaszczyk, K u lba r, M ac ie j- 

to tu  wreszcie w róg za wszelką 
W .  chcia łby sparaliżować nasze 
iłfa k i. W  znakom itym  obrazie 
kU)^ y s  ukazuje bezsilną wściekłość 

k tó ra  w yra z iła  się w  poła- 
ViąQ:‘u Palików  w ym ierza jących no- 
«kjfj Sz°sę i... po tłuczeniu termosa 

ję y inżyn ie rsk ie j.
fcoś^^ka Brandysa powstała z bez. 
kyę!e(3niego kon tak tu  z budową, z 
?sią!m Nowej H u ty . Ź ródeł jego 
i[ j5 «i?ć należy w iaśnie szukać w  
W  zespoleniu się z ludźm i No- 
«¡(j Huty, w  dokładnym  zgrun tow a . 
l^c^S a dn ien ia . U m ia ł on w sposób 
bis Uszający, z dużym wyczuciem  
hją ^ k im  pokazać k o n flik ty , zala- 
tijf. ' a i zwycięstwa swoich boha- 

K o n f lik ty  psychologiczne i

H aría n  B randys. „Początek opowie- 
n iW , w arszaw a, 1951

A N D R ZE J B R A U N

ZAKŁADY CHEMICZNE W DWORACH
Noc pulsująca w gąszczu rurociągów, 
wież, kominów i pieców, wygiętych jak kolana, 
przetwarzała się w płyny, gdy oczy śledziły ciągle 
znużony ruch zegarów, niespokojnych od wieczora do rana.

Czaiły się wybuchy w czarodziejskim procesie syntezy, 
uruchomiona fabryka żyła już jak organizm.
I  krążyła benzyna bez przerwy, i rodziła się, jak ze słów w poezji, 
z ilości nowa jakość w rurociągach osnutych dymami.

Nagle skoczyły gorączką zegary, buchnęła para, 
roztętniła się noc awarią, kwas wytrawił w rurach pierścienie, 
i zawyła noc syrenami, terkotał w nadzorze aparat, 
i powlokło auto przez teren inżynierskie zmęczenia

Przeleciały jak widmo kilometry zakładów, 
rusztowania suwnic otwierały się w pisku opon,
I  ganiło dyżurnego spojrzenie i bladość:
„jak wy piszecie raport?... i cóż teraz... kłopot...“

Ale wiedział inżynier, że z takimi trzeba 
budować socjalizm, jakich mamy.
Więc zaczynała fachowa myśl inżynierska szperać 
i  naprawiać defekt chłopskimi rękami.

Mijało popołudnie w sali komitetu, 
waliły w papier dłonie od rdzy brudne:
„Tych meldunków zrozumieć nie można niestety...“
Mówił:
„... jestem bez szkoły... ledwie piszę z trudem...“

Czy kto słyszał w tym kraju rolniczym o chemii 
kraju, dostawcy pierza i siły roboczej.
A jednak nie poznajesz swej ojczystej ziemi 
spod zarostu rur, cystern i dymu warkoczy.

Chemia — splątane znaki wzorów i obliczeń;
fabryka, świat stwarzająca — w tkankach, zwojach drży...
I  ludzie niepiśmienni, i pieśni:
„wczoraj niczym 
dzisiaj wszystkim my...“

Nocny raport z wytwórni jak wziernik na kotle 
pozwala zajrzeć w gardło rurociągom przemian.
Cóż, gdy pismo na byle C 0 2 się potknie, 
a noc na dyżurze długa jest i ciemna.

Więc skrzypi kreda na tablicy, czołami zasmolonymi 
kują w zeszyt — a niech to krew nagła...
To siedzi chłop wczorajszy, to jutrzejszy chemik 
uczy sie abecadła.

M łody listonosz po ją ł, że dzieje 
się 2 n im  coś niezwykłego. Po raz 
pierwszy od przybycia  z rodzinnej 
w iosk i znowu uderzył w  niego 
„w ie lk i w ia tr “ , którego tak mu 
brakowało.

...Z oddali p rzyp łynę ły  słowa rzu ­
cone na pożegnanie przez przewod­
niczącego Zarządu Powiatowego 
ZM P:

— Zrozumiesz, co to smak budo­
wy.

Teraz zrozum iał. To w łaśnie by ł 
smak budowy“ .

P io tr i M aria , Poczaj, Stefka 
Chroboszówna — nawet T y rack i — 
ich sprawy i trosk i wydobyte zosta­
ły  przez pisarza z masy realnych, 
nowych, tętn iących życiem fak tów  
i  podniesione do rang i lite rackiego 
symbolu. Żadna z tych postaci, ża­
den z k o n flik tó w  nie ma w  sobie 
n ic  ze schematyzmu, ze starej kon­
w enc ji p isarskie j, ze sztampy.

M arian  Brandys pokazał nowe 
k o n flik ty , pokazał również, ja k  od­
różniać stare, klasowe, antagonisty- 
czne sprzeczności od nowych sprze­
czności i  k o n flik tó w , nieantagoni- 
stycznych, socjalistycznych.

W yrazem  nowych, socjalistycz­
nych k o n flik tó w  jest dyskusja m ię­
dzy inżynierem  Lasotą a radziec­
k im i pro jektodaw cam i, dotyczącą 
w yrazu plastycznego Nowej H u ty . 
W  serdecznej dyskus ji m łody po l­
sk i in żyn ie r po jm u je  źródło swego 
błędu, w yn ika jące z abstrakcyjne­
go, estetycznego stanowiska, ode­
rwanego od politycznego m yślenia.

W yrazem  nowych sprzeczności 
jest k o n f lik t  m iędzy Stefką a J u r­
kiem , k tó ry  udając się na studia do 
K rakow a  nam aw ia swą narzeczoną 
Stefkę, by porzuciła zawód m u ra r­
ski. Jurek po jm u je  swój błąd, k tó ­
ry  b y ł sygnałem, że może się oder­
wać od swojej k lasy społecznej, że 
grozi m u niebezpieczeństwo ulega­
nia  obcym w pływ om . Jurek p o j­
m uje  swój błąd, zm ienia się.

Obraz k o n flik tó w  klasowych, an- 
tagonistycznyeh daje nam  Brandys 
kreśląc postać w roga i  zatwardzia­
łego b iu ro k ra ty  S tarkiew icza, pro­
wokatora Nowaka, kreśląc obrazy 
krec ie j roboty na budowie, prób 
rozp ijan ia  m łodzieży przez ku łac­
two.

Książka Brandysa pokazuje nam 
bogaty splot trudności i  zwycięstw , 
sm utków i radości, k tó re  w  swej 
dia lektycznej jedności stanowią 
p raw dziw y obraz nowej budowy.

I I

„Początek opowieści“  to książka 
głęboko ludzka, ' optym istyczna, 
przepojona rom antyzm em  socja li­
stycznego budow nictw a. Brandys 
nie la k ie ru je  życia, ale przedstaw ia 
je w surowej prawdzie i  rzeczyw i­
stej w ielkości.

Rom antyzm  budow nictw a w  
książce brandysa w yn ika  z nieza­
chw ianej w ia ry  autora i  jego boha­
terów  w siły klasy robotniczej bu­
dującej podstawy socjalizmu. W ia­
ra ta umocniona jest naocznością 
przem ian, które dokonują się w o- 
czach. budowniczych Nowej H uty.

„T ak  — m ów i jeden z bohaterów 
„Początku opowieści“  — życie na­
sze było ja k  ta stara droga n ie rów ­
ne, poranione w ybo jam i, odgrodzo­
ne grubym , trudn ym  do przebycia  
m urem  od miasta. — A le  życie m a­
łego K ub ika  będzie inne...“

I  oto w idz im y, ja k  zm ienia ją się 
losy K u b ika  i  jedzie on na kurs 
hutniczy...

Rom antyzm  książki Brandysa w i­
doczny jest również w  pięknej sce­
nie, k iedy to in s tru k to r ZM P Ga- 
łeczka spotyka pracujących w  nocy 
junaków  W ojn iaka i  Solarza, k tó ­
rzy  uczą się potajem nie w nocnych 
godzinach pracy m urarskie j...
. Is to tną cechą „Początku opow ie­
ści“  jest je j w ielowarstwowość, bo­
gactwo poruszonych problem ów, 
nieraz ty lk o  naszkicowanych, zasy­
gnalizowanych drobnym  epizodem. 
Brandys m ów i i  o in te ligenc ji tech­
nicznej, o m łodzieży, o m ajstrach 
na budowie — o całym  kom pleksie 
zagadnień.

Jakże wspaniale przedstaw iona 
została w  „Początku opowieści“  po­
moc ZSRR przy budowie hu ty , za­
pa ł radzieckich inżyn ie rów  przeka­
zujących swe bogate doświadczenie 
budow nictw a Polsce i  po lsk im  in ­
żynierom...

Te vszystkie w artości treściowe 
ks iążk i Brandysa pomnaża le k k i 
swobodny styl, prosty język, o b li­
czony na masowego odbiorcę. K sią­
żka Brandysa posiada tę ogromną 
zaletę, że jest bardzo czytelna, do­
stępna dla  wszystkich. Ta zaleta 
wśród naszych ostatn ich książek 
jes t n iestety rzadko spotykana i  
rzadko nie zostaje przekroczona 
granica m iędzy prostotą a prostac­
twem .

W  rozw ija jącym  się warsztacie 
p isarsk im  Brandysa zostały udo­
skonalone w  porów naniu z „S po tka­
n iam i w ło sk im i“  um iejętności za- 
dzierżgania węzłów  dram atycznych 
i  dobitnych point.

Taką pointę zna jdu jem y w  spra­
w ie Poczaja, w  dyskus ji inżyn ie rów  
na tem at Nowej H u ty , w  dziejach 
radzieckiego inżyniera, którego s /n  
poległ za wolność W arszawy, w po­
godnej h is to r ii „w n u k a “  Kościusz­
ki...

I I I
..Początek opowieści“  to książka

w  dużej mierze m ówiąca o m łodzie­
ży. To książka w  dużej mierze dla 
młodzieży przeznaczona. To książ­
ka, k tó ra  pokazuje w ie lką  ro lę  m ło­
dego pokolenia w  Polsce Ludow ej.

Marian Brandys

A le  najważniejsze, że to książka o 
młodzieńczej żarliwości.

M arian  Brandys łączy p u b licy ­
stykę z reportażem, reportaż z opo­
wiadaniem . N ieraz b łądzi, czyni po­
m y łk i, nie p o tra fi jeszcze w  pe łn i 
oddać perspektyw y ju tra , w ie lkości 
budowy, głębokości przeżyć psy­
chicznych budowniczych Nowej H u ­
ty , niezupełnie w łaściw ie rozmiesz­
cza pewne akcenty.

Brandys pokazał ludzi Nowej H u­
ty . A le  me p o tra f ił oddać całej 
w ie lkości tem atu, całej śm iałości 
p lanów , całego rew olucyjnego zna­
czenia te j budowy dla naszej gospo­
da rk i narodowej.

Spraw y jednostkowe p rzys łon iły  
tym  razem sprawy ogółu. Spraw y 
in dyw idu a ln ych  przem ian słusznie 
w ydobyte na pierwszy plan nieste­
ty  usunęły n ie jako do ty łu  sprawy 
is to ty  samej budowy.

C zyte ln ik  nie odczuje, że budowa 
Nowej H u ty , to gigantyczne, niespo­
tykane w naszej h is to r ii zamierze­
nie, k tóre staje się faktem . Czyte l­
n ik  w  to może uw ierzyć, ale w  
książce Brandysa tego nie zobaczy. 
Tu przypom nieć trzeba „D a leko od 
M oskw y“  Ażajewa, książkę, w k tó ­
re j rów nież ludzie stanowią g łów ­
ny przedm io t zainteresowań pisa­
rza, jednakże w  n iczym  nie są od­
dzieleni od w ie lkości tła , na k tó ry m  
występują. Aża jew  pierwszy i d ru g i 
p lan  pokazuje z taką samą ostroś­
cią... A  w  „Początku opow ieści“  
rozmach samej budowy, ja k b y  prze­
cieka m iędzy palcam i. B randys 
rów nież nie zawsze p o tra f ił up lasty­
cznić ro lę  P a rtii,  ro lę  m łodzieżowej 
organ izacji — ale wszystkie te b łę ­
dy bledną wobec żaru ideowej pa­
sji, wobec pogodności nastro ju , wo­
bec pion ierskiego nowatorstw a.

„K as iu , p iękny jest ten św ia t“  — 
pisze do swej żony bohater „P o ­
czątku opowieści“  — m urarz M a la ­
ga i  czy te ln ik  w ierzy w  to, bo autor 
udow odnił, że budu jący się św ia t 
jest rzeczywiście piękny...

Grzegorz Lasota

O J C I E C  I S Y N
Ta sama trasa biegnie wprost 
parzystą smugą szyn — promieni.
Ta sama bluza, twarz i głos, 
a tylko zarys ust się zmienił.

I  ziemia wokół. Dworców czaszki 
wiaduktów poderżnięte gardła —  
Wygładziliśmy ziemi zmarszczki: 
oddycha dziś i nie umarła.

Na twarzy ojca wokół ust 
biegły jak szyny ostre bruzdy 
od skroni, które srebrzył mróz, 
lecz wzrok obydwu się nie różnił.

Bo kiedy stary Walczak żył —
„Węgla!“ _ Wołały głodne miasta.
I  trzeba było pchnąć do żył
krew, więc strumieniem szły wagony,
kolor wagonów był czerwony.
W bitwie o transport dzień wyrastał.

Gorące miał paznokcie mróz, 
gdy rozdrapywał im policzki, 
stary kolejarz kaszlał — cóż? 
lat sześćdziesiątkę przeszło liczył.

Trzymała walka, wstęga szyn, 
gdy ożywiali miasta martwe, 
on widział już jak jego syn 
stanie przysłany tu przez Partię.

I  plany przyszłe będzie wiózł 
przez inną ziemię, w innym czasie — 
I  parę z jego starczych ust 
wiatr lodowaty niósł po trasie. 
Wtórował parowozu tłok —  
to był czterdziesty piąty rok.

Ta sama trasa biegnie wprost 
parzystą smugą szyn — promieni. 
Ta sama bluza, twarz i głos, 
i tylko zarys ust się zmienił.

I  ziemia wokół. Piersią hut, 
szczecią kominów, wież się wzdyma 
i syci swój przestrzeni głód 
na trasie Herby Nowe — Gdynia.

Ta sama twarz, a jakoś młodsza 
i Dogodniejsza i zuchwalsza.

Przez odmienionej ziemi obszar 
prowadzi pociąg młodszy Walczak.

Ziemi błyszczącej rzek smugami, 
jak jego twarz strugami potu, 
ziemi, którą wydarli sami 
spod ostrych szponów kulomiotów.

Tak jak nabrzmiałe jego żyły, 
gdy dłoń opiera na hamulcach, 
tak się szyn wstęgi roztęlniły — 
setki pociągów Śląsk wyrzuca, 
a dzień i noc żarłoczne porty 
krew wysysają z tej aorty.

Musimy wykorzystać tor!
Zwiększyć ładunki, towarzysze!
Niechaj nie czeka na nas port.
Przeloty niechaj będą szybsze!

Tak rozpoczęli stały ruch 
pociągów po sto pięćdziesiąt osL 
Ile  pomieści dworca brzuch 
i ile tory mogą nosić.

To on, to towarzysze tacy 
umieli pierwsi się odważyć 
oderwać palce rutyniarzy 
od wąskich gardeł naszych stacji.

Mknie pociąg kolos, pociąg-gigant 
na dwa i pół tysięcy ton, 
zielenią świateł droga miga 
i szyny pieśnią grzmią jak dzwon!

Gwiaździsta mapa w tył otNdywa, 
a z ruchem nieba mija czas.
Ostatni wagon — migotliwa 
goreje najczerwieńsza z gwiazd.

Cóż można zamknąć w słupku wiersza? 
To już nie pierwszy bój rozgorzał, 
rozpalał ludziom młode serca, 
rozjaśniał oczy parowozu.

Tak młody zetempowiec Walczak, 
kiedy podsyca w kotle ogień, 
przestrzeń do komunizmu zwalcza, 
przez świateł mknąc zieloną drogę.
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O irłaściiuy tekst „Odpoiniedzi na Psalmu Przyszłości”
T  iersz Słowackiego w y -  I  ta k : ___  ___. . . . . .  ^W iersz Słowackiego w y .

m ierzony przeciw  
Psalmom Przyszłości

je s t szczytowym o- 
siągnięciem naszej ro ­
m antycznej l i r y k i  re ­

w o lucy jne j. U tw ó r przerósł ram y 
po le m ik i lite racko—ideologicznej ze 
szlachecką, oportuniśtyezną posta­
w ą  Krasińskiego. S ta ł się poetyc­
k im  w yznan iem  w ia ry  bo jow n ików  
o społeczne i  narodowe wyzw olenie 
naszej O jczyzny. W iersz ten, ta k  
w ażny dla  rozum ienia S łow ackie­
g o — rew oluc jon is ty , n ie  s tra c ił do 
dziś swej w artości ideowej, nie s tra ­
c i ł  porywającego piękna poetyckie­
go. Należy zwracać baczną uwagę 

to, by Odpowiedź by ła  słusznie 
in te rpre tow ana, popularyzowana, 
wreszcie, by  do tarła  do czyte ln ika 
w  pełnej, wydawniczo poprawnej 
postaci.

Sprawa usta len ia poprawnego 
tekstu Odpowiedzi nie jest zagad­
nien iem  wyłącznie filo log icznym , in ­
teresującym  wąskie koło fachow­
ców  —  m iędzy w e rs jam i u tw o ru  
zachodzą znaczne różnice, k tó re  
zm ienia ją  dość w yraźn ie  jego w y ­
mowę poetycką i  ideologiczną — a 
więc, w łaśc iw y kszta łt tekstow y 
Odpowiedzi to zagadnienie istotne 
dla ogółu czyte ln ików  Słowackiego.

W ydarzeniem  w  życiu k u ltu ra l­
nym  naszego społeczeństwa jest o- 
statn ie w ydan ie  Dziel poety, p ie rw ­
sze po w o jn ie , na jpełn ie jsze z do­
tychczasowych w ydań zbiorowych. 
Dzieła m ają cha rakte r popularno, 
naukowy, edytorsko przygotowane 
są przez Tow. L it .  im . A. M ;ckife- 
wicza pod redakcją  pro f. J. K rz y ­
żanowskiego, w ydan ia dokona} Za­
k ła d  Narodowy im . Ossolińskich we 
W rocław iu . Otóż w rocław skie  w y ­
danie d ru ku je  skróconą, słabszą 
poetycko j  ideologicznie wersję O d­
pow iedzi — w ers ję  tę tradycy jna  
wiedza o S łowackim  niesłusznie u - 
waża za „ostateczną“  i  jedyn ie  po­
prawną, tak  samo ja k  niesłusznie 
przypasuje je j w iększą doskonałość 
artystyczną.

K ry ty k ę  tego stanowiska trzeba 
poprzedzić k ilk u  chociażby uw a­
gam i o genezie } h is to r ii w ydań 
rew olucyjnego wiersza S łowackie­
go.

„Żaden z u tw orów , d rukow anych 
za życia poety, nie przebył na te - 
renie_ w ydań  ta k  bu rz liw ych  
i  zm iennych kole i, ja k  w iersz Do 
au tora trzech Psalm ów —  pisze 
znakom ity  znawca problem ów  w y ­
dawniczych Słowackiego, pro f. K le i­
ner.

K ras ińsk i d ru kow a ł swe ¡Psalmy 
Przyszłości w  Paryżu w  początkach 
września 1845 r. S łow acki pod św ie­
żym  wrażeniem  le k tu ry  Psalmów 
natysał ostrą, polemiczną Odpo­
wiedź. W iersza n ie  og łosił d ruk iem  
(pod koniec życia S łow acki w  o-.-to- 
le mało w ydaw a ł, w  cstatntoh 4 la ­
tach opub likow a ł jeden ty lk o  fra g ­
m en t poetycki i  3 broszury po litycz­
ne prozą). N iedrukow ana Odpowiedź 
zyskała jednak poczytność w  kole 
b lisk ich  znajom ych poety; następ­
n ie  krążąc w  au togra fie  (lub nawet 
.k ilku ) i  w  kopiach rękopiśm ien­
nych rozeszła się po e rń g ra c ji, 
prawdopodobnie zawędrowała do 
k ra ju , do tarła  j  do Krasińskiego, 
k tó ry  w  drug im  w ydan iu  Psalmów 
na n ią  rep likow a ł. Jednocześnie z 
d ru g im  wydan iem  Psałm ów (jestoń 
1848) ukazała s:e w  TJrsku d rukow a­
na w ersja Odpowiedzi. Książeczka 
by ła  wydana anonim owo pt. Do au­
to ra  trzech Psalm ów; ze współczes­
nych zapisów pa.m!ętm ikarsk'ch mo_ 
żerny wnośić, że d ruk w 'ersza od­
b y ł się bez w iedzy i w b rew  w o li 
autora. W ersja drukow ana jest 
krótsza od ksz ta łtu  pierwotnego u - 
tw o ru , b ra k  w  n ie j zakończeń a, 
k ’łk u  ustępów w  tekście, znaczne 
różnice w ystępują w  układzie, posz­
czególnych fragm entów  i w  opra­
cowaniu sty lis tycznym . W  ta k ie j sa­
m ej, n ieautoryzow anej w e rs ji 
u l w ó r włączono do pośmiertnego, 
lipskiego wydania Pism.

M ałecki, pierwszy m onografista 
Słowackiego, zaprzeczył autentycz­
ności tekstu onartego na p ie rw odru­
ku lip s lcm . B v ł on w  posiadaniu 
autogra fu  Odpowtodzi (au togra f ten, 
zaw iera jący ptorwszą w ersje z 1845 
r., stał się nasteonie własnością 
k ła du  Narodowego im . O s^o ln - 
skich), na tym  też pe łnym  tekśc e 
oparł M ałecki swe wydain*e Od po. 
w 'ed z i w  t. I  Pism pośm iertnych 
(Lw ów  1866). Tek=t podany przez 
M ałeckiego p rzy ję ło  za podstawę 
pierwsze k rv tv rz n e  w>'d. Dzieł Sło­
wackiego (G ubrynow icz i Hahn, 
L w ó w  19001 Okazało się jednak, iż 
au tog ra f M ałeckiego nie jest jedy­
ną redakcją  utw oru, jaka  wyszła 
spod pióra Słowackiego, W  reku 
1992 Kallenbach opisał w  Ksśażce 
nowy. n ’eznanv r-rzedtem autograf 
Odpowiedz.! (Kallenbach nabył ten 
au tog ra f dla B ib lio tek i. O rdynac ji 
K ra s iń sk !ch w  W -w ie , rękopis ten 
n ie  is tn ie je  obecnie). B v ł to czy- 
sto-pis, n ie w ą tp liw ie  różn ie jszy od 
au togra fu  z końca 18*5, na k tó rym  
op ie ra ł ste M ałecki. O czyw isty do­
wód, iż S łowacki nie poprzestał na 
re d a k c ji p ierwszej, ale że pracow ał 
nad tekstem  da le j — trzeba też do­
dać, że au tog ra f B*bl. K ras ińsk ich  
w  zasadniczym układzie  _ i  ilości 
w ierszy zgadzał się z p ie rw o d ru ­
k ie m  lipsk im .

N ow y au tog ra f n ie  rozstrzygną ł 
bez reszty problem u ..poprawności“  
tekstu  O dpow iedzi; edytorzy d ru ­
k o w a li ten u tw ó r w k ilk u  wersjach.

I  ta k : Biegeleisen p rzytoczył w e r­
sję skróconą, Chlebow ski p isał (w 
wyd. Sto la t  m yś li po lsk ie j): „w o ­
bec b raku  ustalonego przez same­
go poetę wydan ia, podajem y tu  
w iersz według uk ładu  w  wyd. M a­
łeckiego, z popraw kam i tekstu na 
podstaw ie au togra fu  ze zbiorów 
B ib l. K ras ińsk ich “ , G órsk i d ru ko ­
w a ł redakcję skróconą za autogra­
fem  B ib l. K ras ińsk ich , G ubryno­
wicz, ja k  ju ż  wspom inałem , op iera ł 
się na w yd . Małeckiego, podobnie 
w  redakc ji pe łne j da je  Odpowiedź 
K allenbach; Pisma w  wyd. Kołacz­
kowskiego podają wersję kom pilo ­
waną z obu redakcjii, K r id l w  a- 
neksie do wyd. Psalm ów Przyszło, 
ści (K rakó w  1928) p rzedrukow a ł 
k ry tyczn ie  autogra f B ib l. K ra s iń ­
skich, tę samą skróconą redakcję 
konsekw entn ie uznał za jedyn ie  
autentyczną w  sw o im  wyd. P ism ; 
K le in e r w  t .  IV  m onog ra fii Sło­
wackiego za podstawę p rzy jm u je  
d ru k  lip s k i jako „ostateczny“  — itp . 
ifp . O ile  sprawa była  zaw ikłana, 
niech świadczy fa k t, że T re tia k  w  
m onogra fii o S łowackim  za jedyn ie  
poprawną uw ażał w ers ję  skróconą 
autogra fu  B ib l. K ras ińsk ich , a n a li­
zę ¡natomiast u tw o ru  opa rł w  ca­
łości na tekście w ydanym  przez 
Małeckiego. Zasługa k ry tyczne j a -  
na lizy  dochowanych w e rs ji u tw o ru  
i  usta lenia spośród n ich  dwóch 
tekstów  zasadniczych przypada 
•Kleinerowi.

W yróżnia on 4 postacie, w  ja ­
k ich  dochował się do naszych cza­
sów tekst O dpowiedzi: p ie rw odruk, 
tekst d rukow any przez Małeckiego, 
dwa autogra fy. Is tn ia ły  j  inne je ­
szcze, niedochowane au togra fy  lu b  
kopie (tekst, z k tórego drukowano 
w.ersz w  1848, tekst, k tó ry  m ia ł 
w  reku K ras ińsk i j m ) .  P recyzy j­
na analiza błędów w ydania Malec- 
ktego i  poprawne odczytanie auto­
g ra fu  ż a k i. Naród. im . Ossoliń­
skich, pozw o liły  K le in e ro w i usta­
lić  redakcję wcześniejszą. Popraw ­
ny tekst redakc ji późniejszej, sk ró ­
conej, a w raz z tym  i  k ry ty k ę  wyd. 
K rid la , dało zestawienie p ie rw o d ru ­
k u  ,z autogra fem  B ib l. K ras ińsk ich . 
Obie redakcje  K le in e r om ów ił 
i  wzorowo w yda ł w  t. V I I  Dzie l 
wszystk ich (1930). Oba teksty d ru ­
kowane są równolegle, za redakcję 
ostateczną i  zasadniczą uważa jed­
nak K le in e r redakcję  późniejszą, 
krótszą.

Czy K le in e r ma rac ję  nazywając 
redakcją  krótszą „redakc ją  ostate­
czną“  i  jedyn ie  poprawną? Nie, to  
n ie  jes t redakcja ostateczna, lecz 
jedna z zachowanych późniejszych 
przeróbek pełnego tekstu  p ie rw o t­
nego.

S łowacki p isa ł Odpowiedź jako 
ideolog.czną (; artystyczną) po lem i­
kę z K rasińsk im , w  ścisłym  zw iązku 
z ówczesną sytuacją  po lityczną na 
em ig rac ji \ w  k ra ju . Co do tego 
k ry ty c y  S łowack ego w y ją tkow o  są 
zgodni. Ten w łaśnie bo jow y i  po­
lem iczny tekst ma dla nds szcze­
gólną wartość. N ie w iem y, czy poe­
ta zam ierzał u tw ó r drukow ać •— 
w  każdym  bądź razie nie zostaw ił 
nam  w e rs ji d rukow ane j za jego 
zgodą, a w ięc de facto autoryzow a­
nej, ostatecznej — nie  m am y ża­
dnych danych, by sądzić, że którąś 
z zachowanych re d a kc ji sam uw a­
żał za „ostateczną“ . Tekst p ie rw o t­
ny, pełny, ulegał w  ostatn ich 3 la ­
tach życia poety przeróbkom  — po­
lega ły one na skracaniu, przesta­
w ia n iu  całych fragm entów , re tu ­
szach sty listycznych. W ja k im  k 'e -  
ru n ku  idą te zm iany? w  k ie ru n ku  
pewnego osłabienia i  zatarcia a k ­
centów polem icznych (to odbija  s ę 
n ie  ty lko  na skrótach, lecz i  na 
zmtonle układu poszczególnych u - 
stępów).

Prof. K le in e r uważa au togra f 
B ib l. K ras ińsk ich  za redakcję  ostat­
n ią  — na»eżaioby powiedzieć: o- 
s ta tn ią  z zachowanych lu b  ostatn ią 
z odnalezionych. N.e jest zupełnie 
pewne, z jakiego okresu ta redakcja  
pochodzi. Na rękopisie warszaw­
sk im  b y ł doprsek obcą, nieznaną rę ­
ką: „A u to g ra f samego m istrza w  
r  1848 z Paryża“  — K r id l uważa to 
za datę napisania autografu. A  to  
wcale nie tak ie  oczywiste. N o tka 
może odnosić się np. do daty o trzy ­
mania rękopisu, a niekoniecznie do 
daty nap.saniia. N ie w iem y, k iedy  
i  przez kogo dopisek b y ł zrob iony 

- bardzo być może, że w  notatce 
późniejszej data „1848“  znalazła się 
ty lk o  dlatego, że piszący w iedzia ł 
o w ydan iu  wiersza Do autora trzech 
Psalm ów w łaśnie w  roku 1848. S ło­
wo „m .istrz“  nie świadczy na pe­
wno, iż to 'rob ił ktoś z najbliższego 
grona uczniów Słowackiego — i  za 
życia, a szczególnie po śm ierci poe­
ty , b y li w  k ra ju  i na em igracji lu ­
dzie (ot, tacy chociażby, ja k  W e- 
ryha - Darowski), którzy 1 siowa 
„m is trz “  m ogli używać, nawet 
Słowackiego osobiście nie znając.

Na autogra fie  B ib l. K ras ińsk ich 
b y ły  kreślenia i  popraw ki często 
zm ieniające słowa i zw ro ty, ja k ie  
znajdziem y w  p ie rw odruku  z 1848 
r. To też wcale nie musi świadczyć, 
że au togra f b y ł popraw iany po 
ukazaniu się d ruku  lipskiego. Rów­
nie dobrze mógł S łowacki kreś lić  
rękopis, z którego kop ji zrobionej 
wcześniej drukowano w iersz bez 
w iedzy poety.

N ie wiedząc ddkładnie, w  jak ich  
okresach powstaw ały zm iany ; skro 
ty  tekstu Odpowiedzi, trudno odpo­
wiedzieć, ja k im  zmianom stosun­
k u  Słowackiego do Krasińskiego one

odpowiadają, ja k  w  n ich  odzw ie r­
c ie d liły  się wahania ideologiczne sa­
mego poety. N ie w iem y i  raczej 
n igdy nie będziemy w iedzie li, na 
czyj i  ja k i użytek w prow adza ł Sło­
w ack i zm iany do pełnego tekstu  
pierwotnego, a przecież n ie  jes t to  
dla cha rak te ru  tych zm ian obojęt­
ne. I  w  te j, i  w  w ie lu  innych  spra­
wach, zw iązanych z genezą zm ian 
i  ko le jnych  re d a kc ji w iersza, poru­
szamy silę w  .sferze bardzie j lu b  
m n ie j tra fnych  dom ysłów.

F a k ty  natom iast, tak ie  p rzyn a j­
m nie j, ja k ie  nam da je dotychcza­
sowa wiedza o S łowackim , m ów ią, 
że: n ie  m am y redakc ji, o k tó re j 
byśm y m ogli powiedzieć, że przed­
staw ia w ers ję  ostateczną przez au­
tora drukow aną lu b  uznaną za je ­
dyn ie  poprawną, m am y natom iast 
dwa autogra fy, dom yślam y się, m a i 
m y  dowody, że is tn ia ły  i  inne; au ­
tog ra f p ierw szy jes t tekstem  p ie r­
w otnym , rzutem  b ru lio no w ym  p i­
sanym bezpośrednio pod wrażeniem  
le k tu ry  Psalmów, ściśle 'est związa­
ny z li.istorycznym  momentem, w  
k tó ry m  pow sta ł; au togra f d rug i jest 
jedną z późniejszych w e rs ji, daje 
redakcję  skróconą i  osłabioną, o 
k tó re j n ie  możemy powie.lz.e?, by 
na pewno była  ostateczna, ani też,' 
w  ja k im  na pewno oK^enie powsta­
ła ; dzięki p recyzyjnem u i  w n ik l i­
wem u badaniu K le .n e ia  nvrm y tek­
s ty  obu redakc ji w  w e rs ji m ożli­
w ie  na jbardz ie j autentycznej.

W  w ydan iu  naukow ym , operu ją­
cym  pe łnym  aparatem  k ry tycznym ; 
oba teksty muszą być drukow ane 
ja ko  dw ie  zarówno autentyczne i  za­
rów no nie ostateczne redakcje  — 
wcześniejsza i późniejsza. K le in e r w  
Dziełach wszystkich postępuje po­
dobnie, d ru k u je  obie redakcje  w  
całości; niesłusznie ty lko , m ym  zda­
niem, wysuwa tekst późniejszy 
i  skrócony na początek, ja ko  wersję 
ostateczną, zam iast wydać oba te k ­
s ty  w  porządku: redakcja  I, re­
dakcja  I I .

Najpoważnie jszym  zarzutem  prze­
c iw  takiem u rozw iązaniu spraw y 
będzie fa k t, iż na pewno w iem y, 
że redakcja  I I  jest późniejsza — 
a więc fak t, że S łowacki n ie  po­
przesta ł na redakc ji I ;  nie da ł 
w praw dzie  red akc ji ostatecznej, a le  
da ł późniejszą.

Chronologia w  usta lan iu  auten­
tycznego, poprawnego tekstu  je s t 
czynn ik iem  w ie lk ie j wagi, zw yk le  
naw et decydującym  — ale czy za­
wsze? Czy zawszę chronologia m o­
że decydować, jeżeli naw et chodzi 
o w ydan ia książkowe, co do k tó ­
rych  przypuszczamy, iż b y ły  au to ­
ryzowane? Na pewno nie, a stoso­
w anie  schematu by łoby w  tym  w y ­
padku ta samo niebezpieczne, ja k  
w  każdej dziedzinie pracy nauko­
w e j. W iem y, że często za tekst pod­
staw ow y należy uważać te.r\, k tó ry  
na jpe łn ie j przedstaw ia m yśl i za­
m ia r autora, że jeżeli is tn ie je  k i l ­
ka etapów powstawania dzieła, to 
na wyborze teks tu  podstawowego 
mogą zaważyć różne k ry te r ia , np.

filo logiczne, lite ra  eko-estetyczne,
wreszcie historyczne, przy czym u- 
dzia ł au tora w  dalszym  opracow y­
waniu tekstu nie zawsze je s t gwa­
rancją  doskonałości dzieła (por. G. 
Rudler, Les techniques de la c r i i  
tique et de H iis to ire  litté ra ire ... 
O xfo rd  1923). W naszym w ypadku 
m am y w  oczyw isty sposób do czy­
nienia z dwoma odm iennym i re ­
dakcjam i, k tóre w ydan ie  naukowe 
pow:nno jednakow o uwzględnić.

Nowe zagadnienie w y łan ia  się 
przy przedrukach O dpow iedzi w  
wydaniach popu larno-naukow ych i  
popularnych. Jeżeli nawet w  w yda­
n iu  popu la rno-naukow ym  można by 
się zastanawiać, czy dać dwa teksty, 
czy jeden, a d ru g i uw zględnić w  
w arian tach, to w  w ypadku wyda­
nia popularnego m usim y stanow ­
czo rozstrzygnąć, k tó re j redakc ji 
przyznajem y pierwszeństwo.

W zględy h istoryczne przem aw iają 
stanowczo za redakcją  I, pełną. B a­
dania filo log iczne stw ie rdza ją , że 
redakcja I I ,  skrócona, jes t późnie j­
sza, a le  n ie  dostarczają dowodów, 
by była ostateczną. Dowodząc p ie r­
wszeństwa skróconej red akc ji, k r y ­
tycy  pow o ływ a li się na je j rzeko­
mo doskonalszą form ę artystyczną, 
na je j doskonalszą, bardzie j zw artą  
konstrukc ję . „U k ła d  wiersza... w  
■autografie warszaw skim  i  d ru k u  
lip s k im  jest... logiczn ie jszy i  ra ­
c jona ln ie jszy" —  pisze K r id l.  „Re­
dakcja  osta tn ia —  stw ierdza P a w li­
kow sk i — łagodzi ostrze po lem ik i, 
usuwa zw ro ty  o charakterze ego- 
tycznym ,..“ , K le in e r w  swej mono­
g ra fii dochodzi do wniosku, że re­
dakcja skrócona je s t „m n ie j oso­
bista, m n ie j w  zapowiedziach re ­
w o lucy jnych  jaskraw a, w  układzie 
jaśniejsza logiczn ie i  bardzie j m u­
zyczna“ . W  in nym  m ie jscu ten sam 
badacz pisze: „... ja k k o lw ie k  f in a ł 
zosta ł w  now ym  opracow aniu osła­
biony, uk ład  zm ieniony wyższy jest 
od pierwotnego pod względem ar­
tystycznym , że jaśnie jszy s ta ł się 
w  n im  tok m yśli, że wreszcie na 
korzyść u tw o ru  wyszło złagodzenie 
groźnych zapow iedzi i  usunięcie 
zbyt silnego tonu osobistego“ . Prof. 
K le in e r uważa Odpowiedź za „ a r ­
cydzieło poezji po lem icznej“ , a je d ­
nocześnie tw ie rdz i, że „usunięcie 
zbyt silnego tonu osobistego“ , „o- 
s łabienie f in a łu “ , no i „złagodzenie 
groźnych zapowiedzi“  wyszło w ie r­
szowi na dobre. Jeżeli zgodzimy się, 
że Odpowiedź jest arcydzie łem  re ­
w o lucy jne j poezji polem icznej, to  
tak ie  zm iany mogą w yjść  ty lk o  n.a 
złe. Form alno-estetyczne i  to bar­
dzo wąskie rozum ienie p rob lem aty­
k i wiersza mogło skłon ić k ry ty k ę  
do nazwania nowej w e rs ji „ log icz­
niejszą i  racjonaln ie jszą“ . Przypa­
trzm y się dok ładn ie j obu redak­
cjom .

Redakcja I I  jest krótsza o 73 
wiersze. B ra k  w  początkowej czę­
ści u tw o ru  fragm entu (35 w ie r­
szy) zaczynającego się od „Jam  
spróbował na mej głowie, Na kszta łt 
gw iazdy ka łakuck ie j...“ , a kończą­
cego się wspan ia łym  ustępem:

... a ja  wstaję...
Bo ojczyznę mą w  łańcuchu 

Widząc... miałem tę pokorę, 
Zern żadnego nie klął ruchu, 

Czuł gorących —  bo sam gorę, 
M odlił się o czasy nowe

I  o wrogów mych zwycięstwo, 
Choć groz ło mi męczeństwo,

I  w  sąd... mogło pójść o głowę. 
Bo ty  n !e myśl, że z Anioły 

Tylko Baża myśl nadchodzi; 
Czasem Bóg ją  we krw i rodzi, 

Czasem rzuca przez Mongoły...“

Usunięcie tego fragm entu, po­
etycko bardzo pięknego, nie t łu ­
maczy się żadnym i względam i kon­
s trukcy jn ym i, przeciwnie, b rak tych 
w ierszy powoduje lukę  w  rozw oju 
polemicznego toku  u tw o ru . P rzy­
znaje to  w yraźnie K le ine r, po le­
m izu jąc przy uk ładan iu  redakc ji I  
(pełnej) z w yw odam i K r id la  — 
w b rew  tem u ostatniem u K le in e r 
słusznie stw ierdza, że om aw iany tu  
ustęp „stanów ; w łaśnie bardzo lo­
giczne w  tym  m iejscu przeciw sta­
w ien ie osoby i  m etody Słowackie­
go postępowaniu .autora „P sa lm ów “ . 
P ierwszy fragm ent demaskuje sła­
bość wołającego o „czyn“  autora 
•Psalmów, w  drug im  przeciwstaw ia 
m u S łowacki własne pojęcie o tym  
czym jesit czyn pociągający za so­
bą lud, w  trzecim  (właśnie opusz­
czonym, zaczynającym  s-'ę od „Jam  
spróbował...“ ) pisze o sobie, o swej' 
ideologicznej postawie, o swym  sto­
sunku do O jczyzny i  je j dalszych 
losów, by w  następnym fragm en­
cie od razu przeciw staw ić tem u po­
stawę K rasińskiego (A  ty... Jasny 
ja k iś  Panie). Można przypuszczać 
za T re tiak iem , że S łow acki usunął 
ten fragm ent ze względu n,a zbyt 
osobisty jego charakter, ale tego 
nie można uważać za korzystne d la  
u tw oru .

Po usunięciu czterow iersza:

Duchy lecą j nie giną,
Czasem pełne snów czerwonych... 
Czy ty jeden z przestraszonych

Ręką rzezi —  gilotyną?

konsekwentn ie os łab ił się początek 
następnego fragm entu, co znalazio 
w yraz  i  w  sty lis tyczne j zm ianie 
pierwotnego „Skądże w  tobie m or­
du trw oga“  na „Skądże w  tobie 
taka  trw oga“ , (por. dowodzenia 
K le inera, „Dzieła wszystkie V I I  
423).

D a le j b ra k  10 w ierszy od:

Nie myśl, że wszystko na naszej
łące

Smutnieje, więdnie — zachodzi 
^ nocą....

A R TU R  M IĘ D Z Y R Z E C K I

S P A W A C Z E
Jaśniej i pełniej niż księżyc 
Wiślanym świecąc falom,
Ostro jak strzał magnezji 
Świty nasze się palą.

Acetylenu zygzak 
Syczy na moście nocą —
Szła tędy niegdyś dywizja,
By drogę faszystom odciąć.

Jak cicho na brzegach Wisły! 
Błyszczy nad rzeką asfalt —
Ludzie w szeregach przyszli 
Budować nowe miasta.

Mundury z gwiazdką za rany 
Wiszą spłowiałe w szafach,
Ałe my pamiętamy 
Bój każdy i każdy atak.

W przęśle, w pieśni stustrunnej,
W słowach twardszych niż krzemień 
Są bracia co padli w  szturmie 
Na ciepłą ojczystą ziemię.

Dzień szedł na dno jak kamień, 
Dzwoniła w szarży uprząż —  
Okrzepnie nasza pamięć 
Żelbetonową konstrukcją.

Niebieski na moście płomyk 
Iskrzy się aż do rana,
Chłopiec na brzegu stromym 
Uczy się sztuki spawania.

Mijając go w milczeniu,
Ujrzy spóźniony przechodzień 
Jak ognik acetylenu 
Płynie w wiślanej wodzie.

Nic tak, tu nie tak... jak ci się
może

Przyśniło, głośny szlachty
upiorze!

Dowodzenie „kon s tru kcy jn ych “  
korzyści płynących z usunięcia te­
go fragm entu  jest szczególnie poz­
bawione podstaw. We fragm encie 
poprzedzającym  („K iedyś ze sto 
was tysięcy było... szlachty“ ) 
m am y znaną ogólnie inw ektyw ę 
p rzeciw  szlachcie i  przeciw  Czar­
to rysk iem u — fragm ent usunięty 
przeciw staw ia „gn ijącą  między k tó - 
la m i‘ starą szlachetczyznę no 
w e j Polsce. Głęboko n ieko n l 
eekwentny jest uk ład w  redakc ji 
nowej, w  k tó re j w  tym  m iejscu, po 
słowach „ i  was n.ie ma“  nagle poe- 
ta zwraca się do antagonisty ze sło­
w a m i „Bądź-że m i weselszej cery“  
W arto  tu  przypomnieć słowa K le i '  
nera we wspom nianej polemice ¡  
K rid lem , a dotyczące usunięcia te­
go fragm entu : „...trzeba nawet po­
wiedzieć, że wprost przeciwnie w  
redaKcji ostatecznej to wezwanie 
L,,Bącz-ze m i weselszej cerv“ l  
pada niespodziewanie, bez uzasad- 
n iem a“ .

o  ile  chodzi o b ra k  24 wierszy 
wspaniałego zakończenia w  wersU 
skróconej, to p rzypom n ijm y sobie 
ze juz  T re tiak , a więc badacz k tó ­
rego trudno posądzać o apologię 
rew olucjon izm u, kwestionow ał oe 
lowosc tego usunięcia: „N a itru r i

K i i  Z™ UT eć' dla< ^ g °  od rzuc ił [S łow ack i] tak piękny pod wzglę.
dem fo rm y i  zapału ustęp końco-
w,y .

Zm iany w  drug ie j redakc ji pole- 
gają tez na przestaw ieniu ko le jno 
sci k ilk u  ustępów. I  t0 nie p rzyczy l 
ma się w  najm niejszym  stopniu do 
wzmocnienia k o n s tru kc ji wiersza 
Po a taku na szlachtę } na Czar-tn’ 
ryskiego następuje piękny ust ~

KSTâSg* SB'
W trzech następnych fragm entach 
wzywa następnie przeciw n ika bJ
zrozum iał tę przyszłość tak ja k  on 
(„czyta j przyszłość, wieszczu m i i ’ 
hfdn Ukazu]e mu raz jeszcze po tęg i

T e n  majestatycznym  8-w ierszu 
(„Ten k to  o jcu powie: raka 
Przeklęty... więc się bó j! S
to ojciec tw ó j“ ) — wreszcie. , 1 d
zycy jn ie  kończy tę część 
gigantyczna w izja poetycka du^hC  
rew o luc jon is ty “ . To wersia”  C Crriu i? ¿sjft
głęboko konsekwentnego Cbralu

szłości i  wezwanie do autora Ps® 
mów' (Bądź-że m i weselszej cery ’ 
by zobaczył tę przyszłość, z°st^  
kom pozycyjn ie  rozerwane. Jedno® 
ciąg został tu rozb ity , a o ma wis®" 
część u tw o ru  zm ieniła się w szere” 
p ięknych, ideologicznie w y1110*,, 
nych, ale dość słabo z sobą P°vv; , 
zanych fragm entów . W  rozwuz* 
n iach nad k o n s tru kc ją  redaC , 
p ierwszej znowu trzeba się P0" ,,  
łać na K le inera , k tó ry  nie tylK° j 
redakcję ostatecznie uporządk°*a 
ale i n iezw ykle  przekonywająco “ ' 
w odz ił logiczności je j konstrukcja _ 

W  drug ie j, skróconej wersji 
pow iedzi spotkam y poza tu orr:'. 
w id n ym i szereg zm ian d ro b n ^  
szych. Jedyną poważniejszą i eS} 3 
początkowym  fragm encie zanua^  
sześciu w ierszy, poetycko i  ióe°' 
g icznie n iezw yk le  wyrazistych:

Głosem dziecka wołasz: czy1”1’ 
Czynu, czynu! Naród czek*- 

Lecz ty wiesz, bez ducha S10 
Jaka słaba pierś człowieka- 

A ty, który budzisz czyn,
Gdy spojrzałeś w ludu oczT’ ' 

Rzekieś: że z nich rzeź wysk°ĉ ' 
A kto inny jest — niż gm‘°'

Zam iast n ich m am y p iękny i sÛ  
s tyw ny  obraz poetycki, obraz & 
w ą tp liw ie  m nie j nastaw iony na ^  
stre, polem iczne wyznanie 
po litycznej.

W  pieśniach wołasz: „Czynu! ,
czy®” '

Czynu!“ Czynu naród czeka:
A  ty drżysz, przed piersią g®!11 ' 

Drżysz, gdy błyśnie Bóg . .
z

Drżysz, gdy kos cię ukraińskie® 
Długi, smętny brzęk zaleci- 

Drżysz, gdy w marzeń mgle 
za'

Groźna, stara twarz
K il iń s ^ 0*

Inne zm iany są i  ilościow o i  ^  
kościowo m n ie j ważne — n ie ^  
z nich można by zaliczyć do Pj 
„załagodzenia“  tonu utwo-ru ' 4 
zam iast: „W ąż im  sercem „ 
proch rdzenią“ w  red. skrócona 
szlachcie m ów i się: „P roch i®  ^  
cem i  proch rdzenią“  —  itp.). 
szość drobnych zm ian ma chara^  
te r p raw ie  w yłącznie s ty lis tyczn i' 
poeta bierze na w arszta t wyra^®.^ 
k tó re  m u się w yda ją  słabsze, 
n ia  je  zw yk le  na bardzie j w y raZlS0, 
bardzie j zw arte  (np. gdy o Cz-aI' ,jj 
ry s k im  pow ie zam iast: 
gnie m iędzy k ró la m i“ , „M arą  
zgn ił z k ró la m i“ , lu b  zamiast: ” .g 
nam  tw orzysz czarną m arę“  P0, ^  
„B o  nam rodzisz bun tu  marą“  ' . e; 
n ie  zawsze zresztą tak  szczęśU"^ 
znajdziem y i  wiersze, gdzie n°L)c. 
redakcja  osłabia ekspresję P 
kiego w yrazu — i  ta k : „Naród 
ły  hasła czeka, A  k rz y k  p ier" ' „ 
z ust człow ieka B y ł k rzyk : S tój®y“4 
b y ł k rz y k  s trachu “  — osta tn i w'e y  
w  nowej re d a kc ji b rzm i „B y ł
k rop nym  k rzyk ie m  strachu“  i  ^

j®'n *  pewno gorszy, tak  ja k  n,P- ^*---------- J t U***!. JCZlk ++
trzenka“  w  d rug ie j w e rs ji jes1 * -e 
sza od „ ju tr z n i“  we fra g ® eI\.a 
„H o no r myślom , z k tó rych

sn i * “ nuconej nie . w  przyp isów, to
oko k o n s e k , f l t „n„a_rasta^ cego, w „ weraia Pełniejsza, artysty®

poetyckiego. Ustęp m ów iący ° , U
chu-rew o luc jon iśc ie“  z n j j ,  -” du '
środku, a nie na w
tu  części u tw oru  — i n t Wji ane  ̂
sobą związane ustępy •?[?' nie 2 

zń  p rzy-

N ow y duch i  fo rm a nowa. 
św ia tu  ja k  z jaw iska, Jako ju tr *1 
są różowa“  itp . itp .). •

Tak w.ięc i pod względem 9 
stycznej w ym ow y, dojrzałości 
m y poetyckie j, w ers ja  p ó źn ie j^ , 
skrócona, jes t słabsza od w ers ji r  
nej, p ie rw o tne j. W ersja pierw® j 
jes t bardzie j polemiczna, dar<1njcU 
zdecydowanie bo jowa w  stosu 
do przeciw n ika . Da je tekst dW^to 
ko n s tru kcy jn ie  lep ie j roz iozC 
ideologicznie wyrazistszy. „#■

„E stetyzm “  k ry ty k ó w , którzy 
dakcję skróconą uw aża li za d 
nalszą od p ie rw o tpe j, zdradza ty~, 
ich  da lton izm  w  stosunku do r® 
lu cy jn e j l i r y k i  rom antycznej.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że ^ ł  
n ia  popularne w inny  podawać y 
Odpowiedzi na Psalmy Przys*10-  
w  re dakc ji I, pe łnej i  artysty®*.^ 
w całości lepszej. Toteż błędy t® 
ja k  w ydan ie Odpowiedzi w 
r *e poezji w 1949 (B ib lio teka P1 ^  
rzy po lskich i  o-bcych, n r ^  A  
wers ji skróconej i podanie z a * 
Pełnej ty lk o  zakończenia w PrZL^. 
s^ch, nie pow inny się powtar ^  
Jeszcze większe w ą tp liw ośc i ^ ¡ - i j 
zsbieg, ja k i zastosował przy dr 0- 
Odpowiedzi H ertz w  w ydany® ® ,, 
statniio Poezjach i Listach w ,„\e 
borze (P.l.w , 1951). W ydawca “  j 
kom p ilac ję  re d a kc ji skróco«®) j, 
zakończenia z re d a kc ji wcześ® ^  
szej, pełnej. Podając zakończ® , 
posługuje się wydan iem  Małe® ,fy 
g° w staw ia jąc sześciowiersz, ® „¡a 
wydawca Dzieł wszystkich słua 
uznał za zaniechany. To już  z9 
wa na grubą dowolność, ® c
nieuzasadnioną. pjr

Jak zaś m ają podawać popr0^,-, 
tekst Odpowiedzi w ydania P°P,U nj« 
no-naukowe? takie , ja k  w ydi' 

zteł pod redakcją  pro f. .g
newskiego? Jeżeli tak ie  wyda ^  
“ e , Podaje w  tekście 
dwóch redakc ji, jeże li jedna z ® £ 
mu iść do przyp isów, to Prz6lflie

m®'--Oj« CU
epsza, ideologicznie bliższa 

m entow i h istorycznem u, w k t0 Lo  
Wlersz powstał, a z filo log® *0.^« 
Punktu w idzenia co na jm n ie j ® ^  
me autentyczna, rów n ie  poPra^

Stefan Treugutł
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STA N IS LA W  W IT O L D  B A L IC K I

ŻEROMSKI W  TEATRACH WARSZAWSKICH"

N
a w aw e lsk ie j kon fe ren c ji 
w spraw ie badań nad sztu­
ką Leon S ch ille r dal p ie r­
wszą próbę szerszego uka­
zania tra d y c ji rea lizm u w 

^  teatrze po lskim . Przy om a- 
bleatl' u zaw iłego i  k łopo tliw ego  p ro - 
gjc-rnu d ra m a tu rg ii Stefana Zerom - 
, lego, gorąco upom nia ł się o „S u ł- 
k°wskieg0‘*.
»• 

tci 
WOd; 
aa 
Ści
Pier-

;;% lna  na ogół in te rp re tac ja  tre -  
ideowej „S u łkow sk iego“  — do- 
Zll Sch.Jer — i zbyt ostra oce- 
diesceniczności czy książkow o- 
bego d ram atu  w yn ika  stąd, że 
Wszy jego rea liza tor i  od tw ó r-
r° li ty tu ło w e j, Osterwa, bezwie-

czy św iadom ie złagodził, lub
W yelim inow ał mom enty ba r- 

ido6, rew o lucyjne , że z jakob ina  
¿e ham ietyzującego uczyń.ł,
^  ^szanował wszystkie d łużyzny w  

. Wiedziach na tem aty ero tycz- 
tâ 1 M istyczne i że tak  odczytany, 
w  Usta lony tekst w  obieg po 
itis ^ k i c h  teatrach poszedł. Jeśli 
W ^ iz a to r  dzisiejszy p o tra fi u n i-  
ttQąc błędów poprzednika, nasz re - 
Hy Sf>ek ty w n y  rep e rtua r rea lis tycz- 
j Wzbogaci się o dzieło w y trz y m u - 

k ry ty k ę  zarówno pod w zg lę-
.  . ideowym , ja k  i  te a tra ln y m “ .
*-0\Xm A A rł A m i a O A La .11 a« — I  -- .. .A .1_^n ocze śn ie  S ch ille r, s tw ierdza­

l i  h ieaktualność i nieprzydatność___  i..:.
Ntó
, ®reczką“ zWr r 
da

b0®J.ami „R óży“ . P rzygotow yw ana 
lein jeszcze za wiedzą pisarza 

J0 tea tru  im . Bogusławskiego w

n ie w ą tp liw ie  słusznie

-•«tt'^Ẑ e'*SZe®° ^ea^ru  ińnych  d ra - 
*at°w 2ier0mslcieg0, w raz z „P rze - 

Wareczk-“ • " • ■ -----
araca uwagę na konieczność zaję­

ty , SI1 Pr zez m arks is tow skich  tea- 
j  °gów lite ra c k im i i  te a tra ln ym i 
: 2‘ejan ■
S ien

tlriie wcale swobodnego opraco----- - ---------- o— -i----
Di, /119 dram aturg icznego i  ściśle z 
Cy . zwiążanej inscenizacji (H orzy- 

1 Schillera), w ystaw iona na w io -Silę
1926, zabrzm iała wówczas,

fer ,póżnieis zy ch naśladow nictw ach 
a^°w , Poznań), a więc za rzą - 

liy . ̂ d e c k ic h  i  sanacyjnych, m oc- 
ieW i “ k e n ta m i P ro le ta riack im i i  
ira 0 Ucy jnym i. Być może, nowe o- 
flasc° Wanie „Róży“  oca liłoby dla 
ty0 . 8°  tea tru  jeszcze jedno ogni­
ty i e§° postępowych dziejów . A le  
^ d o p ie ro  sprawa szczegółowych 

Ą 12 i  prób inscenizacji. 
tia tymczasem niespodziewanie, i  
tiasPewno na d ług ie  lata, zagościł w  
Hi / n i  teatrze wygrzebany z pa- 
sitjp k  rodzinnych u tw ó r Żerom - 
cij g0> na k tó ry  re fe ren t nie zw ró - 
byłt>aWet uwagi, Choć znany już  
Ce0 2 książkowego wydan ia, oka le - 
sij¡ y »Grzech“ . Leon K ru czko w - 
t y ^ 2UcR pom ysł zaopiekowania się 
§ic W£R!ym  debiutem  d ra m a tu r­
g o *^ 111 Żeromskiego, pod ją ł się u - 
ti¡a nienia jego tekstu  i przysw oje­
nie Scenie- W spółpraca K ruczko w ­
ie ^ 0 i  Bohdana Korzeniewskiego 

tea trow i nie ty le  tęgi co zdro- 
kh bramat, k tó ry  nagie n iezw y- 
tcajCerinie poszerzył nasz repe rtua r 

> u  krytycznego.
5t f />r2ech“  ukazał się na scenie te - 
i *„ »Kam eralnego“  w  W arszawie 
- 0 od — - • ............razu, w  ciągu k ilk u  tyogodni.
kier'v° ch w ers jach akto rsk ich  pod 
ty6rUnkiem  tego samego reżysera. 
ilat |^ acb odm iennych, nie ty lk o  z 
le J?r y indyw idua lnośc i akto rów , a- 
^ « ik a ją c y c h  i z św iadom ych zalo­
t y .  reżysera, k tó ry  jednak  rozw ią -
t6s’a akto rsk ie  dyscyp linu je  w  grę 
V ,  ową i  stara się podporządko- 

ternu samemu ce low i przedsta-
Pla- R ozpatrzym y w  następnym  

. le te pouczające przedsta­
wi13 o ile  możności dokładnie.

Stj’ bukowskiego“  w y s ta w ił w  Te- 
SL 6 N arodow ym  im . W ojska P o l-
Sty^l" Leon Sch ille r*), rea l.zu jąc

Ptan p rzeciw staw ien ia  się 
^ b ^ y w o je n n e j koncepc ji O ster- 
tyg W prawdzie n ie  Osterwa p ie r-  

W prow adził na scenę k ra jo w ą  
ty ..kowskiego“ ; uczyn ił to Solski 
Varlst°Padzie 1917 (Teatr P o lsk i w  
k 0c»ZaWie, Sułkow skiego g ra ł Jan 
ilipbanowicz), w  dw a la ta  później
M;"ią?3* Tarasiew icz da ł we L w ow ie  
bv> inscenizację (S u łkow sk imOyj w * w ouuia
tya Robert Boehlke): jednak O ste r- 

Powtarzając w  r. 1923 w  W ar- 
i ty *®> w  Teatrze Bogusławskiego 
Cj,, Rozmaitościach, swoją koncep­
ty ’̂ ^a m a tu  i  ro li,  kszta łtow aną ju ż  
V  6atrze em ig racy jnym  w  K ijo w ie , 
tą 2 rozbudowaną, oraz jeżdżąc z 

w ie lo k ro tn ie  po całej P o l- 
tyid' rzeczyw iście na rzuc ił swoje 

j^, ehie „S u łkow sk iego“ . 
bt6.‘.e Przypadkowo padło w yże j o- 
Co ehie te j koncepcji S u łkow sk ie - 
\  Jako „m ię dzyw o je nne j“ . O ste r- 
^ iagraJ tę ro lę  przez la t dw adzie- 
Mst .b ia le k tyka  kon kre tne j rzeczy- 
tyij °Sci nie była  bez silnego w p ly -  

jego m yś l i akto rstw o. P re -% ha
SE>0:Jeg^°2ycje  ideologiczne O sterwy, 

styc harastające ciągoty m esjan i- 
v  he, j eg0 skłonności tw orzenia 

2y użyciu  w praw dzie  środków  
styclstycznych — w łaśnie id e a li-  
W nych u top ii, s taw a ły  się n ie je - 
by^ th tn ie  zręcznie w yko rzys tyw a­
ły  harzędz:em k lasy  w yzysku ją - 

fż ^ h d z ą c e j.
było  i z „S u lko w sk im “ . W y - 

ŝ aJ zy zajrzeć do recenzji po w a r- 
sk im  przedstaw ien iu z r. 1936,

jS|Państw ow y T e a tr . N aro d o w y  tm .
Polskiego w  W arszaw ie: Suł- 

traged ia  S tefana Żerom skie- 
t / a ło w is k o  opracow ał Zespół pod 
fsjęj ° na S ch illera  M u zy k a: Zb ign iew  
Sjęj ’ dekoracje  i kostium y: Jan K o -  

W spółpraca scenograficzna: R. 
asystenci reżvsera: M . K arcze - 

 ̂ A . D obrow olsk i.

„SUŁKOWSKI“ W  INSCENIZACJI SCHILLERA
pisanej przez czołowego reżim owe­
go k ry ty k a  „G azety P o lsk ie j“ , by 
stwierdzać, ja k  bardzo na rękę reż i­
m ow i, bo zgodne z jego potrzebami, 
było to właśnie opracowanie „Sułkow­
skiego“ . Opracowanie zamazujące 
i  gubiące n u r t pa trio tyczno -rew o lu - 
cy jny , rozprawę pańszczyźnianych 
chłopów i  żołn ierzy wolności z feu­
da lnym  ustro jem  ucisku i  zdrady 
narodu, n u rt na jjaśn ie jszy i  n a js il­
nie jszy u Żeromskiego w  tym  właśJ 
nie dziele; opracowanie punktu jące 
dob itn ie  reakcyjne m ętn iactw a o 
„Polsce Jeruzalem “ , echa tragicz­
nych sprzeczności tkw iących  i w  sa­
m ym  Żerom skim , zwłaszcza w  epo­
ce stud iów  nad epoką napoleońską 
i  w ie lk ie j em ig rac ji po lskie j.

Jasne, że tak i S u łkow sk i — pa­
m ię tam y zresztą ja k  sugestywny i 
po ryw a jący w ielkością akto rstw a 
O sterwy — nie może być zaliczony 
do rea listycznych tra d y c ji polsk.ej 
sceny. T akie  przedstaw ienie, niedo­
k ładn ie  i  n iew łaściw ie  tekst Żerom ­
skiego odczytawszy', b łędnie jego 
m yś l is totną podawało.

Już w  m łodzieńczych la tach 
kszta łtow an ia  swej m yś li społecz­
ne j i zamierzeń twórczych, la tach 
podobnie ja k  całe życie pisarza ob­
fity c h  w sprzeczności, wahania i  za­
łam ania, ale też bogatych w  re w i­
z jonistyczną i  radyka lizu jącą  dzia­
łalność przeciw  „macoszej ojczyźnie 
podłości szlachty“  i  „zgn iłe j f il is te ­
r i i  klas wyższych“  — ju ż  w tedy Że­
rom ski, zająwszy się ludem, no to­
w a ł w  pa m ię tn iku  tak ie  wyznanie 
(r. 1899): „M iłu ję  cię w ie lk i lu du  
prostaczy, schylam  ci się do stóp z 
błaganiem , byś zrozum iał tak ich  ja k  
ja  i byś kiedyś, gdy nas nie stanie, 
dobrze nas w spom ina ł“ .

Obie dzisiejsze p rem iery  Żerom ­
skiego na scenach warszawskich są 
wyrazem  „dobrego w spom inan ia“  
przez Polskę Ludow ą tru d u  i  w a lk i 
pisarza, dążą do ja k  n a jp ra w d z iw ­
szego zrozum ienia tw órcy poprzez 
w ierność tekstow i i  m yś li przewod­
n ie j dzieła, w  sposób in te resu jący 
poszerzają naszą wiedzę o pisarzu. 
Są równocześnie — każda w  swo­
im  rodza ju  — w ażnym i w ydarzen ia -

w  roli Sulkowskiego.

m i i, przy wszystk ich swoich n ie ­
dociągnięciach czy potknięciach, 
w y b itn y m i osiągnięciam i na drodze 
do ugrun tow an ia  w  naszym teatrze 
metod socjalistycznego rea lizm u. 
Koncepcje rea liza to rów  obu sztuk 
b y ły  bow iem  jasne: dać praw dę o 
ko n kre tnym  człow ieku w  k o n k re t­
nych w a runkach  h is torycznych, i 
to praw dę kon tro low aną spojrze­
n iem  dzisiejszego w idza i przeży­
ciem  współczesnego akto ra ; a tę 
praw dę w yraz ić  środkam i scenicz­
n ym i tak, ażeby n a jtra fn ie j i na jd o -

d y c ji sugestywnego przedstaw ienia 
przy pe łnym  poszanowaniu dla do­
brze znanego tekstu  „S u łkow sk iego“ . 
Po drugie: p ie rw oc iny dram atop isar- 
skie Żeromskiego, ukazujące czasy 
i  sprawy mu współczesne z bezpo­
średnich obserw acji — ła tw ie j po 
oczyszczającej pracy reżysera m o­
g ły przem ówić k rzepk im  rea lizm em  
niż „S u łko w sk i“ , ta — ja k  cha rak­
teryzow ał K azim ierz W yka: — 
„w ie lk a  panorama ide i h is to rycz­
nych, patetyczna i  uroczysta“ , nie 
bez „nużących zatok liry z m u  lu b  
żywcem  przepisanych z a rch iw um  
re fe ra tów “ . Po trzecie, żeby ju ż  nie 
mnożyć p rzyk ładów : twórczość re ­
żyserska Korzeniewskiego, u a tu ją - 
ca się od la t k ilk u , do jrzew a szyb­
ko w  zdrowej epoce narastającego 
rea lizm u. S ch ille r zaś dźw iga na 
sobie brzem ię w ie lu  la t i  różnych 
faz au tonom ii tea tru , k iedy  to w o li 
reżysera podporządkowany b y ł i  u -  
tw o r lite ra c k i autora.

N ie wo lno w ięc n ie  dostrzec, że 
na drodze przem ian twórczości 
S ch ille ra  obecna inscenizacja „S u ł­
kow skiego“  ma szczególną w artość: 
S ch ille r dążył do w ydobycia  ide i 
nadrzędnej w idow iska  wyłącznie, z 
tekstu  i  poprzez tekst dram atu. 
W szystkie sk ła d n ik i w idow iska  po­
s tanow ił podporządkować słowu Że­
rom skiego. N a rzuc ił sobie dyscyp li­
nę, ja k  może w  żadnym  jeszcze 
przedstaw ien iu . Pozaaktorskie i  po- 
zatekstowe elem enty tym  razem  
odgryw a ją  ro lę  m in im a lną , me są 
naczelnym  sk ładn ik iem  przedsta­
w ien ia . M uzyka np. ja ko  ważny 
czynn ik  w idow iska  dochodzi do gło­
su w tedy, gdy tego wyraźnie żąda 
sam autor. N ie  znaczy to, by S ch il­
le r zrezygnował z w łasnej tw órczo­
ści i  dosłownie pow tarza ł w szystkie 
wskazania sceniczne autora. Korze­
n iew ski po warszawskie j prem ierze 
„K o rd ia n a " (w r. 1935) napisał o 
S ch ille rze- „Reżyser nie trzym a się 
zupełnie wskazówek scenicznych 
autora. W olno mu to — nie pisze 
rozp raw y filo log iczne j. Zagadnienie 
sprowadza się ostatecznie do p y ta ­
n ia : dobrze czy też źle wychodzi na 
tym  dzie ło“ . Będziem y m og li zre­
sztą skon frontow ać tę tezę z p rzy ­
k ła da m i z om aw ianych inscenizacji, 
S ch ille ra  i następnie K orzen iew skie­
go.

Osterwa daw a ł w  „S u łko w sk im “  
m it  o w ym arzonym  bohaterze, ale 
—  zgodnie ze swą Redutową szko­
ł ą —  u trz y m y w a ł całość przedsta­
w ien ia  w  charakterze życiowej p ra ­
w dziw ości obarczonej balastem licz ­
nych  na tu ra liś tyeznych szczegółów. 
S ch ille r przeciwnie. W ydobyw ając 
treśc i klasowo-społeczne poetyzu ją­
cego u tw oru , osądzając epokę i  je j 
łodz i, k ładąc akcenty na p rzec iw ­
staw nych sobie zbiorowościach, w 
n u r t  re w o lu cy jn y  po ryw a jąc tekst 
Żerom skiego, zamyka pewne ca­
łości w  artystyczne kom pozycje, 
w  k tó rych  dekoracje, św ia tło , tona­
cja, nastró j w iążą się ściśle i podpo­
rządkow ują. g łównem u dzia łan iu  sło­
wa, w yrażającem u podstawową 
praw dę rzeczyw istości n ie  fo tog ra­
ficzn ie  kop iow anej, ale tw órczo w  
obrazie te a tra lnym  przedstaw ionej. 
Słowo głosi akto r, k tó rem u S ch ille r 
świać •■mie ogranicza czynności , f i ­
zyczne, ruchow e i gestowe, dążąc do 
fo rm  najprostszych, n ie je d n o k ro tn i 
naw et przez swą sta tykę podkreśla­
jących dynam izm  wewnętrznego 
dram atu postaci.

Scenografia Jana Kosińskiego, 
m uzyka Zbign iew a Turskiego ściśle 
w spó łdz ia ła ły  z zam ierzeniem  insc-e- 
nizatora. Nie udało się jednak S ch il­
le row i dać całej pe łn i treściowej 
tekstu lite rack iego , bo nie  została 
ona wydobyta aktorsko. Poza ro lą  
ty tu ło w ą  i s iedm iu żo łn ierzam i o- 
bozu w  okolicach W erony, n iem al

Foto  — COPA Kaczkow ski
„Sulkowski“ Żeromskiego w  Teatrze Narodowym w Warszawie. Scena

z aktu Ii-go .

skonalej spełniać postu la t jedności 
treści i  fo rm y.

P rzypa trzm y się, ja k  sobie z tym  
ra d z ił S ch ille r, m ający p rzy „S u ł­
kow sk im “  n ie w ą tp liw ie  trudn ie jsze 
zadanie n iż K o rzen iew sk i p rzy  
„G rzechu“ , ponieważ — po p ie rw ­
sze: fa k t, że rękopis „G rzechu“ , zu­
pełn ie zlekceważony przez samego 
pisarza, d o ta rł do tea tru  po 54 la ­
tach od c h w ili powstania i  to do­
ta r ł w  fo rm ie  okaleczonej, upoważ­
n ia ł inseenizatorów do po tra k tow a ­
nia rękopisu ja k o  n iew ykończony 
u tw ó r debiutanta i udzie lenia mu 
pomocy — w  p ierw szym  rzędzie 
dram aturg iczne j. Zadaniem  zaś 
S ch ille ra  by ło  obalenie z łych tra -

wszyscy w ykonaw cy zaw ied li. S ch il­
le r  nie p o tra f ił postaw ić i  wyegze­
kw ow ać ró l. Z g łębokim  zrozum ie­
niem , czysto i  z przekonaniem  gra­
ny  S u łkow sk i, od drugiego aktu  u - 
derzał w  pustkę i  nudę. Z a w in ił tu 
jeszcze S ch ille r b ra k ie m  decyzji w  
koniecznych skrótach:

Przez u tw ó r Żerom skiego idzie 
poważne pęknięcie z w in y  samego 
autora; to spraw y ak tu  I I I  i IV .

Żerom ski, ja k  w yn ika  z jego l i ­
stów z okresu pracy nad „S u łko w ­
sk im “  (wydanym  w r. 1910) — zają- 
wszy się od opow iadania „O  żołn ie­
rzu tu łaczu“  po „P o p io ły “  zagadnie­
n iam i po lsk im i w  epoce napoleoń­
sk ie j —  zam ierzał teraz stworzyć

Foto — COPA Kaczkowski
„Sułkowski“ Żeromskiego w Teatrze Narodowym w  Warszawie. Reżyseria: Leon SchiUer, scenografia:

Jan Kosiński. Na zdjęciu scena z aktu I-szego. .

„kolosa lną rzecz, europejskie przed­
sięwzięcie“ , k tóre by stanow iło 
„fundam en ta lną “  jego pracę jako  
pisarza europejskiego. „Zawsze m ię 
ten tow al tem at owych k ró ló w  i 
książąt w łosk ich  zdegradowanych 
przez Napoleona, k tó rych  pod ko­
niec X V I I I  w. pełno było  W wenec­
k im  mieście“  — pisał do M iriam a  
Przesmyckiego. M im o „europejsko­
ści“  zam iaru — „S u łk o w s k i“  po­
w sta ł jako dram at o problem atyce 
po lsk ie j i  do polskiego czyte ln ika 
czy w idza przede w szystk im  adre­
sowanej.

A k t  I  upom ina się o krzyw dę 
pańszczyźnianego chłopa, tułacza w  
żo łn ie rsk im  m undurze, a łącząc k la ­
sowy problem  chłopski z w a lką  w y ­
zwoleńczą daje lekcję  re w o lu c ji u - 
dzieloną Bęsiom i Zaw ilcom  przez 
jakob ina Sułkow skiego: „Chcę, że­
by się w  was ocknęła jędza gn ie­
wu, ja k  we francusk im  ludzie... 
K iedy  przy jdz iec ie  na ojczystą zie­
m ię, macie nastaw ić bagnety prze­
c iw ko  spróchn ia łym  praw om  pod­
łości i przemocy człow ieka nad 
człowiekiem.... Każdy człow iek w e j­
dzie we własne drzw i, pod w łasny 
dach“ . A k t  I I  przynosi rozprawę 
kondotie ra  wolności pozornie z w ło ­
ską feudalną arystokrac ją . „Ja was 
dobrze znam — oskarża S u łkow ­
ski. — Poznałem was ja ko  gatunek 
—  i  to nie tu ta j, lecz daleko stąd... 
Patrząc na was, widzę wasze dusze 
i  czytam  dzieje śm ierci m o je j o j­
czyzny“ .

A k ty  dalsze — to w a lka  Żerom ­
skiego z legendą napoleońską. A le  
zam iar „europe jskości“  zaw lók ł do 
tych aktów  nic nas nie in teresujące 
spraw y Agnezy Gonzagi i zdegrado­
wanego księcia' M odeny oraz in ir y -  
gi hrabiego d A ntra igues. B oy-Ż e­
leński jakże słusznie a takow a ł ten 
„ li te ra c k i konwenans“ , tę „ f ik c y j-  
ność“ , gdy przeciw n ie  „czu jem y tuż 
za sceną b iją cy  A  potężny puls rze­
czyw istości dz ie jow e j“ . Skoro w  
walce z cezaryzmem Napoleona, je ­
go hand low aniem  wolnością d ru ­
gich, nie da ł nam  Żerom ski bezpo­
średnich starć Napoleona z S u łkow ­
skim , coraz słabie j w ierzącym  w  
postępową na pew nym  etapie i w y ­
zwoleńczą ro lę  naczelnęgo wodza 
D y re k to ria tu  — czyż nie lep ie j zdo­
być się na śm iałą .decyzję w y e lim i­
nowania z k o n s tru k c ji dzieła sce­
nicznego dlużyzn epizodu erotyczne­
go i  tych  spraw  nam  obcych, w  
k tó re  autor wm ieszał S u łkow sk ie­
go. Sądzę, że bez szkody dla cało­
ści może inscenizator zrezygnować 
zupełnie z IV  aktu. A u to r zakłada 
przecież, iż rzeczyw iste wydarzenia 
dzie jowe dobrze są znane .yidzoAi, 
podobnie ja k  postać Sułkowskiego. 
W ie lka  dyskusja o epoce i  p rob le­
m ie po lsk im  zyska ty lk o  na dram a- 
tyczności i  rea lizm ie.

Jeszcze jeden ja sk raw y  b łąd po­
p e łn ił S ch ille r, w  tym  w ypadku 
w yraźn ie  odchodząc od w o li au to­
ra. Sprawa fina łu . U Żeromskiego— 
Bonaparte „sa lu tu je  d ługo“  sk rw a ­
w iony  strzęp m unduru  S u łkow skie­
go, p rzyn ies iony przez Zaw ilca. 
U S ch ille ra  — Napoleon w  d rw ią ­
cej pozie n ie  ta i swego tr iu m fu , że 
zg iną ł dom niem any ry w a l po litycź - 
ny, zą chw ilę  jednak załam uje się 
pod h is to rycznym  ciężarem tego 
szczątku swej o fia ry  i  pod spojrze­
n iam i zbryzganego k rw ią  Zaw ilca, 
a generalic ja ty lk o  wodzi oczyma 
po ta k  nieopanowanym  wodzu. 
U Żeromskiego — m am y genia lny 
akcent trag iczne j iro n ii,  jednym  
gestem charakteryzu jące j i  osądza­
jącej epokę przyszłego cezara, cały 
fałsz stosunku im p eria lis tó w  do 
spraw y po lsk ie j i  ’ kondo tie rów  ru ­
chów wyzwoleńczo -  społecznych. 
U S ch ille ra  — drażni nas ten an ty - 
rea lis tyczny fałsz psychologiczny, 
n iepotrzebny, uproszczony kom en­
ta rz  reżysera do sprawy dla każdego 
jasnej. Tu w łaśnie, dopiero w te j 
os ta tn ie j „k rop ce  nad i “ , wyszło

szydło wczorajszego Schillera, fo r -  
m alizującego autonom isty, szydło 
godzące w  S chille ra — realistę.

N iepospolite j za to piękności jest 
pierwszy obraz w idow iska, wspa­
n ia le  przez Schille ra przeprowa­
dzony scenicznie. G łęboki, zamglo­
ny nocny pejzaż podalpejskiego 
b iw aku  żołnierskiego; nad umęczo­
ną, n ieu fną grom adką tu łaczy uno­
szą się dw ie charakterystyczne, sa­
motne pin ie , doskonale wyznacza­
jące topogra fię  a k c ji (szczęśliwie 
przez inscenizatora i  dekoratora 
przeprowadzona zm iana wskazów ki 
autora, k tó ry  tu  chcia ł w idzieć „ga ­
łęzie w ie lk ich  w iązów  i  kaszta­
nów “ ). A m  jednego zbytecznego 
szczegółu. Z ko tła  nad płonącym  
um ownie ogniskiem  unosi się smuż­
ka pary. Ona i  trzask łam anych 
drew  „na ogień“  — to jedyne 
szczegóły werystycznę kra job razu , 
wstrząsającego nastro jem  rea lizm u, 
dalekiego zarówno od fo tog ra ficz­
ne j dokładności ja k  i  fo rm a lis tycz- 
nych rozwiązań. W yczuwa się głę­
boką, n iem a l do tyka lną, łączność 
obcej zresztą p rzyrody  z ludzką 
dolą zagnanej w  ten pejzaż grom a­
dy nędzarzy bez ojczyzny.

Sytuacja  sceniczna tego aktu  
skomponowana m alarsko i  żywo. 
P lastyka postaci bez zarzutu ; ton 
prosty, gorącą k rw ią  pu lsu jący. Bez 
podnoszenia głosu, k rzyku , patosu, 
dek lam acji. Tekst chłopów dobrze 
akcentowany, charakterystyczne ce­
chy gw ar sugerujący, w yw ie ra  
prze jm ujące wrażenie; wzrusza,

St. Sródka w roli Zawilca.

zwłaszcza m a leńk i epizodzik Zale- 
siaka (T. F ijew sk i). Inscenizator 
chce zdecydowanie, żeby jednost­
kow y  bohater, S u łkow ski, b y ł w y ­
razem zbiorowości i  w  n ią  ja k b y  
w top iony. Usuwa w ięc szyldwa­
cha z jego prezentowaniem  broni 
uprzedzającym  wejście S u łkow ­
skiego, znosi g im nastykę nagłych 
zerwań się żo łn ierzy i  wyprężania 
na baczność; zastosuje ten ruch 
w tedy, gdy sprawa tkw iąca w  te k ­
ście będzie wym agać świadom ie 
uroczystej postawy. Ś lubowanie 
Sułkowskiego dyskre tn ie  s ty lizu je  
reżyser na przysięgę Kościuszkow­
ską, pod obcym niebem  w  sercach 
tu łaczy odżywającą.

N astró j tego obrazu, na wskroś 
realistycznego w  praw dzie treścio­
w e j, ja k b y  oddala jednak w y ra z i­
stość dram atu  w  m głę wspomnień. 
Słuszna to koncepcja reżysera, 
zgodna z historyczną rzeczyw isto­
ścią tam te j epoki. Droga ówczesna 
do ojczyzny, m im o un iw ersa łów  
i  przysiąg, kończyła się dla Zale- 
s iaków  i  O gniew skich tak, ja k  
praw da Matusa P u lu ta  z „O  żo ł­
n ierzu tu łaczu“  Żeromskiego, czy 
pow ró t Bartosza G łowackiego w  
dram acie W andy W asilewskiej.

Zanotować trzeba jeszcze n ieby­
wale szczęśliwą kom pozycję prze­
strzenną reżyserii aktu I I ,  związaną 
z tra fn ym  odczytaniem podtekstu 
tego aktu. D la  bohatera dram atu,

k tó ry  ma za sobą broszurę po litycz­
ną ogłoszoną w  r. 1791) (.luo 179 i) w  
W arszawie pt. „O sta tn i głos oby­
w ate la polskiego“ , domagającą się 
usam owolnienia chłopow i  zrów na­
nia stanów, narada u księcia lVio- 
deny, na k tó re j rozpraw ia  się z f t u -  
dałam i — staje się trybun ą  pol­
skiego sejmu, aprobującego Targo­
w icę i obce ja rzm o dla obrony ka ­
stowych interesów. Te aluzje w y ­
ra z ił SchiUer, p rzy pomocy dekora­
tora, środkam i reżysera; tak  usy­
tuow a ł gra jących, że sceny zb ioro­
we przypom ina ły  popularne obrazy 
sejm u Rzeczypospolitej Szlachec­
k ie j. Osterwa rów na ł swego S u ł­
kowskiego z zebranym i ja kb y  na 
tow arzysk im  spotkaniu u byłego 
księcia M odeny; S ch ille r S u łkow ­
skiego stale z otoczenia w yodręb­
n ia  i  na n im  koncen tru je  główną 
uwagę.

Czas do poprzednich uwag, cha­
rak te ryzu jących  koncepcję g łów nej 
postaci dorzucić jeszcze k ilk a  zdań
0 od tw órcy Sułkow skiego —  A n ­
drze ju  Szczepkowskim. Obok n ie - 
fałszowanej m łodości ma najszczer­
sze akcenty dobrze rozumianego
1 mądrze, prosto, podanego tekstu. 
Jest bardzo ludzk i, p raw dz iw y, mę­
ski, choć słusznie sporo w  n im  na­
iw ności rom antycznego „s ło w ia ń ­
skiego“  bohatera. Interesująco po­
t ra f i ł  w ybrnąć Szczepkowski z t r u ­
dności ak tu  I I I  i  IV . B y jednak 
un iknąć zarówno zd ra d liw e j pate- 
tyczności, ja k  i  niebezpiecznego 
liryzm u , p rze in te lek tua lizow a ł swą 
ro lę  tak, że zabrakło je j podskórne­
go niepokoju, gorączki i  pasji, 
przez co — przy innych  jeszcze b łę ­
dach inscenizacji —- porwać nie 
mogła.

N ie wdając się tym  razem, dla 
b raku  miejsca w  uzasadnienie ne­
ga tyw ne j oceny większości ró l, za­
notować jednak należy nazwiska 
odtw órców  żo łn ie rzy z aktu  I (St. 
Sródką, T. F ijew sk i, J. Nowak, L. 
Ordon, Zb. K ryńsk i, Zdz. Szymań­
ski, J. K le je r) i fragm ent ro li Ven- 
ture 'a , wzruszająco wypow iedziany 
w  akcie  V przez W ładysław a G ra ­
bowskiego.

A  więc? — Podsum ujm y zm ien­
ne wrażenia z rew iz jon is ty  eznej in ­
scenizacji „Sułkow skiego". S ch il­
le r  — wraz z Zespołem — p o tra fił 
um iejscow ić h istorycznie w  kon­
k re tn e j rzeczyw istości treść ideową 
dram atu i  wydobyć je j narodowo­
wyzwoleńczy n u r t p lebejski, b o ry ­
ka jący się w d rug ie j części u tw o ru  
ze sprzecznościami i konw encją p i­
sarską Żeromskiego. Tu S ch iiie r 
niepotrzebnie zawahał się i uległ, 
n iestety, biegow i drugorzędnej ta - 
bu ły , ze szkodą dla jasności i  dy ­
nam izm u sprawy nadrzędnej. Ta 
nadrzędna idea w idow iska w yrażo­
na jest wspaniale w  pierwszym  
obrazie w idow iska przez k o n k re t­
nych ludzi, pogłębionych psycholo­
gicznie, z indyw idualizow anych . Za­
sługa to reżysera, akto rów  i  sceno­
grafa. N atom iast sygnalizowane 
w  a rtyku le  niedopatrzenia i błędy 
reżgseza oraz złe, bo żadne (poza 
odtwórcą Sułkowskiego) zagrania 
akto rsk ie  w  dalszych aktach, zwę­
z iły  horyzont p o lityczn y  i psycholo­
giczny w idow iska, zam u liły  wydo­
b y ty  uprzednio, czysty, ożywczy 
nu rt.

Przedstawienie, zrodzone ze s łu ­
sznej i tw órcze j koncepcji, wym aga 
stanowczo reżyserskiego i  a k to r­
skiego dopracowania..

W artość koncepcji inscenizatora 
i  scenografa tk w i — powtórzyć na­
leży — w  tym  właśnie, że obaj 
rea listyczną treść dram atu stara ją  
się wypow iedzieć — i  czynią to na 
ogół konsekw entn ie i szczęśliwie — 
podporządkowaną treści ideowej re ­
alistyczną form ą, dia k tó re j szuka­
ją  rodowodu w  postępowych tra d y ­
cjach polskiego teatru poetyc­
kiego. ) S tanisław  W ito ld  B a lic k i ,

**) Część druga a rty k u łu  om ów i obla  
w ers je  sceniczne „Grzechu''1.



Str. 5 N  O W Ä K U L T U  R Ä Nr 32 (72)’
A N T O N I O LC H A

ilu s tro w a ł K A JE T A N  SOSNÓWKI.

W  gnieździe nieiuiadomieckich Wierzboiucóiu
' (Rozdział z powieści „K o łyska  

bohatera“ )

S ą na wsi domy, do k tó rych  
zarówno swojacy ja k  i  obcy 
la ta m i n ie  zaglądają, chyba 

ich  wesele albo śmierć 
czyjaś do tego przym usi. 
B yw a ją  zaś takie, co dz.wną 

jakąś mocą przyciągają lu dz i do 
siebie, tak  że — nie zapraszani — 
sam i tam  przychodzą ; gawędziarze 
i  m ilczk i, a praw ie  też zawsze za­
w adz i o nie Cygan, dziad, wędro­
w iec. I  niekoniecznie te u lub ione 
m iejsca posiadów wabią swoją o- 
kazałością czy zamożnością swoich 
gospodarzy. Przecież na przyk ład 
chałupa K a ta rzyny j  Kazim ierza 
S u larczyków  n:e grzeszyła prze- 
stronnością — czteroosobowa rcdz i- 
na gnieździła się w  jednej izbie, 
służącej  ̂ równocześnie za kuchn ę’ 
w ędzarnię drew ek i  pracownię bed.' 
narza. N iek iedy zam ieniała s.ę w  
izbę taneczną, bo Kaźm ierz, p rym i­
sta  wsiowej kapeli, g ryw a ł na 
skrzypcach; albo w  rodzaj czyteln i, 
bo Kaźm ierz, jako w ierszy u k la l 
dacz, więc po trochu ludow y poe­
ta , prenum erow ał gazety i ks iążk i 
rozm aite, tudzież stare kalendarze 
grom adził za obrazami.

Częstym gościem była Rózia P ia - 
gtruńska, sąsiadka, rosła, żwawa ko­
bieta, żona n iz iu tk iego la ta rkarza 
Damazego. Naczytawszy się do sy­
ta  wszelakich wiadom ości z k ra ju  
i  ze św iata, podawała je  dalej we 
w łasnym  ujęciu. K ata rzynę to gnie­
wało.

— N ie powinieneś tak dawać P ia- 
s truńsk ie j gazet — buntow ała mę­
ża. — Ona się po w s i chw ali, że 
w szystkie  now iny  w ie  od swego 
chłopa i  pyszni się: „m ó j Damazy 
doskonale zna p o lity k ę “ . Masz za 
tw o je  dobre serce, co się jeszcze 
na prenum eratę wykosztujesz!...

Gorzej zachow ywał się rów ieśn ik  
Sularczyka —  .Wawrzek W iśtyna. 
Ten nie ty lk o  żądał gazety, ale 
5 oku la rów , bo drobniejszego d ru ­
k u  nie  dow idzia ł, a potem sarka ł; 
„P o  co ty , Kaźm ierz, pieniądze t ra ­
cisz na to pieroństwo? Co z tego 
ic h  pisanio? Co jeden —  inaczej 
k ręc i, a nam ja k  było tak  je s t“ . 
T ak sądził, lecz niechby mu odmó­
w iono  tygodnika i  oku la rów ! Po­
gn iew a łby się na śmierć.

K iedyś, znalazłszy na pierwszej 
s tron ie  „G łosu w s i“  w ie rszyk Su­
la rczyka , w yd ą ł w arg i, że —  „w ie l­
k ie  m i rzeczy! Sam bym  poezyję 
sk łada ł, ino p n ia k i karczu ję  — to 
raz, a drug ie —  stó ł m i capnęli 
egzekutory“ .

Isto tn ie , zabrali m u s tó ł i szafę, 
ponieważ zalegał z podatkam i. Za 
to pom ścił się później na jednym  
„pa nu  z teczką“ , co uczestniczył w  
ow e j lic y ta c ji. Podczas następnych 
odw iedzin  u W iiśtyny urzędn ik  
skarbow y m yszkował niebacznie po 
m rocznej sta jn i, gdzie stała ba r­
dzo zła kobyła, przezwana przez 
w łaścic ie la  „G ryz icą “ . Zdarzy ło  się, 
że i  d rzw i od s ta jn i, zaopatrzone w  
coś na podobieństwo zatrzasku, ja ­
ko  że w  N.ew iadomcu nieustannie 
zabezpieczano się przed złodzieja­
m i, zam knęły się same za g o r li­
w y m  egzekutorem. W iśtyna wsa­
d z ił głowę w  okienko wycięte w 
przec iw leg łe j ścianie i  poszturchu­
ją c  „G ryz icę“  oku tym  k .jem  m ły n ­
kow ym , jakoby w  obronie p rzy­
padkiem  uwięzionego, doprowadził 
zw ierzę do prawdziwego szału. 
„G ryz ica “  rżała dziko, w a liła  kopy­
ta m i o ściany j  dyle aż sta jn ia dy ­
gotała i  nawóz pryska ł na wszy­
s tk ie  strony. Egzekutor z w ija ł się 
ze strachu, w prost cudem un ika jąc 
kob y lich  zębów i  kopyt, a papiery 
z pieczęciami fru w a ły  razem ż gno­
jem . „Gospodarzu — jęczał urzęd­
n ik  — ra tu jc ie !!“  — Przecie pana 
bronię, nie w idzisz pon?! — da rł 
się W iśtyna. —  O tw orzy łbym  ci 
d rzw i, ale cię kobyla  za tra tu je “ . —• 
„O , rany boskie, zm iłu jc ie  się !“  — 
„Odroczysz pon egzekucję?!“  — 
„O droczę“ . —  „Ja diab licę trochę 
odgonię, a pon skocz ku  mnie, Wy­
ciągnę cię przez okienko“  — w pad ł 
na pom ysł go-spodarz. W yciąga li go 
za łeb W iśtyna z Fabianem  Sobie­
ra je m  i  in nym i, ponieważ ludzie 
w łaśn ie  nadb ieg li; udało się im , 
wszelako w  w ąskim  sta jennym  
otw orze służącym  do w yrzucan ia 
gno ju  zostały spodnie egzekutora. 
„S ta n ą ł przed nam i p r z e z  po rtek“
•— opow iada ł potem W iśtyna. —■ 
„M a ło  nie p lako ł. — A  w idzisz pon, 
rzeknę, ja k ie  to dobre przys łow ie — 
n ie  czyń drugiem u, co tob ie n ie  
m iło?  Nam  tyż  się na płacz zbiera, 
k ie d y  pon ku  w si jedziesz“

—  O j, W aw rzku, nie wychowasz 
ty  ich  — śm ia ł się Kaźm ierz. — Je­
szcze się k ry m in a łu  dorobisz.

—  N ieprow da, coby nie, w y ­
chow am  — pow tarza ł z n iezłom nym  
op tym izm em  W iśtyna, mrużąc 
kp iąco bure, głęboko wciśnię te o- 
czy. Szerokoplecy, lekko zgarbiony, 
całe dnie spędzał na górzystym  w y ­
ręb ie , z którego postanow ił uczynić 
dobre  orne pole. P racow a li tam  
oba j z ojcem, m ilczącym , bezzęb­
n y m  starcem, noszącym dług ie  w ło ­
sy, przycinane starom odnym  oby­
czajem  ty lk o  o ty le , by na ram iona 
n ie  spadały.

_  Będziem y m ie li w  przyszłym  
ro k u  wczesną wiosnę — powiedział 
W awrzek. — Po ptakach sądzę? 
Tak, po tych, co roboty szukają 
m iędzy G dyn ią a Zakopanem. No­
cow ał u nas jeden pozawczorem.

N ie ja k i A dam  Banaś. M etalow iec 
z Radomia.

Kaźm ierz zd z iw ił się.
—  Znajomość?
—  Pow iadom  ci, w a rto  posłuchać 

m ru kn ą ł W iśtyna. —  On jeszcze
do m nię za jrzy  —  dodał po c h w ili 
znacząco. —  Chce przezimować pod 
Rabką Ropotę m u tu  gdzieś obie­
cują.

M uzykarit n ie  c ie ka w ił się m eta­
lowcem. , M etalow cy, w łókniarze, 
budow lani, robotn icy  fizyczn i i p ra ­
cownicy um ys łow i — kto  to nie 
próbował ja łow e j kw aśnicy w  N ie- 
w.adomcu. B ardzie j interesujące by_ 
ło  teraz, czy sadza ze s łodk im  m le­
k iem  zastąpi pastę i  da połysk cho­
lewom. Szorował je  szczotką tak  za­
ciekle, że aż mu pot kapał z czoła 
i  sp ływ a ł po bruździstych policz­
kach.

W  święta Su larczyk nosił w yso­
k ie  bu ty  ze sz tyw nym i cholewam i 
i  spodnie wojskowego k ro ju , kup io ­
ne niegdyś od żołnierza na urlop ie , 
i  do tego kusą m arynarkę, uszytą

się pod piecem, s ta ją  -się napas tli­
we, głos je j pobrzm iewa chy trą  na­
tarczywością. K aźm ierzow i spraw ia 
to przykrość lecz udaje, że n ie  s ły ­
szy, za ję ty  w yg lądaniem  przez okno.

—  Z a jd yn  gdzieś jedzię —  in ­
fo rm u je  — ten, co z aptekarzem  Li_ 
curą sk lep ma. Do p o lity k i się 
rów nież bierze. Naszego dziadka 
nam aw ia ł do założenia ludow e j o r­
ganizacji we wsi...

—  Jak słowo daję, ¡przemaluję. 
A le ! Co?... N ic  się nie bójcie. O ra - 
nyści, przeci-em to dopiero przed 
tam tym  tyźn iem  dobyła z k u fra , 
N ik t  tego n ie  zna, kupc ie  i  zdechł 
pies, no?

—  B u ty  Z a jd yn  rob i najlepsze, 
ale po co m u sklep i po lityka?  K a ­
siu, Kasiu , patrz, ino, Z a jd yn  to 
czy nie Zajdyn?

—  Co ci zaś w  głowie? W yjdź, jak ' 
n ie  możesz siuchać —  złości się żo­
na j, do P ias truńsk ie j znowu ja k  
na js łodz ie j: —  No, kum osiu, jakże 
zrobim y?

przez m iejscowego k ra w ca -p a r- 
tacza. G łowę o k ry w a ł szarym ka ­
peluszem z w iew iórczą k itą  z ty łu . 
Rózi P ias truńsk ie j bardzo się ów 
s tró j podobał. S p raw iła  podobny 
swojem u chłopu Damazemu, 1 lecz 
on kapelusz p rzep ił w  Nadskaw iu 
u Susskinda, a bu ty  m u ściągnęli 
jacyś hu lta je , gdy sobie zasnął w  
ogrodzie za restauracją, w yc ień ­
czony p ija ck im  trudem . Od te j po­
ry  P iastruńsk i b y ł trzym any  przez 
żonę w  cuglacn, chodził ub rany 
by łe  ja k  i  na wódkę m usia ł zara­
biać kleceniem  drew nianych la ta ­
rek  z oszczędnościowymi kaganka­
m i, do czego m ia ł rzeczyw iście n ie ­
m a ły  spry t.

W  pierwszą niedzielę g rudn ia  po . 
p o łu d n iu ' K aźm ierz s ta ł w  oknie 
swojego domu, p rzypa tru jąc  się 
przechodniom, k tó ry m  ciężko było  
iść po oblodzonej drodze, bie le jącej 
c ien iu tką  w arstew ką młodego śnie­
gu. M uzykantów ; n ie  było  wesoło, 
ja ko  że m usia ł na czas adw entu  
powiesić skrzypce na ko łku . Jedy­
ną m uzyką b y ł teraz szezękotliwy 
hałas, ja k i sp ra w ia ły  blaszane m i­
s k i i  ga rnk i, zm ywane w  kuchn i 
przez Stefka i  Hanusię, dzieci Su- 
la rcz^ków , oraz dzwonny głos Ró­
zi. Ta rozsiadła się na d rew n ianym  
stołeczku na środku izby, po łysku­
jąca bielą w ykrochm alone j b lu zk i 
z bu fias tym i rękaw am i, grzęznąca 
uroczyści“  w  kop iaste j ob fitośc i 
ko lorow ych spódnic, osypana złoci­
s ty m i frędzlam ; jedw abnej chustk i 
—  m etrów kl. M ałą  InianO-włosą 
głowę przechy liła  na ram ię  le k k im  
ruchem  zaciekawionej sroczki j  za j 
chwycała się s ta rym i fo tog ra fiam i 
Kaźm ierza w  u łańsk im  mundurze.
Z  nieb ieskawych ścian, łuszczących 
się zeschłym wapnem, spoglądały 
bystre  oczy junaka  w  tw a rzy  z 
c iem nym i, podkręconym i do góry i1 
sztywno sterczącym i wąsami. Tu 
•Kaźmierz konno, z obnażoną 
szablą w  d łon i, tam  zaś s to i 
z jak im ś podoficerem , w sparty  
ńa czymś w  rodza ju  podstaw ­
k i  do kw ia tów . N a jba rdz ie j je d ­
nak okazale wygląda na tle  po­
tężnej góry lodowej, jez iora , s ta tku  
z żaglam i i  zamku u  stóp lodowca, 
pięknego zamku w  gęstw in ie k w i t ­
nących róż.

— N ik t  w  N iew iadom cu n ie  m a 
czegoś takiego — wzdycha P ia - 
s truńska — M ój Dam azy da łby 
wam  pó ł m ają tku  za to zdjęcie, 
ja k b y  się jno udało zm ienić podo­
bieństwo. M ia łby  dowód, że i  on 
w o jow a ł — w  słowach je j b rzm i 
w ięcej sm utku n iż  kpitny. K a ta rzy ­
na bierze je zresztą na serio, p ro­
ponuje skw ap liw ie :

A  co, mech kup i, sprzedamy, 
prawda Kaźmierz? Poproście foto­
grafa w  Nadskawiu, niech przema­
lu je  wąsy na obrazku. A  co, sprze­
damy, czesne wypada płacić za 
Stefusia. Czesne w  M ie jsk im  Semi­
na rium  to teraz praw ie pół k row y 
za jeden miesiąc nauki. Pięć k rów  
w  roku... No, jakże?

P iastruńska śmieje się. Poczciwe 
oczy drobnej K a ta rzynk i, grzejącej

Z k łopo tu  w y b a w ił P iastruńską 
w yro s te k  B artuś S tacheck i.' P rzy­
b ieg ł zdyszany z wieścią, że dzia­
dek W ierzbowiec strasznie zasłabł 
i  pewnie będzie um iera ł.

V / domu S ularczyków  powstał 
k rz y k  j  zamieszanie. Dzieci ję ły  za­
wodzić, biegać ja k  oszalałe. K a ta ­
rzyna rzuc iła  się do wzuwania ko ­
ślaw ych, wysoko sznurowanych 
trzew ików .

—  M oje  serce to  czuło —  załkała 
sucho, nerwowo. —  No, i  coś sta­
n ą ł ja k  kó ł — k rzyknę ła  na Ste­
fanka. —  B ie rz papier, p ióro i  
a tram en t! Prędzej! Spiszesz testa­
m ent. Hanusia, ub ie ra j się, sm arku­
lo ! Kaźm ierz, ciebie zam urowało 
czy co? Co się n ic n ie  odezwiesz? 
Prędzej, na M atkę Boską K a lw a - 
ry jską , bo tam  Romek ze swoją do­
brze pazury ostrzą... Bartuś, dziec­
ko, po lecia ł k to  do' w u jc ia  Romka?

—  Teraz dopiero po n ich lecę —  
m ru kn ą ł wyrostek, w b ija ją c  w zrok 
w  czubki swoich bucio rów  za du ­
żych na jego nogi.

—  Mójeś ty ! —  pogłaskała go 
K atarzyna.

P iastruńska tk w iła  nada l n iepo- 
ruszona w  m alownicze j pozie. O fia - , 
row ała  się przyp ilnow ać Sularczy- 
kom  domu. Obiecała dać k row ie  
owsianej słomy, gdyż gospodarze 
n ie  zdążyliby tego zrobić, a W ino - 
sze może się nudzić. O ni wrócą 
chyba późnym wieczorem. To za­
leży .zresztą od tego, ja k  długo dzia­
dek zechce konać. B artuś powiada, 
że się chory skarży na duszność, 
m d le je  i  nogi ma spuchnięte.

P iastruńska podoi W inochę, gdy­
by  długo nie w raca li. M leko prze­
cedzi przez powązkę do pękatego 
g lin iaka , co stoi na oknie. O czyw i­
ście.

Już w  biegu przez pola K a ta rzy ­
na ■ zapinała guz ik i granatowej 
k u r tk i z k ró liczym  kołnierzem . Pę­
dząc tuż za dziećm i pouczała je, 
przeplata jąc rozkazy k ró tk im i za­
wodzeniam i, p o ję k a m i..

—  Hanuś, proś dziadka o pole na 
Zarębkach. U kochaj go za nogi, za 
szyję, proś, ciebie dziadek lubi... 
Słyszysz, Hanuś, chwyć dziadka za 
nogi, p rz y tu l slię i  n ie  odstąp, aż 
nam  zapisze!...

Potknęła się w  bruździe, rozb iła  
kolano, lecz nie zważając na to 
znów biegnie, przeskakując po dwa 
Zagony.

—  Stefanku, i  ty  proś, Stefanku, 
ale ty  pisz testament, bo ojca do 
ta k ie j rzeczy nie użyjesz — ogląd­
nęła się, gdzie Kaźm ierz, dlaczego 
pozostaje daleko w  ty le . — K a ź ­
m ierz, Kaźmierz!...

Jan W ierzbowiec ożenił się b y ł 
z dziewczyną, k tó ra  s łużyła do k ró w  
u jego ojca. Na im ię . je j  było Jó­
zia, wołano na nią  Józula, była  sie­
rotą, m ia ła jedną spódnicę i  k a ­
tankę robotną, jedną spódnicę i ka­
tankę kościelną czyli odświęną. pa-, 
rę bucików  i  starą wełnianą chu­
stkę po matce. Nie pochodziła je d ­

nak z b iedoty wyrobn iczej, ty lk o  
je j rodzic p i ł i  p rzep ił trzydzieści 
m orgów ziemi. Później, k iedy  już  
nie m ia ł nawet co zjeść, nie pros ił
0 ziem niaka, o placek, ino o go­
rzałkę. Schodził z tego św iata ho­
norowo, ponieważ sp iry tu s  się w  n im  
zapa lił i  rodzic Józu li n ie  pozw o lił 
sąsiadom gasić tego pożaru żadnym 
haniebnym  sposobem.

Jan po lu b ił Józulę za żywość
1 beztroskę usposobienia, rzetelną 
p :a “ owitość, schludność i  wdzięk 
kobiecy, k tó ry  zachowała do póź­
nych la t swego życia. Spotykało się 
dziewczęta ładniejsze od n ie j, za­
możne, a przy tym  gotowe w ie le  
poświęcić, byle ty lk o  przyw iązać 
do siebie kaw alera z gospodarskie­
go rodu, zwłaszcza że wsiow a op i­
n ia  zmuszała najczęściej do ożen­
k u  takich, co sobie przed ślubem 
pozw o lili. A  jednak nie  w y trz y m y ­
w a ły  porów nania z Józułą, chociaż 
ona zrzuciła Jana ze stryszku na 
boisko —  i  to tak  na łeb, na szy­
ję ! —  kitedy spróbow ał zaskoczyć 
ją  raz podczas snu. Szczęście, że 
zlecia ł z n iezbyt wysoka j  n ie  tra ­
f i ł  na kosę, postaw ioną pod ścianą 
przez nierozgarniętego pastuszka 
ostrzem do góry.

N ic w tedy  nie  pow iedział, n ie  za_ 
k lą ł nawet, ty le  ino że s ta ł się po­
d e jrz liw y . Od owego czasu zaczął 
poddawać Józuię na jrozm aitszym  
próbom. Postarał si'ę w ięc na od­
puście odurzyć i  podniecić ją  a ra ­
kiem , by potem samemu zniknąć, 
zostaw ia jąc dziewuchę w  tow a rzy­
s tw ie  będącego z n im  w  zmówię ko ­
legi. Kolega ten długo później cho­
d z ił z podb itym  okiem. W ierzbów - 
ca to  na tu ra ln ie  kosztowało. Do­
puszczał także udając ca łkow itą  o - 
bojętność, aby szła na tańce bez 
niego, po czym śpieszył ukradk iem  
tro p  w  trop, ś ledził, podglądając 
pod oknam i, czy też nie pozwala 
się ona kom u ko lw ie k  wyprowadzać 
do sadu w  tanecznej zawierusze.

Ponieważ wszystko to n ie  dawa­
ło  w y n ik ó w  ujem nych, przeto oże­
n i ł się z Józulą, n ie  bacząc, że on 
m ia ł dom, b u dyn k i gospodarskie 
i  dziesięć m orgów  ziemi, a ona nic. 
P ostąp ił roztropnie, bow iem  żona 
stara ła  się m u za to  wywdzięczyć 
przez całe życie sw o ją  go rliw ą  
pracow itością, zabiegliwością i  n ie­
zm ordowanym  dążeniem do pomno­
żenia dobytku, do powiększenia 
m a ją tku .

N ie można by ło  n ie  m ieć uzna­
nia  d la  ¡Jana z powodu jego prze­
w idu jące j dalekowzroczności. Go- 
.spodarskiej.. rozwagi w  podejm ow a­
n iu  ważnych decyz ji nie m ogli mu 
odm ówić naw et ludzie zazdrośni, 
n iechętn i dlań, co małżeństwo jego 
z by łą  ęłużącą p ię tnow a li w yśm ie- 
chem i  obmową.

K ie dy  Janow i zaczęło się w y ra ź ­
n ie  darzyć — bo i  przychówek w  
oborze, i  ustawiczne dokupywanie 
pola, i  trzykro tne  co roku  św iń  za­
b ijan ie  o tym  świadczyło —  op i­
n ia  N iew iadom ca obróciła  się na 
jego korzyść.

Józula zadziw ia ła  zgarniaczy 
m orgów  swoją zręcznością. Z od­
cieniem  zawistnego podziwu opo­
w iadano o n.e j h is to rię  następują­
cą:

K ie d y  Feliks Pakoś w  przeczu­
c iu  rych łe j śm ierci postanow ił prze-

pl-acić nie w iadom o ja k  w ie le . Ci 
tedy, współzawodnicząc również 
m iędzy sobą i  pragnąc jeden d ru ­
giego przetrzym ać, po ili wespół Pa- 
kosdów przez k ilk a  d iii z rzędu. Za­
kąska woriczas nie była w  rncdz'e, 
że zaś cztery m ałżeńskie pary p i­
jących i sprzeczających się kum o­
tró w  zapom niały o gotowaniu cze­
gokolw iek, doczekały się godziny 
przeraźliwego głodu, czarnego u - 
padku s ił i  ducha. C hw ilę  ogólnej 
słabości wyzyskała Józula, k tó ra  
po jaw iła  się na placu zmagań z po­
rządnym  garnkiem  barszczu na wę­
dzonce i z iem niakam i, czym tak so­
bie  u ję ła  Pakosia, iż je j od razu 
da ł pole, przysta jąc na wszystkie 
propozycje Józu li i nie cofając już 
pdtem danego słowa.

Rzekło isię w yżej o Janow e j1 go­
spodarce, a lbow iem  Jan pozostawał 
w yłącznym  w łaścicielem  ziemi, do­
b y tku , gotówki, chociaż Józula de­
cydowała częstokroć bardzo samo- 
dz.elnie, obdarzona bezgranicznym 
zaufaniem  męża. Wszakże dopiero 
po w ie lk ie j w o jn ie  dostąpiła łask i 
hipotecznego zapisu na dwóch m or­
gach, z czego zresztą połowa w ró ­
c iła  do .Jana po je j śm ierci.

_ Powodzenie w  gospodarstwie 
zjednało W ierzbow cow i ogólne po­
ważanie. Przy pierwszej więc nada­
rza jące j się okaz ji N iew iadom iec 
w y b ra ł go w ó jtem . W ójtow stw o nié 
pociągało Jana, k tó ry  w o la ł spędzać 
czas na polach albo w  kuźn i, gdyż 
za jm ow a ł się kow alstw em  na w ła ­
sne potrzeby, podobnie ja k  i in n y ­
m i facham i, stosując zasadę t r z y ­
mania grosza we w łasnej kieszeni 
ta k  długo ja k  ty lk o  można, n iew y- 
dawania go lekkom yśln ie  w  obce 
ręce. Większość urzędowych obo­
w iązków  w  gm inie wzię ła na siebie 
Józula. N ie um iejąc pisać, n ie  u - ' 
m ie jąc się nawet podpisać, w ó jto — 
wała w  N iew iadom cu przeszło dw a­
dzieścia la t.  W iele spraw  za ła tw ia ­
ła  na w łasną rękę, że an i mąż o 
ty m  w iedzia ł, słyszał —  pop ija ła  
z chłopam i po karczmach, zresztą 
z um iarem , _ choć bez obawy, bo 
w ó jtow ska  pneczęć zawsze leżała w  
dobrze przym kn ię tym , zamczystym 
kufrze , jako że te j Jan p ilno w a ł 
skrupu la tn ie . Podawała Józula dzie­
ci do chrztu, zajm owała pierwsze 
miejsca^ na weselach, była  dorad­
czynią i  pow iernicą w ie lu  skiopo'a - 
nych niewiadomczan, godziła po- 
waśnionych sąsiadów, ra tow a ła  
w ioskow ych zawadiaków przed su­
rowością żandarm ów jego cesar­
sk ie j i  k ró lew sk ie j mości. B yw a ła  
niewyczerpana w  pomysłach i n ieu­
stęp liw a, k iedy chodziło o w yb ro ­
nien ie  gm iny od p lag i kosztów 
związanych ze zgomamj i  pochow- 
k iem  n,a obcym teren ie dziadów z 
Niewiadom ca. Dbała też p iln ie , aby 
w  N iew iadom cu żaden obcy dz;ad 
nie  p row adz ił konszachtów z n ie ­
bieską. chwałą. To zapewniło Jó­
z u li cześć u n iew iadom ieckie j s ta r­
szyzny. Tych spraw  nigdzie indzie j 
po gm inach tak  ładn ie załatw iać 
n ie  um.ano, co by j  z przykazania­
m i być w  zgodzie, i  z własną sa­
kiew ką.

Procesy o miedzę, sk raw k i lasu 
o drogę przez łąkę Fabiana Sobie­
ra ja  prowadziła cz te rokro tn ie  
Św iadków , kom isje, zwady, przy­
sięgi i adwokatów, stawanie w  śa 
dzie i  pomstowanie tych co prze

A le  za Fabianową łączkę przeC‘e 
się p iek ła  nie spodziewała.

Józula u rodziła  Janow i sie<( 
m ioro dzieci: cztery córk i i trz# 
synów. Sama zaś w ciągu *  
przeobraziła się z s ilne j m iodk i 
rozrosłą kobietę o pełnych kszt3 
tach, rum ianą, płom iennooką, peW“ ‘ 
siebie i wygadaną. O tym . ja k  313 
siała się podobać chłopom, świa.
czyłyby owe żarty  n ie-żarty  1)1 
nadzwyczaj m iłe  dla Jana, rzuc^ 
ne przy różnych okazjach Prz
podochoconych gospodarzy: — 1
by tak, nie da j Panie Boże, m°: 
um arła , i jakbyście  tak  wy. JózU
ko, nie daj Panie Boże, swe.ie® 
Jana pochowali, tob.yśmy się 
z boską pomocą pożenili, co?! hy--_ 

W  lu ty m  1913 roku dw oje dzid-J 
W ierzbowców, a m ianow icie SU
P io tr  i córka Cecylia otrzymai1
„szy f k a r ty “  do A m eryk i. Urz4'
dzono im  rów nież w  domu p°ze®' 
nanie uroczyste z m uzyką i PccZl  
stunkiem  dla sąsiadów, z jedzetl'e,f 
pszennych kołaczy, p iciem  herbao 
z rum em , niezależnie od p°PńaU  
gorza łk i j  p iwa. N ie obyło 9to "U 
klęczenia przed obrazami, błogos 
wieńs-tw, płaczów i  śpiewów, 
dziera jących serca.

W szystko to było  zarazem 
sażeniem tych dwojga, uciCc:e 
wszelkiego ich spodziewania, że 1  ̂
ezcze coko lw iek m og liby o t r z y j  
w  przyszłości ty tu łe m  m ajątkow y^
nadzia łów ; było  skw itowaniem
statecznym, skw itow an iem  na 3lIie 
dzieeińskich pre tensji.

M ów iono natom iast w ie le  o Vtr? 
szłych obow iązkach wyjeżdżały
cych dzieci wobec pozostających 't 
w s i rodziców oraz s ióstr i  braci- 
znam ienits i w ioskow i głowacze r3Ẑ 
ważali, ja k  le p ie j przysyłać dOj3 
ry , co by ich kto  n ie  ukradł Pj 
drodze, a w ięc: w  listach? czy , 
paczkach z odzieżą? N a jw i^J  
uznania zdobyła rada, z a le c a j^  
posługiw anie się kopertam i z C'T ,  
ną b ibu łkow ą podszewką, wkład3'  
nie do larów  za tę w łaśnie bibuł

Podniosły nastró j zmąciło zaĈ L 
wanie się P io tra . K aw a le r ten ^  
leca} się do dwóch d-ziewcząi 
sąsiedniej wiosce, nię mogąc 
dować, k tó rą  z nich w o li. Tera2- 
obliczu em igrac ji za morza, •Prz6/ 
ryw a jące j wszelkie serdeczne r 
chuby związane z okolicą Nie'*'.1. 
domca, od ryw a jące j od t>lisklC 
nieom al ja k  śm ierć — młodzi P*T 
św ięc ili ostatn ie chw ile  na P’f o  
stwo na um ór i  czułości, ^ 
wzm agały jeszcze gorycz rozaia11'
Z poWodu P io tra  oma] nie 
niono się na pociąg. Chiopak 
kazał się dopiero w  d e n e rw u j^  
do ostateczności momencie, wyd3^  
ty  z dziewczęcych ram ion P U  
Romka i  M ichała, k iedy 
siedziała już  z m atką na 
gdzie położono też drewntane U  
fe rk i z żelaznym i k łódkam i. ^ uZ' ,  
kanci g ra li prze jm ująco pieśń P, 
żegnalną, t łu m  chłopów, k ° b -  
podrostków  i  dzieci zawodził ł 
na pogrzebie. S iara ciotka 
podnosiła krop id ło , umoczone 
święconej wodzie, do k tó re j, . .  
w sze lk i w ypadek dodała kap113 
w yw aru  z czarodziejskiego zie¡¿ 
•aby m łodym  em igrantom  zape'^ 
opiekę s ił przeroam aitvch. TVß°“ ‘„i.

' \  r ï ' ' V f

jeść połowę m ajątku, aby się zem­
ścić na niedobrych dzieciach i św ia­
ta użyć, rozkoszując się dzień po 
dn iu  b u łka m i z kiełbasą, to z sal­
cesonem, p ijąc gorzałkę, częstując 
steraną swoją żonę nadziewanym i 
cuk ie rkam i — W ierzbowcowa Jó­
zula zdołała kup ić  odeń najlepsze 
pole pod dziesięć ćw ierc i żyta. Ba, 
uzyskała przy tym  tak korzystne 
w a ru n k i stopniowej spłaty um ów io­
nej należności, że poszerzenie Jano­
w ej gospodarki dokonało s ię , tym  
razem bez konieczności ja k ic h k o l­
w iek  wyrzeczeń, ograniczeń. Doka- 
zała tego pomimo n iezw ykle s ilne j 
kon ku re nc ji ze strony trzech Pako- 
siowych sąsiadów, zarzekających 
się uporczyw ie, że te j g ra tk i z rąk  
n ie  wypuszczą, choćby m ie li za-

gra li, a wszyscy z 
“ U- tra ta  „ ’ i  ‘
m.ema J a „ 1 *»-
<feiec o tych rzeczach tak ż 
czystym sercem mógł non' 1 k - e 2 
czącego Fabiana Pła'
solennie swoje T O te w ie n S t .  ^  
m m  u Józuli. I  na ,7,,rJ L  two za
porządku, bo Józula b y ła ^ w ^ t  ?  
rzeczach twarda j ak ¿ L  ™ 
tedy m  a i w n ie j nie tvii™  \  T“ k
czynię niezłomną swego 
dobra, ale też 4 smmenia A 8° 
m ienie dla Jana W ierzhn' A  Su'  
było sprawą pośledniej szeaT^ “U  
„Jakby już  -  c iQł,a rZędu'
wem Józula -  to niech "« "U  Sł° ‘ 
cze w.czyśćcu, j choćhv J sk'-v ir -  
Tobie nic być nie m o ^  £  f k le '
t a .  W , „ a ,  I  w a r ,  C1

°^ , P io tra  o dwa lata b ra t 
k tó ry  do szkół uczęszczał, p rzeZ“  
czony na księdza, sztyw ny i  UU  
czysty w  swoim  granatow ym  p1 ^  
durzę ze z ło tym i naszvciarni j, 
ko łn ie rzu , zb liży ł się do ojca. ^  ^ 
du jąc sucho, że P io tr się znal3 
ty lk o  wyjeżdżać nie  chce. „
, W  tak ich  okolicznościach 

S1Ć P io tro w i na pożegnanie f’„ 
krzepkie  uderzenia w  głowę t " ' j_  
dą ja k  podeszwa dłonią. Przez 
kanaście la t  potem P ie trek  nie 3 
p isa ł do domu jednego sU i/i, 
mzeba było  dopiero śm ierci n?3 , 
żeby sobie przypom n ia ł o 
cach.

W roku em igrac ji P io trka  i 
Jan W ierzbowiec lic z y ł la t c ,..15 
dzieści sześć, Józula zaś ni 
Ponad czterdzieści. Ponieważ 01 
«to b y li pobra li i  m łodo też ™ 
d u li córkę M icha linę  za bezdzie 
go wdowca w  Toporow ie, n ie j3 , ^  
go Stacheckiego, s ta li się wcZ^ 0js 
dziadkam i. M icha lina  m iała .¡a. 
dzieci; Jo-ankę, A n ie lc ię  i  Bart0^  
W  czasie pierwszej w o jny  ŚW13 
w ej S tachecki poległ nad 
M ichała um arła na hiszpankę. 
rzbowcowie m usie li zabrać W011 
ta na wychowanie. ^
. Synowie W ierzbowców 
1 M icha ł rów nież b ra li udzi3’ . . 
wo jn ie , lecz już  pod je j k °n eK 
Udało im  się w yjść cało. R0lU -  
Przyniósł do domu medale z3 „¿r- 
ieczność okazaną w walkach 0 w ¿0 
szawę i B ia łystok. W róciwszy 
N iew iadom ca zapow iadał bunc ^  
cznie, że niczego nie weźmje ^  
rodziców, ęonieważ lada dzień r ^  
rozda chłopom dw orską ziernto p 
pobliżu b y ł większy m ajątek P p 
kko-węgierskiego barona M nks- ' x  
liana Rakockiego — Zaboro'*'0 . 
cztery tysiące m orgów lasu 1 -r-» 
m i ornej. Rzecz tym  bardziej ^  
dawała się n iew ą tp liw a , że ó'*'1 
ron w decydującej c h w ili uir" ¡¡¡e 
do W iednia i długo się potem 
pokazywał G run tów  barona P1 ^je 
wała wszakże po lic ja , toteż nlC tiln> 
wyszło z w ym ierzan ia sobie .g, 
PSrcelek przez co gorętszych 
wi-adomczan. B y ły  też i in ne r
tak pokaźne ja k  Zaborowski
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j J 1 .ziems^ ie —  w  Toporow ie, 
^ oczarack> lecz i  tam  nie 

j. , 0 się n ikom u uszczknąć w łas- 
Sosci dziedziców.

szci °n R akocki p rzy jecha ł nare- 
Cen.e z zagranicy. W yda ł on pole- 
^  16 obsadzenia lasem praw ie 
zah^St̂ Ĉ  p°* orny ch M ia ło  to być 
jefleZpieczenie na wypadek, gdyby 

rząd poszedł na jak ieś re - 
rrny.

W ierzbo w iec długo nie 
tyj3} zdobyć samodzielnego stano- 
^  , jako gospodarz na w łasnym
^sonig ożen iony bez w iedzy ro - 
(jo‘Ct° 'v’ nie początkowo od nich nie 
t0 Y’ dopiero po k ilk u  la tach z li— 
Hor . s i^ w ydzie la jąc mu dw ie 
l  , gl> obdarzając go także krową. 
¡0 yłn, co w z ią ł z żoną, m ia ł oko- 

rzech m orgów ornego i  nędzny 
♦

Jan s tra c ił na js iln ie jszą podporę 
w  gospodarstwie, najlepszą i  n a j­
w iern ie jszą robotnicę. U m iera jąc 
przekazała po m ałym  pólku Rom­
kow i, Jance i Kasi, oddając nato­
m iast Janow i połowę posiadanej na 
własność ziemi. Tego rodzaju roz­
porządzenie nie zyskało pochwały 
W oczach starego W ierzbowca —  u -  
ważał on, że wszystka własność 
Jóżu li pow inna się dostać w  jego 
ręce, a dopiero on by obdz ie lił 
dzieci według jch zasług i  sw o je­
go uznania.

Schodząc z tego św iata Józula 
w idz ia ła  chyba, że Jan bodaj p ie r­
wszy raz od czasu ślubu ma na ­
prawdę ważny powód dc nieza­
dowolenia, Ż y li ze sobą zgodnie 
i  dobrze, rozstaw ali się zaś z wza­
jem ną urazą do siebie.

%
«at.^howy lasek nad rzeką. M iesz-
W .ką te m  u Halem bów, swoich 
się lQW’ ja k  kom orn ik , sposobiąc 
p o w o l i ,  z roku na rok, do bu ­
fy,, y swoiej zagrody. Chodził z i- 
to y  k ierpcach, la tem  boso, choć 
h|a oznaką w ie lk iego zuboże-
tojyj fa jkę , żeby oszczędzić ty -
Hje U n ika ł ja rm a rków , aby się 
fy¡ skusić na porcję  gotowanego 
i na w yp itkę . H a row a ł on 
V0j ją E lżb ie tę gnał do roboty ja k  
byty' Jedyną roz ryw ką  dla n ich 
l  ;  domowe k łó tn ie  lu b  zwady 

S ia da m i.
dia 'ckał ukończył po w o jn ie  s tu - 
Cóy, Prawnicze. P rzekonyw ał rodzi- 
6|ę,’ ze jako  adw okat znacznie le - 
Mul '^ d z ie zarabiał, n iż jako  ksiądz. 
Paj l6*i się zgodzić, chociaż inaczej 
Hj na te spraw y. O s ied lił się 

y mecenas w  podkrakow sk im  
kie„ , Czku, ożenił się . z córką ja -  
•hjj?® kupca, do N iew iadom ia  
to ko zaglądał, a je ś li przyjechał, 
tintín et m atka zw racając f ię  doń 
cbg.d® „panie M ichas iu “ , Pan M i-  
dy suro wo ocenia ł chłopskie w a- 
% uPatru ją c  w  n ich  g łówne ź ró - 
kij ^'edostatku, w ięc też k iedy ja -  
^ k o d o b n y  m u in te lig e n t nap isa ł 

o wsi, w  k tó re j przyznaw ał 
tyr?0rri jedyn ie  zdolność do 
iifj,ty^-eń na poziom ie zwierzęcia, 
"ies* W lerzbow ioc w y ra z ił się, iż 
bięi" to odkrywcza dzieło pogłę- 
!fyty,Ce naszą wiedzę o ludzie  pod-

^dskim “
środow i-

■ Mecenas chętnie na- 
znajom ości w

O .  mieszczańskich, gdzie in n i 
ko ludzie  m a w ia li o sobie ja ­
tą  »P rze inte lektualizowanych in -  
z ja ta c h “ , aczko lw iek większość 
t y ty a z um ysłow ych rozryw ek 

^dztej ceniła dancingi i b r i-  
ks,', an  M ichaś nie uch y la ł się

k i ja c h  k w o t pieniężnych przed 
•>y •¡tyli św ię tam i oraz na im ie n i-

od posyłania rodzicom

obo'Iga.

.^ t  W ierzbowcow ie dz ie rży li 
„Po naszej śm ierci — m a- 

kięii będziecie se brać, teraz 
„Dość już  tego“  — w rza ł 

tytyi Jan, bo ta,k: nie żyjącej 
S > h a l i n i e  dał- b y ł całe cztery 
%  k tó re  w p raw dz ie  w ró c iły

^ ^ g n ą ę  za sobą jeszcze cztery 
cko„. .ekiego, a liśc i ta ośmizna ra -
ężąt aty się jako' własność w n u - 
t l io ^ ię c  Jan zżym ał się», gdy k to  

1 ją  razem z jego m o r- 
' Najm łodsze j Kasi, zamęż- 

bednarzem Kazim ierzem  Su­
ty: "kietn, odcią ł pó łtora morga, 

’ K azim ierz nie m ia ł swego 
ty  dtórg, -Kasj przyobiecano jesz- 
kośA "'a m org i, była to jednak h o j-

ty ° zu li, a ten szczegół nie jestty
!VC, Uczenia. Na M icha łow e szko- 

cztery m org i; w p raw dzie  
tysty6 sprzedali, ale to na jedno 
tyj ° ’ gdyż — gdyby nań nie ło -  
t y l t y  ty le  by w łaśnie lekko m ogli 
^  p,ć- S tary  W ierzbow iec m ów ił, 
V  '*°M aje mu około dwudziestu 
ty  . m orgów, w  istocie zaś w ła -

trp -^  zydziiestoma.
siedzia ła niezamężna je -  

Ntuj eórka Janina, k tó re j siecz- 
ty ty  odcięła kiedyś trzy  palce u 

r ęki. Być może, z tego po- 
jedna nie mogła znaleźć 

e< ‘edniego kaw alera i pozosta­
ną  panną. P racownica z n ie j

n  * » '« •
S fb  ̂ rzed w iośniu

ko.

roku  1930 u — 
H j) ^ózula W ierzbowcowa. N a- 

się ostrego zapalenia p łuc 
tyją(as przekopyw ania row ków , 

Hj7 cb odprowadzić zbytek wody 
położonego pola ozim iny.

Po śm ierc i Józu li Jan zaczął się 
zastanawiać, czy nie w arto  by za­
prosić do domu Romka z żoną, ja ­
ko że sw oi m n ie jby kosztowali.

Rozważał różne za i  przeciw, k u ­
jąc lemiesz do nowego pługa, 
i  przez nieuwagę upuścił sobie na 
nogi kaw a ł rozpalonego do b ia ło ­
ści żelaza Nogi spuchły. W  nocy 
z ’ soboty na niedzielę dostał gorą­
czki.

Udręczony bólem, w ne t po w y ­
padku, kaza ł B a rtko w i szukać w  
w iekow e j „P rak tyce  gospodarskiej“  
porady, co rob ić  w  razie oparze- 
lizny .

;— Joanka —  zapyta ł B artuś w  
niedzielę, k iedy dziadek ją ł char­
czeć i  m dleć — ja k i to będzie sto-* 
pień to oparzenie? Trzeci, co?

•— Pew nie — zbyła go Joanka, bo 
m ia ła  dużo k ram u  z dziadkową 
chorobą.

Jan leżał na d rew n ianym  łóżku, 
zasłanym czystym  prześcieradłem 
i  pierzyną. .Nogt trzym a ł nieco w y ­
żej, Joanka podłożyła mu pod nie 
puchowy jasiek. Sm arowanie opa­
rzonych m iejsc b ia łk iem , tudzież 
ok łady z o le ju  ln ianego przynosi­
ły  m u ulgę. Zanim  z Nadskaw ia 
do lecia ły dźw ięk i w ie lk iego dzwo­
nu, ogłaszającego nieszpory, Jan 
czuł się już  lep ie j i raźn ie j.

—  Joanciu, dałabyś m j co zjeść —• 
poprosił. Zanim  jednak Joanka zdą­
żyła się zakrzątnąć, w padła do izby 
Kasia Sularczykowa, za nią prze­
rażona Hanusia i  S tefek z ka ła ­
m arzem i  papieram i. K aźm ierz o- 
trzepyw a ł bu ty  ze śniegu na gan­
ku, nie kwapiąc się do środka. M a­
rud z ił, a tam już  z pob lisk ie j ro li 
pędzili ne rw ow ym  truch tem  Ro­
mek, E lżb ie ta i m atka  E lżb ie­
ty . Także k ilk u  sąsiadów W ie rz ­
bowca, zaproszonych przezornie 
przez Romana, żeby św iadczyli przy 
testamencie, zm ierzało ku  domo­
stw u starego w ó jta .

Dziadek u radow a ł się w  p ie rw ­
szej c h w ili odw iedzinam i, nie po­
de jrzewając, co się za tym  k ry je . 
Poprosił, żeby siada li. A le  Kasta 
m ia ła  wszystko zawczasu up lano- 
wane.

— Przysuńcie b liże j stół —  za­
rządziła  szeptem — Stefanku, s ia ­
da j, uw ażaj i  pisz, co dziadek po­
wiedzą. —  Hanuś —  szturchnęła 
córeczkę, przypom inając je j p rzy  
tym , gdzie pow inna zająć miejsce. 
Dziewczątko rzuc iło  się obejm o­
wać dziadka za szyję. Na suchym, 
spalonym  na brązowo obliczu cho­
rego błysnęła łza rozczulenia. A  
Kasia głośno podję ła : — Jakże to 
będzie, dziadku? M usic ie  z nam i 
coś zrobić, inaczej być n ie  może. 
Będziemy się to potem procesować? 
Sam i rzekn ijc ie  słowo...

— Dziadku, zapisz nam pola na 
Zarębkach — pisnęła zd ław ionym  
głosem Hanusia, Lecz już  zdążyli 
m łodzi W ierzbowcow ie z m atką  
E lżb ie ty.

—  Tatuś —  sapnęła Halembima 
energicznie i poufale — grzysi by 
wos nadali, an i się woźcie! Na Z a­
rębkach piszcie Haźbietce.

E lżb ie ta runęła na kolana. K lę ­
czała przed W ierzbowcem  ja k b y  się 
chciała m odlić  do niego o pola' na 
Zarębkach,

— Stefanek — krzyknę ła  Kasia 
—  czemu nie spisujesz? „W  im ię  
Ojca i  Syna j Ducha S w ię te jo , ja , 
zna jdu jący się na łożu śm ierci, Jan
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„Panna bez posagu“ Ostrowskiego w Warszawie

„Panna bez posagu" — Aleksandra Ostrowskiego w Państwowym  
Teatrze Powszechnym w  Warszawie. Reżyseria: Karol Borowski, 

Scenografia: Zofia Węgierkowa.

W ierzbowiec, i  p rzy  zdrow ych zm y­
słach będący, tę m oją wolę czynię 
w iadom ą“ ... — dyk tow a ła  pośpiesz­
nie S tefanow i.

Jan w ytrzeszczył oczy szeroko, 
rysy m u zesztywnia ły. T w a rd ym  
ruchem  rę k i odsunął od siebie beczą­
cą córkę Sularczyków . Tak, istotn ie, 
w  nocy dw ukro tn ie  tra c ił p rzy tom ­
ność. P ow tórzy ło  się to jeszcze dziś 
po południu. A le  k to  im  pow iedzia ł, 
że on, Jan W  i orz bo w  i ec, pragn ie 
sporządzić testament. W idać, pożą­
dają jego śm ierci. N ie  mogą się 
doczekać, k iedy posiądą jego ziemię. 
U m ie ją  po gotowe wyciągać pa- 
zdrawe ręce. No więc tak  to...

Teraz Jan się podnosi na poś­
cie li, opiera się na łokciu. Pod roz­
p iętą zgrzebną koszulą błyszczy po­
tem  w łochata, s ilna  pierś. K rąg łą , 
k ró tk o  ostrzyżoną, s iw ie jącą głowę
0 nisko sklepionym  i nieco w k lęś­
n ię tym  czole pochyla, napina jąc 
szeroki ka rk , zastanaw ia się c h w i­
lę.

Cisza ja k  m akiem  zasiał zalega 
św ietlicę. Janina, ta bez - trzech 
pa lców  u lew e j ręk i, j  dw a j sąsie- 
d z i Jana wchodzą do izby stąpa­
ją c  na palcach. Wnuczęta B artuś
1 A n ie lka  stanęli w  kącie. Joanka 
zatrzym ała  się w  drzw iach z k u b ­
k ie m  gorącego m leka dla dziadka, 
Kaźm ierz coś do n ie j szepce. Ro­
man, E lżbieta, Kasia i  Ha lem bina 
n a p a rli ciasnym  ko łem  na łóżko 
chorego. Spojrzenia ich są takie , 
ja k  gdyby chcie li n im i w yrw ać z 
Jana n iby  ■ hakam i pożądane dla 
siebie zdania.

—  W y — przem ów ił nareszcie Jan 
c h ry p liw y m  szeptem, narasta jącym  
z każdym  słowem  w  głuche dudn ie­
nie  —  wy... Joanko, de j no m i 
k ija !...

Antoni Olcha

JA N  G A Ł K O W S K I

K iedy w  po łow ie ubiegłego 
stulecia początkujący au ­
to r dram atyczny A leksan­
der O strowski deb iu tow a ł 
na scenie •*- stary Jerm o- 
łow , s łynny dowódca, d y ­

plomata, a także lite ra t po trosze, 
m ia ł się w yrazić  o jego sztuce, że 
nie została napisana, a „sama się 
urodziła, ja k  grzyb spod ziem i 
w yrosła“ . Podobnie w ie lk i Dobro- 
lubow  nazwał potem u tw o ry ' Ost­
rowskiego „spek tak lam i życia“  
(„pjesy żyzn i“ ).

Twórczość autora „B u rz y " stano­
w i ogniwo m iędzy G ribo jedow em  
i  Gogolem a Czechowem i  G or­
k im , uzupełnia i  łączy tradyc je  
w spaniałe j rosy jsk ie j lite ra tu ry  
dram atycznej, jest n iedającym  się 
zastąpić etapem je j najcenniejszego 
realistycznego nu rtu . O w ie lkości 
Ostrowskiego decydują bowiem  nie 
ty lk o  sceniczne w a lo ry  jego dz ie ł 
i  nawet n ie  m istrzow skie bogactwo 
i  barwność języka — a przede 
wszystk im  w n ik liw e  spojrzenie na 
współczesny św iat,, świadectwo i sąd 
o „ca rs tw ie  ciem noty“ . I  dlatego — 
n ie  bacząc na ponurą wym owę w ie­
lu  sz tuk Ostrowskiego, m im o tra ­
giczny los jego na jp iękn ie jszych 
bohaterów  —  krytyczna postawa 
pisarza, świadomość mechanizmu 
społecznego k rzyw d y  jest świadec­
tw em  bun tu  i  dążeń postępowych, 
jes t niosącym nadzieję „p rom ie ­
n iem  św ia tła “  w  ow ym  „państw ie 
c iem noty“ .

W ystawiona obecnie w  Teatrze 
Powszechnym „Panna bez posagu“ 
należy do w yb itnych  dzie ł rea lizm u

krytycznego. Je j prem iera nastąpi­
ła w W arszawie po niedawnych 
przedstaw ieniach dw u sztuk podob­
nego rodzaju: „R ozb itków “  i  „G rze ­
chu“ .

M a lu jąc  bohaterów  negatyw nych 
w  „Pannie bez posagu“  — podob­
nie  ja k  w  innych  swoich dziełach 
— , O strowski n ie  upraszcza sobie 
zadania przez ka ryka tu ra lną  de fo r­
m ację postaci. Jego satyra opiera 
się na budu lcu pisarskim  w  pe łn i 
rea listycznym . Ma on ów „szekspi­
row ski ch w y t“ , k tó ry  polega na n ie ­
da jącym  się rozdzie lić związku ele­
m entów  kom izm u i  tragiczności, na 
s tap ian iu  m ądre j w iedzy o św ię­
cie z m om entam i niezwykłego, za­
skakującego wzruszenia, na łącze­
n iu  tego wszystkiego w  jeden b i­
jący  praw dą obraz.

W  „P annie bez posagu“  n ikczem - 
ność życia, k tó rym  rządzi kap ita ł, 
pokazana jest w  ca łym  bogactw ie 
odcieni ludzkich . Oto bogacz K n u ­
rów ; jego podłość, chamska pogar­
da dla człow ieka opiera się na po­
czuciu przewagi ekonom icznej; 
„dobrze temu na świeci e, k to  ma 
dużo p ien iędzy“  — stw ierdza z 
przerażającą pogodą ducha. Oto 
jego kompan W ożewatow, agent 
hand low y, w  k tó ry m  in s ty n k ty  
przyszłego ka p ita lis ty  zaczynają 
brać górę nad m łodzieńczym  le k - 
koduchowstwem . „W a s ilij Daniłyez 
jeszcze m łodziak, a niech ty lk o  za j­
dz ie  w  la ta , będzie ta k i sam “  — 
powiada o n im  wyga bufe tow y. D a­
le j — Paratcrw, p łom ienny kocha­
nek, ale n iew ie rny, ba nkru tu jący  
z iem ianin, osaczony przez trudnoś­
ci-, m ateria lne. Na koniec O gudało- 
wa, m atka sprzedająca w łasną cór­
kę  dla u trzym an ia  pozycji społecz­
nej, ściśle związanej ze stanem f i ­
nansów. „Jesteśm y ludzie  b iedni, 
trzeba nam się upokarzać przez ca­
łe życie. W ięc lep ie j upokarzać się 
za m łodu, żeby ju ż  potem  żyć po 
lu d zku “  — uczy Larissę.

U w arunkow any społecznie sto­
sunek pisarza do postaci nie rodzi 
schematyzmu — ja k  się to dzieje 
w  w ie lu  naszych nowych sztukach. 
W prost przeciw n ie— pogłębia i  wzbo­
gaca akcję. O strow ski nie jest m o­
ra lis tą  ponadczasowym i  zachwyty 
recenzentów ka to lick ich  dla ,,Bez- 
posażnej“  są nieporozum ieniem .

O strowski ży ł w  la tach narasta­
jącego w  Rosji kap ita lizm u. P isał 
pod panowaniem  A leksandra II,  
k tó ry  przeprowadził re form ę rolną, 
a le  w  sposób um acnia jący prawe 
własności kap ita ls tyczn o  -  obszarni- 
czej, u trud n ia ją cy  zarazem rew o lu ­
c ję  agrarną. iPo okresie f l i r t u  z l i ­
beralną opozycją nastąp ił wzrost 
ucisku. Ostatnie la ta au tora „Z łych  
d n i“  up łynę ły  pod berłem  A leksan­
dra I I I ,  tw ó rcy  „och ran y “ ..

N ic  dziwnego, że w  tych czasach 
problem em  niepokojącym  pisarza 
by ła  tragiczna samotność człow ie­
ka w  ustro ju  rządzonym przez pie­
niądz. Larissa D m itriew na , ogran i­
czona, „n iepotrzebna“  dziewczyna 
nie  jest w  naszych oczach bohater­
ką  pozytywną. Głęboko jednak 
wzrusza swoją bezradnością w 
świecie, w  k tó ry m  nie ma miejsca 
na miłość, nie ma m iejsca na l i ­
tość, nawet na bezinteresowne p rzy­
jazne uczucie. N ie dadzą go w ie l­
biciele, an i m atka, an j kochanek. 
N ie po tra f; znaleźć kon tak tu  rów ­
nież z narzeczonym, nieszczęśli­
w ym  i  poniżonym  durniem . Różni­
ce towarzyskie , określone przez 
w a run k i ekonomiczno - obyczajowe, 
un iem oż liw ia ją  nie ty lk o  m iłość 
pomiędzy n im i, ale nawet proste 
porozum ienie się człow ieka z czło­
w iek iem , M o tyw  ten, częsty u 
Ostrowskiego, pow tórzy się w  ko­
m ed iow ym  w arianc ie  w  niegranej 
u nas dotychczas, bardzo in te resu ją­
cej sztuce „T a le n ty  i  w ie lb ic ie le “ .

P isarz z całą ostrością i  w n ik l i­
wością u m ia ł pokazać, ja k  w a run ­
k i kap ita lizm u  depraw u ją  i  niszczą 
człowieka. N atom iast n ie  dostrze­
gał jeszcze s ił rew o lucy jnych  zdol­
nych do przekształcenia życia. 
W  „P ann ie  bez posagu“  na słowo 
ludzkiego współczucia i  na osąd 
ludz j stojących w yżej w  h ie ra rch ii 
społecznej zdobywa się ty lko  
nędzny a k to r p ro w inc jona lny  Ro­
binson. „O  barbarzyńcy, o zbóje! 
A le  też wpadłem  ja  w  kom panię!“ .

Całe życie Ostrowskiego było  
ściśle związane ze sceną. W ychował 
się na tea trach m oskiewskich z ich

ówczesnymi znakom itym } ak to ra m i: 
kom ik iem  Szczepk.inem — przy ja ­
cielem Gogola, trag ik ie m  Moczało- 
wem, Lw ow ą-S in iecką. W swoich 
dziełach n ie jednokro tn ie  prze­
c iw staw ia ł nikczemności sytych 
szlachetne odruchy w yk lę tych  ze 
społeczeństwa j  pogardzanych ak ­
torów  wędrownych. Parę sztuk 
pośw ięcił ludziom  sceny: od „K o ­
m ika  X V I I  w ieku “  (o G regorim , 
pierwszym  organizatorze tea tru  w 
R osji na dworze cara Aleksego) — 
do „Lasu “  i  „N iew innych  w in o w a j­
ców“ . I  znowu — żeby ocenić d o j­
rzałość rea lizm u Ostrowskiego, w y ­
starczy porównać te sztuki ze 
współczesnymi m n ie j w ięcej u tw o­
ram i o podobnej tematyce, na p rzy ­
k ład  z „Dam ą kam eliow ą“  Dum a­
sa, czy „Scenam i z życia cyganerii“  
M urgera.

T ea try  rosy jsk ie  w  pe łn i doce­
n iły  m istrzow ską sceniczność dzieł 
pisarza. N ie darmo jeden z na jle p ­
szych tea trów  św iata — M ały T eatr 
w  M oskw ie — nos; m iano „Dom u 
O strowskiego“ , W  szeregu k o le j­
nych wystaw ień „P anny bez posa­
gu“  ak to rzy  rosyjscy da li niejedną 
kreację  dobrze znaną h is to r ii tea­
tru , że w ym ien ię  ty lk o  młodszego 
Sadowskiego (Karandyszew na p ra ­
prem ierze w  Teatrze M a łym  w  ro ­
ku  1878), Kom issarżewską (Larissa). 
W  inscenizacji z roku  1940 rolę ty ­
tu ło w ą  grała znana z występów  
w  Polsce M. J, Babanowa. W  Zw iąz­
k u  Radzieckim  u tw o ry  O strow sk ie - 

, go w ystaw iane są często we w szyst- 
k ich  repub likach. „Bezpo,sażna“  na 
przyk ład grana była  niedawno w 
Taszkiencie po uzbecku.

U  nas, w  okresie m iędzyw ojen­
nym , p rem ie ry  Ostrowskiego na le­
ża ły do rzadkości. W  Polsce Lu d o - 
w e j obserw ujem y sta ły  wzrost za­
in teresowania twórczością klasyka.

O statn ie przedstaw ienie „P anny 
bez posagu“  w  W arszaw skim  Tea­
trze Powszechnym, przygotowane 
przez K aro la  Borowskiego, nie do­
rasta do poziomu celnej i  drapież­
ne j inscenizacji „W ilk ó w  i ow iec“  
tego reżysera sprzed paru la t.

W  znacznej m ierze zaw iodła stro­
na aktorska. S ztuk i Ostrowskiego 
przynoszą m a te ria ł na znakom ite 
kreacje, ale też wym agają robo iy  
ak to rsk ie j w ie lk iego fo rm atu . W y­
konanie w  Teatrze Powszechnym —  
w  najlepszych wypadkach popraw ­
ne —  nie w yko rzysta ło  w  p e łn i 
m ożliwości tekstu.

Należy podkreślić w ys iłek  Jan iny 
M a rt in i;  k tó ra  dla a rcy trud ne j po­
staci Larissy stara ła  się znaleźć 
współczesny w yra z ; była konsek­
wentna j  u jm u jąca  —  zwłaszcza w  
scenach in tym nych , w  sumie jed­
nak —  zbyt jednostajna, bo opar­
ła rolę wyłącznie na akcentach 
m elancho lii j  zmęczenia. Ju liusz 
Łuszczewski z b raw urow ą i  św ia­
domą szarżą akto rską g ra ł R obin­
sona, s ty lem  w ykonaw stw a o d b ija ł 
jednak od reszty zespołu. Rola Ka_ 
randyszewa jest dalszym etapem 
na drodze a rtystyczne j ciekaw ie się 
rozw ija jącego Tadeusza Bartosika.

Reżyseria w ypunktow a ła  m om en­
ty  k ry ty k i społecznej zaw arte w d ia ­
logu, ale w  całości w ydobyła ra ­
czej nastró j m elodrąm atyczny 
(drobne ale skuteczne skreślenia 
„w yb ie la jące “  Larissę, po tra k tow a ­
nie  Paratowa jako zdawkowego u -  
wodziciela, egzotyczny Cygan, b do­
brze grany, zresztą przez Genderę 
itp ) — kontrastow any z przeryso­
waną komediowością (wejście X a -  
randyszewa z bukie tem  w I I  akcie, 
farsowe akcenty w  grze G udałowej 
i  Robinsona). W łaściw ie w yd ob yty  
b y ł nastró j leniwego spokoju n ie ­
w ie lk iego miasteczka, n iepotrzeb­
nie jednak łączyło się to z bardzo 
statycznym  ustaw ieniem  ró l. Scena 
piosenki w  I I I  akcie poniżej pozio­
mu przedstawienia.

Dekoracje Z o fii W ęgierkowej n ie­
co bom bonierkowe, kom ponowane 
przede w szystkim  w trosce o zew­
nętrzny efekt, (drzewa I-go  i  IV -g o  
aktu, lilio w o -fio le to w a  gama ko lo­
rystyczna a k tu  I i-g o ). A  przecież 
należy pam iętać o zdaniu O strow ­
skiego, zaw artym  'w  jego pismach, 
o teatrze: „D ekorac ja  jest koniecz­
na nie  ty le  dla wystawności spek- 
fak tu , jle  dla prawdopodobieństwa 
wyobrażonego na scenie życia“ .

Stanisław Marczak-Oborski

D Z I E C I O M
i

Głaskałem główkę —  

twoje włosy

są miększe od puchu pisklęcia, 

oczy

są tak ufne i wesołe, 

że nie wierzę w wojnę.

Zaniosę twoje buciki do szewca — 

niedługo pójdziesz do szkoły.

I I

Wiem, że kochasz kota —  

nieraz

trąca cię puszystą łapą, 

dziwi go

taki mały człowiek,

co lubi chodzić na czworakach.

Wiem, że kochasz wróble —  

są szare

i dużo większe od muchy, 

lecz kiedyś dowiesz się, 

że byli ludzie,

co żałowali głodnym dzieciom okruchów.

Kochasz wszystkich,

wiesz o dobroci ludzkiej twarzy,

i jakżebyś się śmiała,

gdyby cię chcieli straszyć

Cyganem albo kominiarzem.

I I I

Z wiślanego złota, 

sypkich okruchów blasku 

budujesz dom.

Rośnie pagórek 

żółtego piasku

0 drzwiach z muszli

1 oknach z kolorowych kamyków.

Jest już dach, 

są kominy z patyków —

i spójrz: 

ponad domem 

jest prawdziwe niebo 

z wiślanych wiatrów gonitwą —

krąży ptak,

który nie zburzy twego domu —  

rybitwa.
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„Złota Kaczka“ Maklakiewicza
iu Operze Śląskiej

Po sukcesie ba le tu „F on tan­
na Bachczysaraju“  Państwo­
wa Opera Śląska w  B y ­
tom iu  w  rekordowo k ró tk im  
okresie czasu, w  ciągu dwóch 
m iesięcy, zdołała przygoto­

wać nową prem ierę baletową: „Z ło . 
tą Kaczkę“  Jana M aklakiew icza.

'Każde nowe polskie dzieło muzy­
czne,^ a już  zwłaszcza dzieło tak 
pokaźnych rozm iarów  ja k  pełno- 
śpektak łow y balet, jest godnym u - 
w ag i wydarzeniem  ku ltu ra lnym . 
Jest n im  bez wątp ien.a również 
¿Złota Kaczka“ , u tw ó r powstały w  
w y n ik u  ha rm on ijne j współpracy 
znanego polskiego kompozytora 
i  wybitnego czechosłowackiego zna­
w cy  baletowego, Jana Beya (Rei- 
inosera), k tó ry  jest autorem  lib re t­
ta. Twórcom  chodziło o stworze­
nie  popularnego, ludowego w ido­
w iska baletowego, k tó re  by w y ra ­
sta ło  z po lskich tra d y c ji narodo­
wych, a przyciągało masowego od­
biorcę barw ną rozmaitością akc ji 
i  dostępnością muzyki. Za osnowę 
posłużyła piękna, starowarszawska 
legenda o Z ło te j Kaczce, dobrze 
znana w  poetyckie j w e rs ji A rtu ra  
Oppmana (Or-Ota).

Zam ierzenie słuszne, w yb ó r tema­
tu  — w  k tó rym  bogata fantastyka 
łączy się z ludow ym  realizm em  
i  mądrością społeczną — nad w y ­
raz tra fn y . Jednakże, owo dążenie: 
lib re c is ty  —  do barwności, kom po­
zytora —  do dostępności posunęli 
obydwaj nieco za daleko, Z rea lizo-

tak ich  nie b rak w  muzyce „Z ło te j 
K aczk i“ , N ie trzeba ich zbyt uważ­
nie szukać — narzucają się one sa­
me, zwłaszcza w  scenach obrazu 
Il-g o  i  I ii-g o .

Oczywiście zdajemy sobie dobrze 
. sprawę, ja k  trudno jest os.ągnąć 

„z ło ty  środek“  i  dać muzykę tak 
dalece kom unikatyw ną, ja,k muzyka 
M aklakiew icza, a jednocześnie u - 
m knąć cech ujem nych, o których 
mowa, zastąpić je  twórczą, o ryg i­
na lną inwencją , prostotą na szcze­
b lu  w ysokich w artości a rtystycz­
nych. O taką m uzykę nam chodzi 
i  nie rezygnu jem y byna jm n ie j z 
m yśli, że kom pozytor tak  w y tra w ­
ny ja k  M aklak iew icz m ógłby je j 
dostarczyć. N ie powiodło mu się to 
w  „Z ło te j Kaczce“ , ale z pracy te j 
wyn.ósł cenne doświadczenie, k tó re  
n iew ą tp liw ie  da m u w iele na przy­
szłość. T akie  zaś fragm enty ja k  
obraz I-szy — może najlepszy z ca­
łego ba le tu — czy pełen w igo ru  
i  tem peram entu w ie js k i obraz IV - ty , 
zaw iera ją w ie le cennych elemen­
tów , godnych tego, by na nich 6ię 
oprzeć w  dalszych poczynaniach 
twórczych.

Jak już  wspom nieliśm y zespół 
Opery Ś ląskie j przygotow ał prem ie­
rę w  n iezw ykle k ró tk im  czasie, w y ­
kazując tym  godny najwyższego u - 
znania zapał, dyscyplinę i  entuz­
jazm  pracy. Twórca inscenizacji, ba- 
le tm istrz . Jerzy K a p liń sk i (choreo­
g ra fia  i  reżyseria), m ia ł niem ałą

„Złota Kaczka" J. Maklakiewicza w  Państwowej Operze Śląskiej w  B y­
tomiu. Inscenizacja i  choreografia: Jerzy Kapliński, opracowanie mu­
zyczne: Zygmunt Szczepański, scen ografia: Andrzej Stopka. Na zdję- 

ciu obraz I-szy —  w Warszawie na Powiślu.

w a li je  w praw dzie  w  znacznej m ie­
rze, ale kosztem pewnych niedo­
ciągnięć artystycznych.

A kc ja  sceniczna lib re tta  została 
bardzo rozbudowana. M nóstwo w  
n ie j w ą tków  pobocznych, czy też 
może raczej w staw ek zostawiają­
cych pole dla czysto ba le towych 
in te rm ed iów . W  rezultacie gubi się 
często fabu łą  zasadnicza, zatraca 
się podstawowa cecha dobrego l i ­
b re tta  baletowego: prostota i  je d ­
no litość treści scenicznej. Osiągnię­
t o ’barwność 1 rozmaitość, ale za ce­
nę n iew ą tp liw ych  dlużyzn w id o w i­
ska.

Jeśli chodzi o m uzykę M ak lak ie ­
wicza: »— posiada ona z pewnością 
w ią le  zalet, wśród k tó rych  wyróż­
n ia  się łatwość i  płynność in w en c ji 
oraz dobre rzemiosło kom pozytor­
skie, zwłaszcza w  zakresie in s tru - 
m e n ta c ij.. Jednakże łatwość ta. stoi 
na pograniczu ła tw izny, ą  często 
ją  — niestety — przekracza. Je­
steśmy ja k  na jda ls i od czynienia au­
to ro w i zarzutu z prostoty środków 
i  zrozumiałości muzycznych treści, 
ale prostota nie może oznaczać 
w u lga ryzac ji, a dostępności nie woi_ 
ho nam  szukać poprzez naw iązy­
wanie do mieszczańskiego kabaretu, 
czy złych tra d y c ji operetkowych. A  
nie  da się zaprzeczyć, że powiązań

trudność, by mnogości tańców o jed­
nakow ym  charakterze (k ilka  po­
lek, k ilk a  k rako w ia ków  oraz w a l­
ców) nadać za każdym  razem od­
m ienne układy. Z trudności te j 
i  innych wyszedł zwycięsko, tw o ­
rząc w idow isko ruch liw e , . barwne 
i  o w ysokich walorach tanecznych.

Z solistów  w ym ien ić  należy w  
pierwszym  rzędzie dobrą technicz­
nie Lucynę Sotomską i pełną l i r y ­
cznego wyrazu, u ta lentowaną Olgę 
Sawicką (obie tańczą na zmianę 
pa rtię  Z ło te j Kaczki). D obry w  ta ­
necznej ro li Lu tka , czeladnika szew­
skiego, jest Bolesław  Bolew icz oraz 
Leokadia Z ienków na, jako  jego na­
rzeczoną, Żos.a. Interesującą pan- 
tom ihiczną postać . A n tykw a riusza  
stw orzy ł A nd rze j Snieżyński. Do­
skonale prezentu je się w szeregu 
epizodów (m, in. w  w ie jsk im ) W i­
to ld Rudzki, tancerz o dobrej tech­
nice i dużym temperamencie. W y- 
m ie tlić  ponadto należy m. in  K a . 
ro la  Szronią i  M arię  M ikuszewską 
(matka Lutka).

O rkiestrę  przygotow ał sunrennie 
kape lm istrz  Zygm unt Szczepański 
(k ie row nictw o muzyczne). Doskona­
łe, bardzo oryg ina lne kostium y 
i  dekoracje zap ro jektow a ł A ndrze j 
Stopka.

W awrzyniec Ż u ław sk i

1

A D A M  M IC K IE W IC Z
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W ydan ie  luksusow e uj opraw ie.

P a p i e r  k r  e d o w  y — f  o r  m a t 3 5 . 5 ) < ] 2 5  

stron 332 cena zł. 250

D o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h  „ D O M U  K S I Ą Ż K I “

Nakładem Sp. Wyd. „K S IĄ Ż K A  i  W IEDZA“  
ukazały się

następujące najnowsze u tw ory polskich pisarzy współczesnych:
DROŻDŻ-SATANOW SKA Z. — Topielą. T. I / I I I .  Str. 332, 312,
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MEISSNER J. — S /T  „SAMSON“  wychodzi w  morze. Str. 211 zł. 7,85
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Bo bogacze kochają bogatych...
. „K ażdy  Cygan swego konia chwa­

l i “ . — M ów i polskie przysłow ie lu ­
dowe. M ów i nieprawdę. N ie posia­
dająca kon i cygańska biedota nie 
ma co chwalić. A le  z daleka, z ze­
w nątrz, w ydaje się, że Cyganie sta­
now ią jedno litą  grupę, zam kniętą 
i  egzotyczną. Wróżą, kradną, m uzy­
ku ją  — so lida rn i m iędzy sobą, n ie­
u fn i wobec otoczenia, dziwaczni, ta ­
cy sami wszyscy. P rym ityw n a  w ie ­
dza ludowa, czy raczej niewiedza, 
w y tw o rzy ła  ta k i obraz Cygana.

W iedzący w ięcej — m ów ią o Cy­
ganach różnych: polskich, n iem iec­
k ich , rosyjskich... Zdają sobie spra­
wę z różnic m iędzy ta k im i grupam i, 
różn ic prze jaw ia jących się w  od­
m ienności poszczególnych d ia lek tów  
cygańskich.

W  istocie naw et „po lsk ich  Cyga­
nów “  n ie  można trak tow ać jedno­
lic ie , dzielą się oni bow iem  na Czte­
ry  w ie lk ie  odrębne grupy: n iz inn i, 
górscy, K e lde ra ri (kotlarze) i  Lo w a - 
r i  (koniarze). Każda z tych grup 
przyby ła  w  in n ym  czasie na te ry to ­
r iu m  Polski, każda rządzi się od­
m iennym i obyczajam i i  posługuje 
się odrębnym  dia lektem . A le  przie- 
cież n ie  jes t to jedyny podział. W  
każdej z tych g rup  w idoczny jest 
słabszy lu b  s iln ie jszy podzia ł k la ­
sowy, zróżnicowanie społeczne. W y­
raźne kon trasty, p rzy  k tó rych  moż­
na dostrzec ścieranie się tych róż­
nic, mogą występować je dyn ie  w  
granicach jednego ugrupow ania cy­
gańskiego, np. wśród po lsk ich  Cy­
ganów niz innych, Separacja poszcze­
gó lnych ugrupow ań n ie  dopuszcza 

do wzajem nych kon tak tów , k tó re  są 
z jaw isk iem  rzadko spotykanym . A  
w ięc — ten podział k lasow y, k tó ry , 
z grubsza biorąc, pokryw a  się w  nie­
k tó rych  w ypadkach z podziałem  
grupow ym  (Cyganie górscy —  „p ro ­
le ta r ia t“  i  Cyganie n iz in n i — „bo ­
gacze“ ), n ie  prow adzi w  b ra ku  ze­
tkn ię ć  m iędzygrupow ych do ob ja­
w ów  klasowego ucisku. Rzadkie w y ­
padk i zetknięcia się Cyganów z jed ­
ne j g rupy z przedstaw icie lam i inne­
go ugrupow ania doprowadzają p ra­
w ie  zawsze do starć i  k o n flik tó w .

N ajbiednie jszą grupą są Cyganie 
podkarpaccy. Ich  za trudn ien ia  to 
przede wszystk im  tłuczenie kam ien i 
na drogi, kow als tw o i  m uzykanc- 
two. Pom im o ogólnej b iedy tych Cy­
ganów, da ją  się i  wśród n ich do­
strzec pewne społeczne zróżnicowa­
nia, oparte na okolicznościach na­
tu ry  ekonomicznej.

C ygan ie -kam ien io tłuk i to prze­
w ażnie kowale, k tó ry m  b ra k  n ie ­
zbędnych narzędzi un iem ożliw ia  
w ykonyw an ie  tego zawodu. Są jed­
nak i  tacy — bogatsi — któ rzy  po­
siadają przybory ' kow alskie  i  dzię­
k i tem u ich stopa życiowa jest w yż­
sza od kam ien io tłuków , k tó rych  do­
rywcze i  — w  braku odpowiednich 
narzędzi i kuźn i — p rym ityw n e  za j­
m owanie się kow alstw em  n ie  w y ­
trzym u je  ko n ku re n c ji bogatszych 
cygańskich kow a li.

Słyszałem starą piosenkę, śpiewa­
ną przez kam ien io tłuków , k tó rzy  
m usie li porzucić swój u lub iony za­
wód, piosenkę kowalską. W  przekła­
dzie na język  po lsk i b rzm i ona:

M ój ojciec m i z rob ił 
Cztery kleszcze, m ło tek,
B ym  pracow ał sobie,
Żebym  się nie po tłuk ł.
W ięc w kleszczy pięcioro  
Trzy d ru c ik i biorę:
Co zepsute, co dziurawe  —
Ja wszystko napraw ię.

T łukąc kam ien ie śp iew ali ko w a l­
ską piosenkę. Jeden z kam ien io­
t łu k ó w  z rob ił m i w  prezencie ład ­
ny  toporek do ciupagi. O rganizato­
rzy  a k c ji w e rbunkow e j w  budow ­
n ic tw ie ! Poszukujecie uporczyw ie 
fachowców: kow a li, ślusarzy, b la ­
charzy. Masy tych, tek  potrzebnych 
fachowców  m arnu ją  się wśród Cy­
ganów z po łudn iow ych połaci w o je ­
wództwa krakow skiego!

Podgórscy m uzykanci cygańscy 
także dzielą się na grupy, zajm ujące 
się «wyłącznie m uzykowaniem  i ta ­
kie, k tó re  m uzykanctw o up raw ia ją  
ty lk o  ubocznie, w  dzień w o lny od 
pracy, lu b  wieczorem  po .odrobieniu 
dziennego tłuczenia . kam ien i. Ci 
p ie rw s i są zazwyczaj angażowani 
w  restauracjach i innych lokalach; 
pozostali — to m uzykanci domo­
krążn i, o w ie le gorzej sytuowani od 
m uzyków  „zaw odow ych“ . Z reguły 
— tak tu, ja k  i w  każdej z pozosta­
łych  grup cygańskich — elementem 
na wyższym  szczeblu ekonomicz­
nym , góru jącym  społecznie, uzależ­
n ia jącym  od siebie w  pewnej mierze 
Cyganów pozostałych, są ci, k tó rzy  
m n ie j zasym ilow ali się z ludnością 
m iejscową, k tó rzy  prowadzą ba r­
dziej pasożytniczy try b  życia. N ato­
m iast w arstw ę upośledzoną stanowią 
Cyganie, k tó rzy  w  pewnym  stopniu 
za rzuc ili pasożytnictwo, k tó rym  
zmniejszona „cygańska zaradność 
życiowa“  n ie  da je  wystarczających 
środków  m ateria lnych. A lbo  więc 
chw yta ją  się pracy fizycznej (zja­
w isko powszechne na Podkarpaciu), 
albo też w  na tu ra ln y  sposób uza­
leżn ia ją  się od grup czy jednostek 
bogatszych. M ałżeństwa „mieszane“  
m iędzy Cyganam i gó rsk im i i  n iz in ­
nym i zdarzają się n iezm iernie rzad­
ko. a  nawet je ś li do jdzie do zaw ar­
cia związku małżeńskiego m iędzy 
Cyganką niz inną i  Cyganem gór­
skim , to — w brew  obyczajom obo­
w iązującym  w ew nątrz grupy — mąż 
przyłącza się do taboru żony, a nie 
odwrotn ie, ja k  to jest w  zwyczaju,

gdy m ałżonkowie są społecznie 
„ró w n i“ . Śpiewają też podgróskie 
kam ien io tłuk i:

Jestem biedny 
Biednej m a tk i synek,
Nie lub ią  m nie  
Bogate dziewczyny.
Bc bogaci 
Kochają bogatych 
A  biedacy *
Kochają biedaków...

u  Stara Cyganka nizinna. ,

N a js iln ie j, n a jja sk raw ie j prze ja­
w ia  się zróżnicowanie klasowe wśród 
grupy ko tla rzy  — K elde ra ri, p rzy 
czym niem ałą ro lę  odgryw a niespo­
tykane W te j fo rm ie  wśród pozosta­
łych  grup posiadanie przez tych Cy­
ganów własnego zw ierzchn ika — 
kró la , oraz podległych m u w ó jtów  
i  sołtysów, będących a ram ienia 
„k ró la “  zw ierzchn ikam i poszczegól­
nych drobnie jszych ugrupowań i  ta ­
borów.

Dynastia K w ieków , o k tó re j pa­
now aniu po pierwszej w o jn ie  św ia­
tow ej w ie le  pisało się w  prasie co­
dziennej, to w łaśnie panujący p rzed ­
staw icie le ko tla rsk ie j „a ry s to k ra c ji“ . 
Spory dynastyczne, k tó re  nie obyły 
się bez zamachów skrytobójczych 
ł  jeszcze w  1946 r. doprow adziły  do 
fałszywego oskarżenia „k ró la “  Ru­
do lfa  K w ieka  o współpracę ż gesta­
po, są dowodem, ja k  bardzo. in tra t­
nym  stanow iskiem  jest „ tro n  cygań­
s k i“ . Cygańscy ko tla rze  poddają sie 
rozkazom i  w o li swego k ró la  g łów ­
n ie  ze względu na to , . że zdobywał 
on zawsze potw ierdzenie i  poparcie 
przedw ojennych władz, k tó re  w  re ­
zultacie  u m o ż liw ia ły  m u szantażo­
wanie podw ładnych groźbam i de­
nu nc jac ji wobec w ładz po licyjnych. 
N ieraz K w iekow ie  dopuszczali się 
okradania swych poddanych z koni, 
złota itp . — m ając zawsze na pod­
orędziu niezawodny argum ent — 
groźbę donosu, co wobec nieczysto­
ści cygańskich sumień i  zle j op in ii 
ciążącej na Cyganach było  chw y­
tem  tyleż cynicznym , co skutecz­
nym .

K o tla rze  znają jeszcze w ie le  in ­
nych metod skutecznego szantażu 
i  gnębienia cygańskich podw ład­
nych. Zawsze władza tak ich  zw ierz­
chn ików , dopuszczająca do licznych 
nadużyć i  bezprawnego bogacenia 
się kosztem podw ładnych, opierała 
się na poparciu przedwojennych 
w ładz., polskich. Tak np. 31 lipca 
1928_r. „K ró l polskich Cyganów, D y­
m it r  Koszorkw iek, ...po raz w tó ry  
z łożył w izytę  naczeln ikow i L isow ­
skiem u w  kom isariacie rządu, p ro ­
sząc o udzielenie pozwolenia na za- 
kupno 5 be lg ijsk ich  braun ingów  dla 
siebie i  swej św ity . Prośba kró la  
zoistała natychm iast uwzględniona 
i  pozwolenie wręczone. Równocześ­
nie k ró l uzyskał aprobatę złożenia

•Miody kamieniotłuk cygański przy­
grywa po pracy rodzicom.

ho łdu Prezydentow i R zp lite j, p rzy 
czym zamierza w  czasie składania 
ho łdu ofiarow ać P rezydentow i sta­
roży tny  pierścień, pam iątkę ro ­
dzinną. P ierścień ten kow any ze 
szczerego złpta waży przeszło 120 
gram ów “ .

N ie b y ł to w ypadek odosobniony,
ale reguła, pokutu jąca do ostatnich 
czasów. Sprawcą by ła  zła wola 
w ładz albo ich nieświadomość.

D ykta to rska  władza „k ró ló w “  nie 
ograniczała się do ko tla rzy , lecz — 
dzięk i poparciu po lskich w ładz — 
pretendowała rów nież do zw ierzch­

n ic tw a nad innyrfti ugrupow aniam i 
Cyganów, co zawsze było  przez 
n ich przyjm ow ane z n ieta joną w ro ­
gością. „Zawsze m ów im y mu, żeby 
szedł precz od nas, bo nie mam y dla 
k ró lik ó w  kapusty !“  — m ó w ił m i Cy­
gan n iz inny. — „T o  teraz już  on boi 
się podejść tam, gdzie stoim y. Niech 
by się, spróbował pokazać!“

, U zb ro jen i w  upraw nien ia , dane 
im  przez władze, K w ieko w ie  byn a j­
m n ie j n ie  m usie li liczyć się z tym , 
czy Cyganie uznają ich  zw ierzch­
ność, czy też nie. Na wyrażoną prze­
ze m nie wątp liw ość, cay Cyganie go 
uznają i  uważają za kró la , jeden 
z K w iekó w  odpow iedzia ł: „A  któż 
by  się te j ho ło ty  p y ta ł!“

Ła tw o  sobie wyobrazić, ja ką  op i­
n ią  cieszą się K e lde ra ri wśród po­
zostałych grup Cyganów polskich, 
a zwłaszcza wśród Cyganów n iz in ­
nych, k tó rzy  z ko tla rzam i najczęściej 
s tyka li się i  stykają . W iną poszcze­
gólnych ko tla rsk ich  „a rys tok ra tó w “  
obciąża oczywiście cygańska opin ia 
publiczna w szystkich kotla rzy.

Na straży przestrzegania przepi­
sów, obow iązujących w  społeczności 
cygańskiej, stoją w a rs tw y up rzyw i­
le jowane, bogatsze —  ra jka n y tka  
rom a  —  „pańscy Cyganie“  — szlach­
ta, pogardzająca cygańskim  pospól­
stwem. Trwałość i  długowieczność 
cygańskiego w ędrow nictw a i  paso- 
ży tn ic tw a  jest w  dużym  stopniu za­
sługą owych pańskich Cyganów, roz­
porządzających w ie lk im  zasobem 
uświęconych tradyc ją  ry tua lnych  
k a r d la  „n iepraw om yślnych“  Cyga­
nów. Baro czor — w ie lk i złodziej, to 
jeden z najzsaszczytniejszych ep ite­
tów  cygańskich. K radzież stała się 
zawodem m istrzowsko i  na większą 
skalę upraw ianym , zwłaszcza przez 
jednostk i bogatsze, „lepsze“ . Osobli­
wa jest m od litw a , śpiewana przez 
Cyganów, będąca chyba jedną z n a j­
osobliwszych m od litw :

D a j nam  czarną nockę, Boże 
Żebym  kraść, Cyganie, poszedł, 
Żebym  poszedł dziś na kradzież 
I  dwa s iw k i przyprow adził!
Na targ zaraz poszedłbym już  
I  czapkę pieniążków przyniósł^

Stary Cygan z klanu „Kelderari“ — 
kotlarze w odświętnym stroju ze 

srebrnymi guzami.

Pieśń cygańska jest surowo rea­
listyczna. Rzadko pozwala sobie na 
dalszą poetycką przenośnię. A le  na­
w et uw ik łana  w  m etafory nie prze 
staje mocno trzym ać się ziemi i  re­
a lnych doświadczeń życiowych Cy­
gana. Oto dostatek i  zbytek boga- 
czy.

Przyjechałem  sobie w  swaty 
Nie dw ójką, nie tró jką  kon i! 
Przyjechałem  sobie w  swaty 
A  kon ików  czwórka goni! ’

P rzyjechałem  sobie w  swaty 
Podkow y w  drodze zostały: ’ 
Przednie podkóweczki złote 
A  ty lne  — 2e srebra całe.

N ie m a rtw  się dziewczyno m łoda! 
Ja dużo podkowek robię 
I  ze srebra iz e  złota  
1 obsypię ciebie złotem !

Jakże inny, sm utny ton brzm i 
w  poezji Cyganów b ie d n ie js z y *  
Oczywiście i  oni m a ją  radość i we-

a h f ia r d  P* Zł0tych eodk«w, am jazdy w cztery konie nie znają:

Dzieci, dzieci ukochane 
Do Boga się modlą za nas,
A by  nas w yb a w ił wreszcie 
Z  naszej biedy i nieszczęścia.

K am ień Za kamieniem, w drodze 
Ja tam tędy, płacząc, chodzę 
Z moich dużych, czarnych oczu 
Łza za łezką wciąż się toczy.

Mungacz, m ój ty  Murgacz,
Tak pracujesz ciężko!
A  twe dzieci proszą 
O chleba kromeczkę.

N ie mamy pieniążków...
Samoloty krążą,
Jak p ien iążk i dadzą —
Pojedziemy razem...

Pierwszym  stereotypowym  rw t,  
mem, zadawanym prze? r v CTP y-a '  
Przy w ita n iu  się, jest <Fyganow 
m endyr san?“  (tzn. „ z  jak/ch p  r ° '  
now jesteś?“ ) Odpowiedzi na tCyga'  
tanie brzm ią bardzo row n-,;8- to Py~ 
ilość różnych grup . c y g a ń s k i*  ^  
w artych w  nadrzędne! > Za~ 
Cyganów n izinnych i ei t  P ł®.cznnsci 
ża. Oprócz grup u w arunko “  dU'  
terenowo, ja k  np. „Ło m żyn ia k i“? ^

„B a re fo ry tka  rom a" (w ie lkom lejsCJ 
czy li warszawscy Cyganie) is tn ie j 
jeszcze cały szereg ugrupowań, ktw 
rych nazwy nie da ją  klucza do 
w iązania zagadki ich pochodzeń* 
i  nie ma żadnych danych, um° U  
w ia jących odkryc ie  ich genezv n 
storycznej. N ie w ą tp liw ie  ! edni.. 
g ru p k i te są w yn ik ie m  podziału sP  ̂
łecznego w zw iązku z niejednocze^ 
nym  przybyw aniem  na ziemie P° 
skie oraz w  zw iązku z późniejszy*,^ 
już  po lskim , układem  międzycygaa 
skich stosunków. Poszczególne St 
py zaw iera ją  w  sobie różnych 
ganów: „lepszych“  i  „gorszych“ w 
d ług cygańskiej oceny.

W ażnym  czynn ik iem  wiążącym s 
z tym  podziałem jest p rzes trzega j 
solidarności grupow ej w  granica 
społeczności po lskich Cyganów n 
zinnych i  podporządkowanie 
obow iązującym  praw om  obyć™  
w ym  ' i  zw ierzchn ictw u W ie h j 
G łow y (Baro Szero), k tó ry  o d g u j  
ro lę obrońcy in teresów ugrupo'ł,a 
i  jednostek „lepszych“ , bogatszyc ' 
uzależnia jących od siebie w  riaj1,0̂  
m aitszy sposób Cyganów, stojący 
n iżej w  h ie ra rch ii społecznej. Za 
zy cygańskiego tabu i  ry tua lne  V™ 
sięgi odgryw ają  n ie jednokro tn ie j  
lę narzędzia, służącego do wzń1 
nien ia w ładzy cygańskiej „a tys ^  
k ra c ji“ . N ie jest przypadkiem, 
władza naczelnego sędziego-kaP!a 
— W ie lk ie j G łow y — choć jest obi 
ra lna , pozostaje od w ie lu  P° .„j. 
w  rękach „pańsk ich“  Cyganów ' f j  
kom ie jsk ich. „P ien iądz u nas P0^ 
wa wszsytko“  —  ż a lił się w  roZii-i, 
w ie  ze mną pewien Cygan. U j .  , 
zadłużeni u innych, Cyganie o® 0 
rżan i są hańbiącym  m ianem  : 
i  muszą w sku tek n ie w y p ła c a ln y  
iść na k ilk u le tn ią  pańszczyzn? 
W ie lk ie j G łow y -lub wierzyciela- ^  

Trzeba jednak podkreślić. ^
w szelk ie spory, antagonizmy, 
k o n f lik ty  powstałe na gruncie 
sku społecznego rozstrzygane s?

ud'
tu-

łeefta j w  granicach cygańskiej spO; 
ności, bez uciekania się do niecy#3 
skich w ładz. Oprócz innych Pr
czyn, solidarność Cyganów sP° 
dowana jest ich nieufności?

W w
io

0wszelkich
(analog. — goje, g iaury). «• — je.

nó*

„niecyganow“  —  

do te j nieufności jest bardzo ^
Straszliwa m arty ro log ia  CySa° 
w  czasie ostatn ie j w o jny  cec^ jzjś, 
wzm ocniła jeszcze i pogłębiła. 1 "  „ 
k iedy władze P olsk i Ludowej P1 -
s tąp iły  do p ro du k tyw izac ji 
nów, nieufność ich i  naw yk i P® 
żytnicze — to najważniejsze P1/,.. 
szkody stojące na nowej drodze 
cia naszych Cyganów Jednak ś'v ’ 
lęjszę cygańskie g łpw jó  jyidzą ^  
nieczność i potrzebę zm iany ^ ' 
życia. D ni w ładzy „lepszych“ ^y® 
nów są już  policzone.

0
Przyszłość zdejm ie z nas cieTrlfl 
I  nieczystość serc obmyje.
Zyć będziemy piękn ie potem, 
Tak, ja k  każdy człow iek ży ie-' 
Lecz płaczą Cyganie starzy 
1 o dawnych czasach marz<b 
O lasach, o rzekach czystych, 
Górach w ie lk ich  i  ogniskach
Bo ich serca się nie zm ienić  
A  podobne są kam ieniom. 
Pośród lasów w yras ta ły

i
i

w  «4 *

k
V

.  i

Córka Cygana z Zakopane#0,

*>
I  wśród lasów skam ieniał!)■
To panowie w  dawnych czaS 
Uczyli nas kiedyś tego 
I  dałeko i daleko 
Cygana, ja k  nieczłow ieka  
W ygnali do w ie lk ich  Lasów,
2 e cygańskie serca wreszcie 
Stały sie już  kam ieniam i,
Ze ludzie na całym  śuńecie f 
Zwą nas w szystkich złodziej 
I  nie ludźm i, ale psami!

Pytałem  kiedyś żnajórnycn 
nów, dlaczego nie nam awiaj? 5 yi 
współp lem ieńców do zmiany 
życia, do osiedlenia się. ^  .U tf 
dziano m i: „M yślisz, że b 
chcemy się osiedlić? Że nie 1(1 „fi. 
k ic h  Cyganów więcej? Ale 
Wiać nie możemy i nie możemy^ d 
tować z m in is ters tw am i. Bnltrl 3t  t 
Inne Cygany też się boją Za 
w ielcy Cyganie nazwali naS.J,oK' 
i m usie libyśm y odejść od s poda 
n ik t  by nam nawet ręk i nie ^  
żeby samemu psem się nie zjp(1ie; 
Nie możemy Ty przecież r ° z 
cygańskie życie i  wiesz, ze 
jest...“  -

N iew ą to liw ie  ra jka n y tka  r 0U lc z 
„Pańscy Cyganie“  najostrzej
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û g. Pantele jm ona, r, iw, y mc 
H  nakazom w ładz i pom imo w ie l-  

trUdności nada l ze swym  tabo-

ponoduktywizacji, k tó ra  
j^ ^ ia ś n ie  uderzy łaby na jm ocnie j, 
niet j  co w a lka  k lasowa przyb ie ra  
ty ig^zy  szczególnie ostre fo rm y. 
^ ° l s k r ' s ły szałem śpiewaną przez 
rom ^ Cygankę pieśń „P a n tile jo  
t>i^.baro“  (P an tile jo  w ie lk i Cygan).

powstała w  Z w iązku  Ra- 
Cyg g lm 1 opiewa postaó W ielk iego 
Weg) _ Pantele jm ona, k tó ry  nie 
¡ch 

r«tnty <jr wędruje, „a k to  mu w ejdz ie  f 
0gS> tego k ropn ie  z nagana“ .

V p,j'n. Paro zapytu je  Cyganów 
Cyg e?n*: „Cyganie, czy nie czas, 
*4 C3y nie  P°ra w szystkie na- 

p ^leśni powstrzym ać?“
C « l e i °  u m ilk ł,  pow strzym ał 
go ® Weśni. A le  nowa pieśń nowe- 

ro zw ija  się — pieśń C y- 
ksjt | ZSRR. P o ja w ili się w y -  
Po8ę. 6ni, uśw iadom ieni tw ó rcy  — 
WyA cygańscy, k tó rzy  swe poezje 
k  w  tomach d rukow anych  w  

własnym języku.

JE R Z Y  H U T K A

NIEWYKORZYSTANE MOŻLIWOŚCI

J

Cygg Przed n iew ie lu  la ty  pewna 
chciała sama uczyć się, 

jej . c. i pisać, starzy Cyganie d a r li 
S1ężki, p lu li i  b i l i  ją . „Będziesz 

d rw ili.  M łodenauczyc ie lka !“
" ,2 “ *  cygańskie będzie się uczyć 
(j2i Kołach. N ie jedna cygańska 

zostanie panią nauczy­

m y  w ó jto w ie  i  so łtys i nie 
bić ^  żadnej okazji, aby wzm oc- 
H i c h w ł a d z ę ,  a okazją jest d la  
Cyin dawet... akc ja  p ro du k tyw iza -
\ ; r  ‘
•>dk i

osiedleńcza. O statn io b y ły
H ic ' zw racania się tak ich  p rzy - 
0 do w ładz po lsk ich  z prośbą 
tych t?ni® im  pap ierów  up raw n ia ją - 
lię d°  nak łan ian ia  Cyganów, aby 
R e d l i l i .  A le  czasy w yzysku 
Ho(jan2yiy  się bezpow rotn ie  i  chy tre  
W  la k ró lik ó w  cygańskich nie 
]tyj|ó U ła tw ia n e  pozytyw nie. N ie - 
feaJ*. r °dzina b iedaków  cygańskich 
4 ^  już w  PGR-ach, w  fa b ry -  
^ch’ ^ rzy budowach. W  ś w ie tli-  
IW  W jasnych izbach m ieszkal- 

brzm i po pracy wesoła i  za- 
kt6r ? Piosenka o Cygance Róży, 
%  i  Zam iast księdza zając na we-

<Jzw,oni:
b . .
^°za ma czarne oczy, 
t°ieeq je j  się n iby  zło to ! 

^hłopcy ją  chw yta ją  
ją  po rw a li, 

ty lko  im  zając 
zWoni kluczykam i.

Jerzy Ficowski

ednyrn z bardzie j zaniedba­
nych odcinków  naszej a k c ji 
k u ltu ra ln e j jest obsługa wcza­
sów pracow niczych. Szkoda 
bardzo w ie lka , bo jest to od­
c inek szczególnie ważny ze 

względu na niespotykane w  in ­
nych okolicznościach w a ru n k i te j 
a k c ji. Skupiska wczasowiczów są 
to skupiska ludz i w o lnych  od trosk  
codziennych, przeniesionych z ich  
zw ykłego środow iska, w  k tó ry m  
no rm a ln ie  ży ją  i  pracują, w  otocze­
n ie  geograficzne i  ludzk ie  zupełnie 
nowe. Pow sta ją  w  ten sposób w a­
ru n k i, k tó rych  dobrze prowadzo­

na akc ja  upowszechnienia k u ltu ry  w  
żaden sposób pom inąć nie pow inna.

Przeniesienie się do nowego oto­
czenia, często oglądanego po raz 
p ierwszy, zetknięcie się z p racow n i­
ka m i z innych  części P olski, z p ra ­
cow n ikam i o odm iennych za in tere­
sowaniach zawodowych i  k u ltu ra l­
nych, działa na świadomość przecię­
tnego wczasowicza rew o lu c jo n izu ­
jące. W spółwczasowicze wciąga ją go 
w  krąg  nowych zainteresowań. 
Pod w p ływ e m  now ych bodźców 
zachowuje się wczasowicz zupełnie 
inaczej niż w  życiu codziennym . 
Najczęściej zauważa to sam ze zdu­
m ieniem . O drzuciwszy tro s k i co­
dzienne poświęca on nowem u k r a j­
obrazow i, now ym  ludz iom  i spraw om  
taką sumę uwagi, na ja ką  nie  zdo­
b y łb y  się n igdy w  sw o im  w łasnym  
środow isku. Można śm ia ło zaryzy­
kować tw ierdzenie , iż aktyw ność 
przeciętnego wczasowicza w  sp ra ­
wach niezw iązanych bezpośrednio 
z potrzebam i b y to w ym i wzrasta co 
n a jm n ie j k ilk a k ro tn ie .

R c jona ln ie  zorganizowane ośrodk i 
wczasowe pow inny  być przygotow a­
ne na zaspokojenie tych zwiększo­
nych potrzeb i  zainteresowań św ia ­
ta pracy przybywającego na wcza­
sy. Chodzi tu  n ie  ty lk o  o ro z ry w k i 
w  postaci w ystępów  artys tycznych  
i  przedstaw ień. Chodzi o zagadnie­
n ie  znacznie szersze.

W czasowicz chętnie poznaje no­
we m iejsce czasowego pobytu. Po­
nieważ ma dużo czasu, poznaje je  
g run tow n ie , często z pasją godną 
lepszej spraw y. Chętnie odwiedza 
grupow o m iejscowe zab y tk i i  m ie j­
sca godnie w idzenia, p iln ie  słucha 
ob isśn ień przew odników  i osób w ta ­
jem niczonych ju ż  w  m ie jscow e cie­

kaw ostk i. Sam także bardzo chęt­
n ie  udzie la sw ych w iadom ości no­
w oprzyby łym . W zajem ne in fo rm o ­
w anie  się i  p rzekazyw anie zdoby­
tych w iadom ości now oprzyby łym  
stanow i na jważnie jszą fo rm ę szerze­
nia  w iedzy o now ym  środow isku. 
Ten m om ent należałoby odpow ied­
n io  w ykorzystać. Trzeba w ięc dbać
0 to, by w iadom ości podawane wcza­
sowiczom  b y łv  rzetelne, oparte na 
rzeczyw iste j znajom ości przedm iotu, 
by p rzyczyn ia ły  się do rozszerzenia 
posiadanych przez wczasowiczów 
w iadom ości ogólnych. Należałoby 
dbać o to, by przewodnicy um ie li w  
swoich objaśnieniach naw iązyw ać 
do ak tu a ln ych  zagadnień, by opo­
w iedziane wydarzenia ob ja śn ia li 
zgodnie z zasadami m a te ria lizm u  
historycznego.

Tymczasem jakże często dz ie je  
.się tak, że w iadom ości podawane 
przez tak  zwanych przew odn ików  
są zgoła n ieprawdziwe, albo stano­
w ią  zbieraninę ha łam uctw a i  n a i­
wności.

Żeby n ie  być go łosłow nym  podam 
szereg fa k tó w  zebranych w  ub ie­
g łych la tach w  ośrodkach wczaso­
w ych  w  okręgu je len iogórsk im .

W  Karpaczu zna jdu je  się m ie jsco­
we muzeum etnograficzne, pozosta­
w ione przez N iem ców w  stan ie p ra ­
w ie  nienaruszonym . Jest to chata 
zbudowana w  s ty lu  cha rakte rystycz­
nym  dla tam tejszych oko lic .—U rzą­
dzenie — m ów iąc język iem  w arszaw ­
sk im  —  n ie w ą tp liw ie  „p rze fa jn o w a ­
ne“ , obliczone na olśnienie cudzo­
ziemców, zaw iera m. in . urządzenie 
p racow n i daw nych  „a p te ka rzy “  z 
Karpacza, czy —  je ś li k to  w o li — 
fa b ry k a n tó w  przeróżnych balsam ów
1 n iezawodnych m ik s tu r na ludzk ie  
do legliwości; a także chaotyczny 
zb ió r innych przedm iotów  m n ie j lu b  
bardzie j cennych. Z ob jaśnień prze­
w odn ika  pam iętam , że f il iż a n k i sta­
nowiące cha rakte rystyczny p ro d u k t 
m asów ki fab ryczne j ok reś la ł ja ko  
ceram ikę ludową, a stanąwszy przed 
łożem  m ałżeńskim  z m asyw nym  
ba ldachim em  tw ie rd z ił, że gości 
swoich, k tó rz y  pozostaw ali na noc, 
gościnni gospodarze zwycza jem  
m ie jscow ym  lo k o w a li na noc nad 
w łasnym  łożem na ow ym  ba ldach i­
m ie. P rzew odn ik  m ó w ił to z ta k im  
namaszczeniem, a na dziewczynkę, 
k tó ra  w ybuchnę ła  śmiechem, spo j­
rza ł ta k  surowo, że zw iedza jący

Z P R AS Y  R A D Z I E C K I E J
N O W Y  G A T U N E K  L I T E R A C K I

“lido t r u n k a c h '  socja listycznego 
H  h ic tw a pow sta je  now y ga tu - 
k ^ e r a c k i ,  zna jdu jący się na po- 
I - Zu m iędzy prozą artys tyczną 
t j ^ ^ t n ik a m i .  Jest to w łaśc iw ie  

1 Pam iętników , a le  pow sta ją - 
iuPrzy w spółudzia le dz ienn ika ­

r k o  byw a częściej, pisarza za- 
Ro-’,a Pisarza polega na 

J° n°w a n iu  opow iadanych, rza - 
d o to w a n y c h  fak tów , skon - 

%  d u  j  op racow an iu  lite ra c ­
ie v  "'o ru . Jednakże w  odróżn ien iu  
V *  a rtys tyczne j cechą cha rak- 

/ d ą  tego nowego ga tunku 
t y j d  f ik c j i  lite ra c k ie j. A u to ra  

. W ypadku, ja k  zresztą i  w 
% ie  U’ obow iązuje jedyn ie  no to - 

f^ń ten tycznych  fak tów , boda­
mi chw  - przez opowiadającego. W 
i Sjt ^  jedyną fo rm ą  tego nowe- 
> & Ś z n a n ą  u nas, są cyk le : 
Kcion d c z e ń  p rzodow n ików  pracy, 
?°la .^ z a to ró w , no w a to rów  etc.

J'ch cyk ló w  w  dziedzin ie  roa- 
C ^ h n ie n ia  

*h ^ ń y c h
doświadczeń p ro - 

jes t n iem ała. Należy^ -  ■
'0Zti • g0 czyte ln ika . Tą drogą

tekt1*1 w z i3Ć pod uwagę, że jes t 
’tok, ■ra tra fia ją ca  do rą k  m ało
, U10nQrr„ ___ ________  J ____

się on z życiem  i  pracą 
v  iak^Cycl1 ń idz i w  k ra ju . S pra - 
piiUj °ści tych u tw o ró w  nie  po- 
'**], , °yć obojętna prasie  l i  tera c- 

j j / d  bardzie j, że ich  au to ra m i 
> eWażnie zaw odow i pisarze.

.V {^ ? ntenia p ro du kcy jne  nie  w y -  
tf. k) ga tunku . W skazuje
v*®ekj poświadczenie lite ra tu ry  ra -  
N  hr 64 gdzie metoda zapisywa­
nej Zeżyć lu d z i o ta k  zwanej bo- 
\ Vf>Pr zeszłości da ła ju ż  w ie le  

' ° Pozycyj. I  u  nas poczynio-V^eh
’atijPj Pfóby lite rack iego  opracow y

P am iętn ików  rob o tn ików
,AilióW, zapisywania przeżyć ucze- 

z' fuch u  partyzanckiego osta- 
hictnv'V°^n y ’ by łych  w ięźn iów  p o li-

h t̂d ' Tą drogEi m ogtyby 1
t, Weny Powstać ks iążk i potrzebne, 
1*4 ’ k tó re  uzu pe łn iłyb y  n ie jedną 
h ’̂bic dztedzin ie  h is to r ii ruchu  ro - 
n 6bjZ6go, odbudowy przem ysłu i  

6gu w a lk i k lasow e j w  p ie rw - 
tatach pow ojennych.

rozw o ju  tego ga tunku  11-  
w  Z w ią zku  R adz ieck im ,' 

,ce ^ 'ct u regu low an ia  m ora lnych  
Jjłty auto rsk ich  za ją ł się S. S m ir- 

a r ty k u le  za ty tu łow anym  „O  
N > noj zap is i“  (L ite ra tu rn a ja  
S n i - n r 47)- Ze w zględu na a k -  

teg0 zagadnienia u  nas 
0-1 zapoznać czy te ln ikó w  z 

't)1J'lzPiej,szymi tezam i jego a r ty -

l^ fiw ^ z n a c z a
Ą w 11, z in sp ira to ró w  nowego ga-

a u to r na wstępie,

, '5j s b y ł M aksym  G ork i, zawsze 
i '9ti?y 0 ścisły zw iązek m iędzy l i -  
S  b a życiem. Z jego in ic ja ty -  
V ? 0Wstał° ju ż  w  okresie p ie rw - 
?  P ięcio latek k ilk a  pozycyj 
% i obejm ujących opow ia-

, r obotn ików  i  chłopów, zap i- 
opracowane lite ra cko  przez 

W  okresie pow o jennym  
Miejsce gw a łto w n y  rozw ój te­

go rodza ju  lite ra tu ry . W ie lu  ludz i 
w  tym  okresie chciało powiedzieć 
z w ie lk ie j try b u n y  o sw o im  życiu 
i  przeżyciach, o rzeczach przem y­
ślanych i  odczuwanych, a taką t r y ­
buną jest w łaśnie książka. W  tym  
w yp ad ku  samo życie, bogate do­
świadczenie w ie lk ieg o  narodu do­
b ija ło  się do lite ra tu ry .

A u to r w ym ien ia  w ie le  książek 
znanych i  cenionych, k tó re  powsta­
ły  w  tym  okresie na drodze w spó ł­
p racy pisarza z boha te ram i w o jn y  
narodow e j, m iędzy in n y m i znane 
u  nas ks iążk i: h is to ria  a rm ii p a r ty ­
zanckie j pod dowództwem  legendar­
nego K ow paka „O d P u tyw la  do 
K a rp a t“ , napisana na podstaw ie o- 
pow iadąń K ow paka i  innych  pa r­
tyzan tów  przez G. Gerasim owa, 
„Podziem ny k o m ite t obwodow y 
dz ia ła “  powstała dz ięk i w spółp racy 
E. Bosnackiego z bohaterem  Z w ią ­
zku^ Radzieckiego F iodorowem , po­
wieść o Zod i  Szurze, napisana przez 
W igdorow ą na podstaw ie opow ia­
dań m a tk i boha te rk i, L . Kosm ode- 
m iańsk ie j, zbiorow e pozycje „S z tu rm  
B e rlin a “  i  „S ta ling radczycy “  opra­
cowane tą metodą i  inne. K s ią żk i 
ta k ie  pow sta ją  codziennie —  pisze 
S m irn ow  — i  są potrzebne zarówno 
d la  popu la ryzow an ia  doświadczeń, 
ja k  i  d la  lite ra tu ry . Tą drogą zosta­
je  udostępniony lite ra tu rz e  bogaty 
m a te ria ł życiowy, zostaje u trw a lo ne  
w ie lk ie  dośw iadczenie naszego po­
ko le n ia “ .

Przeszkodą jednak  d la  dalszego 
rozw o ju  tego ga tunku jest n ieu re­
gu low an ie  dotychczas p ra w  a u to r­
skich . C hc ia łbym  zapoznać czyte l­
n ik ó w  z jednym  z w ie lu  przytoczo­
nych  przez au to rów  p rzyk ład ów  na 
ten tem at. W  w ypadku  w spom nianej 
ks iążk i o K ow paku , G erasim ow po­
czątkowo m ia ł na n ie j figu row ać, 
ja ko  au to r, następnie zrezygnow ał 
z tego na rzecz słynnego pa rtyzan ­
ta, licząc na to, że książka w yw o ła  
w  ten sposób większe zainteresowa­
n ie  ze strony czyte ln ików . Ten pię­
kny , graniczący z sam ozaparciem 
czyn autora, pisze S m irnow , m ia ł 
jednak  swoje fa ta lne  następstwa. 
G erasim ow s ta ł się n iew idoczny, 
n ie  zauw ażyli go wcale k ry ty c y  o- 
m aw ia jący  tę książkę, ba, zaczęły 
naw e t o n im  zapom inać w yd aw n ic ­
tw a  p rzy  je j w znow ien iu . „F a k t 
ten  —  pisze S m irnow  —  s ta ł się 
precedensem do w ie lu  błędów, po­
pe łn ianych  w  te j dziedzinie. W yda­
w n ic tw o m  podobało się to, że na ty ­
tu ło w e j s tron ie  zna jdu je  się nazw i­
sko słynnego człow ieka —  bohatera 
w o jny , rac jona liza to ra , nowatora, 
znanego ko łchoźn ika . Zaczęły one 
żądać, by w  postaci au to ra  f ig u ro ­
w a ł opow iadający, a n ie  zap isu jący 
i  op racow ujący książkę lite racko  p i­
sarz. A le  zamieszczając na okładce 
nazw isko słynnego człow ieka, na 
podstaw ie opow iadan ia którego zo­
sta ła  napisana książka, w yd a w n ic ­
tw o  w łaśc iw ie  oszukuje czyte ln ika . 
N ie w ą tp liw ie , naród lu b i swoich 
bohaterów , ceni ich w ie lk ie  zasługi. 
Za sw o ją  pracę są on i otaczani sza­

cunkiem , o trzym u ją  państw ow e na­
grody, ty tu ły  honorowe, ale p isanie
0 n ich książek to ju ż  spraw a inna. 
W ydaw n ic tw a  nie po w in ny  do rze­
czyw iste j s ław y w o jskow e j lu b  p ro­
d u k c y jn e j dodawać s ław y f ik c y j­
ne j, lite ra c k ie j. P ra k ty k a  w yd aw ­
n ic tw a  i  trudnośc i s taw iane pisarzo­
w i p rzyczyn iły  się w  znacznej m ie ­
rze do zniechęcenia p isarzy do p ra ­
cy na tym  ważnym  odcinku, a d ru ­
gie j s tro n y  spow odow ały u opow ia­
da jących w  w ie lu  w ypadkach n ie ­
zdrowe, n iepoparte  ta len tem  am b ic je  
lite ra c k ie  — tw ie rd z i Sm irnow .

P roponu je  on uregu low an ie  spra­
w y  w  ten  sposób, aby za au tora 
książki, napisanej na podstaw ie o- 
pow iadanis ustnego, b y ł uw ażany 
p isarz; w  w ypadku  zaś is tn ien ia  rę . 
kop isu by ło  stosowane w spó łau to r- 
stwo, w zględnie p isarz pow in ien  je ­
dyn ie  odegrać ro lę  redaktora  (w  za­
leżności od stanu lite rack iego  ręko ­
pisu).

P odkreśla jąc da le j ważność tego 
ga tunku  a u to r pisze: „N iech  pow ie - 
sciopisarze n łe  patrzą z góry na l i ­
te ra tów , trudn ią cych  się tym  ga­

tun k iem , niech k ry ty c y  nie p rze m il­
czają ich nazw isk. O w ie lu  pow ie­
ściach zapom ina się bardzo szybko, 
a ta k ie  ks iążk i, ja k  „O d P u tyw la  
do K a rp a t“ , „P odziem ny kom ite t 
obw odow y dzia ła“  są rokroczn ie  
wznaw iane. K s ią żk i ta k ie  są bardzo 
potrzebne narodow ej lite ra tu rze , są 
potrzebne przysz łym  pokoleniom , 
gdyż s tanow ią one k ro n ik ę  w ie lk ich  
sp raw  naszych dn i.

Sądzę, że p ro je k ty  w ysunię te 
przez G. S m irnow a po w in ny  za in­
teresować nasze w yd aw n ic tw a . Po­
ziom  w ie lu  ukazu jących się u nas 
u tw o ró w  tego typ u  pozostaw ia w ie ­
le  do życzenia, m im o że ich  opraco­
w an ie  lite ra c k ie  przypada często 
zdo lnym  skąd inąd prozaikom . Sto­
sowanie zasady au to rs tw a  propono­
w ane j przez au tora  zw iększyłoby 
zapewne odpowiedzialność pisarza

1 w p łynę ło by  na podniesien ie po­
ziom u tego rodza ju  p u b lik a c ji. W ie­
lu  p isarzy, p rzeżyw ających w  obec­
ne j c h w ili trudnośc i związane z 
a nieznajom ością środow iska, mo­
g łoby z powodzeniem  trak tow a ć  tę 
pracę zaspokajającą ich lite ra ck ie  
am b ic je , jako  stopień na drodze do 
opanowania nowej tem a tyk i.

„L ite ra tu rn a ja  Gazeta“  w  tym  
w ypadku , ja k  i  w  w ie lu  innych , u - 
dostępn iła  swe łam y czyte ln ikom , 
w śród k tó rych  zagadnienie poruszo­
ne przez S m irnow a w yw o ła ło  żywe 
zainteresowanie. W  zamieszczonym 
kom entarzu red akcy jn ym  do ko­
lu m n y  G łosów C zy te ln ikó w  (L it. 
Gazeta n r  82) czytam y m iędzy in ­
n ym i: „L is ty  te świadczą w ym ow ­
n ie  o tym , że czyte ln icy  lu b ią  i  ce­
nią  ks ią żk i pisane tą metodą. Żą­
da ją  on i słusznie, by ta k ich  książek 
pow sta ło  w ięcej • i  by usunięte zo­
s ta ły  w szystkie  przeszkody na d ro­
dze ro zw o ju  tego ga tunku “ .

Ego

w ysz li z tego pokoju zmieszani i  za­
pewne m yśle li, że chociaż to i  śmie­
szne, to  może przew odnik jednak 
ma rację. Na pracow nię „ap te ka r­
ską“  wskazał p rzew odnik jako  na 
ciekawostkę, k tó rą  w a rto  też obej­
rzeć, skoro się już  przyszło.

Szklarska Poręha m ia ła  w ięcej 
szczęścia do zabytków. O sied la li się 
tu  na stare la ta a rtyśc i i  uczeni, le ­
psi i  gorsi. P rzyw o z ili swoje zbio­
ry . Najobszerniejsze zb iory  pozosta­
w i ł  m alara H endrich. Staruszek 
zm arł , w  trag icznych oko liczno­
ściach. B y l głuchy i  został prze je­
chany przez pociąg w  pobliżu swo­
je j w i l l i .  N am alow ał szereg obra­
zów przedstaw iających znaną z po­
dania h is to rię  có rk i księcia, k tó ra  
została porwana przez ducha gór 
„L iczyrzepę“ . N iem cy w yb ud ow a li 
obok w i l l i  bombastyczną halę w y ­
stawową, w  k tó re j pokazyw ali owe 
obrazy. M yśm y to prze ję li. Zarząd 
le tn iska znalazł bardzo wym ownego 
przewodnika, k tó ry  z  patosem opo­
w iada ł zw iedzającm n rzewną h is to ­
r ię  o córce księcia porwanej przez 
„L iczyrzepę“ , a przedstaw ionej na 
ow ych obrazach. Fantastycznie prze" 
kręca l p rzy tym  znany tekst poda­
nia. Potem przechodził do w il l i ,  za­
m ien ione j rów nież na muzeum, 
p rzypom ina ł tragiczną h is to rię  
śm ie rc i m alarza, pokazyw ał pokoje 
i  n ieodm iennie zw racał uwagę na 
ulub ionego pieska żony m alarza, 
k tó rem u zdechło się jeszcze za ży­
cia pani. Pan i nie chcąc się rozstać 
z ulubieńcem  naw et po śm ierci, ka ­
zała go wypchać i  Oto s iedzia ł te ­
raz na kanapie i  pa trza ł na zw ie­
dzających szk lanym i oczami ja k  ży ­
w y, chociaż m u m ole sierść na je d ­
nym  udzie już  w y ja d ły . O w a rtoś­
ciowszych eksponatach przew odnik 
n iew ie le  um ia ł powiedzieć.

W  zeszłym ro ku  przeniesiono 
m uzeum do w i l l i  obok boiska w  

w  Górnej S zkla rsk ie j Porębie. H a­
lę z obrazam i zam knięto. W  nowej 
siedzib ie zgromadzono więcej zbio­
rów . Pomieszczono tam  p o rtre t ja ­
kiegoś entomologa z B erlina . Po­
mieszczono jego m oty le  i  inne zb io­
r y  przyrodnicze. Zw ieziono nieco 
m ebli, obrazów i  rzeźb, bardzo k i­
czowatej maści. Zaw ędrow a ł tu  ta k ­
że w ypchany piesek. W praw dzie nie 
w ystaw iono go razem z m o ty lam i, 
a le  o porządnej w ystaw ie  trudno  
by ło  m ów ić. W  jednym  z poko jów  
np. w ystaw iono na półce dw ie  f i ­
g u rk i greckie —  zdaje się au ten­
tyczne „ ta n a g ry “  —  obok postaw io­
no dwa ku te  żelazne lich ta rze  „m a­
dę in  G erm any 1941“ , nad tym  po­
wieszono k ilk a  od lewów m a łp ich  
tr.ord z gipsu, jeszcze w yże j zaw ie­
szono o le jn y  p o rtre t m ałpy. Naprze­
c iw ko  ustaw iono kiczow atą rzeźbę, 
przedstaw iającą a k t dziew czyny sie­
dzącej na skale, ze sto jącym  obok 
aktem  zamyślonego m łodzieńca. W  
kącie na fo te lu  posadzono... ale cyt, 
jeszcze ktoś pom yśli, że uw zią łem  
się na biednego pieska, k tó ry  już  
pięćdziesiąt la t  n ie  szczeka. P rze­
w o d n ik  w  nowej siedzib ie b y ł sto­
sunkow o m ałom ówny.

Najnowszą inow ację w prow adzo­
no k ilk a  m iesięcy tem u, m ianow ic ie  
zam kn ię to  m uzeum d la  zw iedzają­
cych. Na ja k  d ługo — nie wiadom o. 
Sadząc jednak z żywotności m u­
zeum w  Jelen ie j Górze, w  k tó ry m  
naw et w łasne ogłoszenie o p rze j­
ściow ym  zam knięciu  stanie się za­
bytk iem , a to z te j ra c ji, że zbyt 
d ługo w is i —  należy przyjąć, że o- 
tw a rc ie  m uzeum dla zw iedzających 
nestani n ieprędko. Tymczasem w y ­
s taw iono jedną z rzeźb w  p a rku  
zdro jow ym .

To, co tu  opow iedziano ż a rto b li­
w ym  sty lem , jes t naprawdę bardzo 
poważne. T y lk o  ten, k to  słyszał, ja k  
sobie wczasowicze przekazują zdo­
byte  w iadom ości, ja k  nam aw ia ją  
je d n i d rug ich  do zwiedzania, po jm ie  
niebezpieczeństwo tkw iące  w  poka­
zyw an iu  wczasowiczom, k tó rzy  m o­
że n igdy jeszcze nie  w id z ie li muze­
um  prawdziwego, g ra c ia rn i zam iast 
muzeum.

A  przecież n ie  tak  trudno  by łoby  
zm ienić ten stan rzeczy. W  K a rp a ­
czu, o ile  zdecydujem y się pokazy­
wać muzeum w  obecnym stanie, w y ­
starczy zm ienić przew odnika albo 
go nauczyć, ja k  ma oprowadzać i  
co m ów ić. Należałoby zw rócić uw a­
gę zw iedzających na cech „ap teka­
rz y “  z Karpacza, opowiadać im  h i­
s to rię  tego cechu, bo to w łaśc iw ie

h is to ria  te j zapadłej górskie j w iosk i, 
zan im  na przełom ie ubiegłego w ie ­
ku  została znanym  le tn iskiem . N a­
leżałoby zw iedzającym  opowiadać
0 ciekawych zwyczajach tego ce­
chu, o prawach członków, o sposo­
bie do jścia do członkowstwa, o w a l­
ce członków  cechu z pauperyzacją 
przez ograniczenie liczby członków 
cechu, o walce z niebezpieczeń­
stwem  od zewnątrz i o zagładzie 
zgotowanej „ap tekarzom “ z K arpa ­
cza przez zm yśln iejszych .dyp lom o­
wanych kolegów  po fachu. D obry 
p rzyk ład  w a łk i k lasowej.

W  S zk la rsk ie j Porębie z obecnych 
zb iorów  nawet najlepsza metoda 
w ystaw ow a nie s tw orzy sensowne­
go muzeum. A le  też wcale nie cho­
dzi o tOi żeby zw iedzających k a r­
m ić na jgorszym i k lczam i albo zm u­
szać Ich do oglądania okazów przy­
rody zebranych tu  bea żadnego ła ­
du  i  składu. Okazy te t ra f i ły  do 
S zkla rsk ie j Poręby ta k  samo przy­
padkowo, ja k  a lig a to r w iszący na 
ścianie muzeum w  Jeleniej Górze, 
albo m aski totem iczne w  muzeum 
w  Cieplicach. W  innych  w arunkach
1 in n ym  zestaw ieniu m og łyby od­
dawać znakom ite usługi.

Dlaczego nie  m ie libyśm y m uzeum 
w  S zk la rsk ie j Porębie związać z sa­
mą Szklarską Porębą, z je j przeszło­
ścią, z je j teraźniejszością. Można 
by przecież urządzić tu  muzeum tu ­
rystyczne, pokazać piękno p rzy ro ­
dy  tego reg io ifu ,. okazy - te j p rzyro ­
dy. Można by zapoznać wczasowi­
czów z w yn ika m i naszej a k c ji wcza­
sowej i  —  co ważniejsze — a na­
szym i dążeniam i i  zam ierzenia­
m i w  te j dziedzinie na przyszłość. 
Można by pokazać w  planach w i­
zję przyszłe j socja listycznej S zk la r- 
SKiej Poręby.

W  S zkla rsk ie j Porębie is tn ie je  zna­
na hu ta  szkła kryszta łowego „Józe­
f in a “ , N ie  zdarzyło m i się jeszcze 
spotkać wczasowicza, k tó ry  nie p ra ­
gnąłby je j zwiedzić. Można sobie 
jednak wyobrazić, ja k  w yg ląda łaby 
p rodukc ja  te j hu ty , gdyby wpusz­
czono w ycieczki ze S zk la rsk ie j Po­
ręby i  oko licy . A  jednak można 
i  trzeba hutę pokazać. Można zebrać 
dtawne w idok i, ry s u n k i urządzeń, 
pokazać przebieg procesów techno­
logicznych, p ó łfa b ryka ty  i  gotowe 
w yroby , dawne i  nowsze. Można 
pokazać osiągnięcia naszych p las ty ­
ków , k tó rzy  nada li w y ro bo m  ze 
szkła kryszta łow ego odm ienne fo r ­
m y.

Osobny dz ia ł w ys taw y m og łyby 
stanow ić wędrow ne w ys taw y sztu­
k i,  w ys taw y naszych osiągnięć, w y ­
konaw stw a p lanu sześcioletniego i  
inne.

W czasowicz p rzy jm ie  to z w dzię­
cznością. P rzecię tny wczasowicz 
w ykazu je  bow iem  w ie lo k ro tn ie  spo­
tęgowaną gotowość i  zdolność od­
biorczą w  zakresie spraw , d la  k tó ­
rych  w  życ iu  codziennym  ma za 
m ało czasu: k u ltu ra ln y c h , p o li­
tycznych, naukow ych. Sam i wczaso­
w icze bun tu ją  się na jg łośn ie j prze­
c iw ko „p rze raź liw e j nudzie“  n iek tó ­
ry c h  ośrodków wczasowych, w  k tó ­
rych  „n ic  się nie dz ie je “ . Trzeba 
stanowczo przełamać poku tu jące  
jeszcze tu  i ówdzie m niem anie, że 
skoro na wczasy jedzie się d la  w y ­
poczynku, to należy wczasowicza 
pozostawić w  spokoju.

W czasowicz aaorany w  życ iu  co­
dziennym  m nóstwem  spraw  „ p i l ­
nych“  i  „w ażnych “  chcia łby na 
wczasach uzupełnić to, co zanied­
bu je  w  życiu codziennym. W  zależ-, 
ności od tego jedn i wolą ruch, in ­
n i znów in te resu ją  się tym , co się 
naokoło n ich  dzieje. Pom iędzy dw o­
ma k rańcow ym i typam i, to jest ty ­
pem wczasowicza, k tó ry  stale 
gdzieś chodzi i  jego przeciw ień­
stwem, to jest typem  wczasowicza, 
k tó ry  "najlepiej czuje się w  pobliżu 
swego łóżka, is tn ie je  na jliczn ie jsza 
grupa wczasowiczów, k tó rzy  in te re ­
sują się w szystk im  po trosze. B io­
rą  udzia ł w  wycieczkach, odw ie­
dzają m iejscowe zab y tk i i  muzea, 
chodzą na przedstaw ienia, up raw ia ­
ją  sport, udzie la ją  się towarzysko, 
chodzą na koncerty  i  poszliby na 
c iekaw y odczyt. D la tych n igdy nie 
będzie za dużo okaz ji do pożytecz­
nego i  przyjem nego spędzenia cza­
su. Chodzi jednak o to, w  ja k ie j 
fo rm ie  się te okazje podaje.

Jerzy Hutka
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O G Ł O S Z E N I E
Z  dn iem  15 k w ie tn ia  1951 r. dotychczasowy system rozprow adzan ia  ksią­

żek za pośrednictw em  tak  zw anych „K lu b ó w  L ite ra c k ic h “ i  Subskrypcyj 
Sp-n i O św iatow o W ydaw n iczej „C z y te ln ik “ u leg ł zawieszeniu.

R ozliczenie  z p ren u m era to ram i oraz członkam i „K lu b ó w  L ite ra c k ic h “ 
przeprow adza  P rzedsiębiorstw o P aństw ow e „D om  k s ią ż k i“ .

W  zw iązk u  z powyższym  prosim y zainteresow ane osoby o zaprzestanie  
do ko nyw ania  w p ła t na konta P K O  „K lu b ó w  L ite ra c k ic h “ i S ubskrypcyj oraz 
k ie ro w a n ie  w szelk ich zapytań i rek la m a c ji w  te rm in ie  do ‘ dn ia  1 września  
1951 r. bezpośrednio do „D om u K s ią ż k i“ P .P . pod ndresem: W arszawa, ul. 
Z ie ln a  45 — A d m in is trac ja  „K lu b ó w  L ite ra c k ic h “ w  lik w id a c ji.
„D om  K s ią żk i“ P .P

S pó łdzieln ia  ośw latow o- 
w y d a w n ic za  „C zy te ln ik “

Z TYGODNIA
W śród po lskich delegatów na I I I  

■ Ś w ia tow y Z lo t M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o Pokój w  B e rlin ie  zna j­
du je  się grupa pisarzy: A ndrze j 
B raun, Bohdan Cżeszko, Ewa Fiszer, 
H e n ryk  G aworski, Tadeusz K o n w i­
ck i, Tadeusz K ub iak , Z ygm un t 
L ichn iak , Jerzy L itw in iu k , A ndrze j 
M anda lian, A ndrze j M icewski, A le ­
ksander Ś c ibor-R ylsk i, W ik to r W o, 
roszylsk i i  W ito ld  Zalewski.

#

A V T ie lk ie  sukcesy odnosi w  N ie - 
m ieck ie j Republice Dem okra­

tycznej Państwowy Zespół Ludow y 
Pieśni i  Tańca „M  a z o w  s z e“ , k tó ­
ry  ju ż  w ystępow ał w B erlin ie , Des- 
sau i  Schwarzenbergu, gdzie na w y ­
stępie było  40 tys. w idzów.

*

V \T  Politechnice W arszawskiej u -  
’ ’  dostępmono publiczności zw ie­

dzanie w ystaw  zorganizowanych w  
zw iązku z I-y m  Kongresem N a u k i 
P o lsk ie j: „N auka polska w  służbie 
poko ju  i postępu“ , „W ydaw n ic tw a  
Naukowe 1945 — 51“ , „Postępowa 
m yśl ekonomiczna w  Polsce“  i  „Z  
postępowych tra d y c ji nauk i po lskie­
go Oświecenia“ .

\ A T  Łazienkach, pod a rkadam i 
* * tea tru  na wyspie, została zor­

ganizowana w ystaw a p.n. „Chopin, 
wyrazem  w ie lkości naszej k u ltu ry  
i  żyw ym  łączn ik iem  narodów m iłu ­
jących pokó j“ .

W  d n iu  otw arc ia  w ys taw y w  tea­
trze na wyspie odbył się bezpłatny 
koncert chopinow ski z udzia łem  
B a rb a ry  H esse-Bukowskie j oraz 
o rk ie s try  W arszawskiego Tow arzy­
stwa Muzycznego.

*

\V T  W roc ław iu , w  ku lua rach  H a li 
v Ludow e j, o tw a rta  została w y­

stawa p.n. „Ś ląsk w  sztuce“ , k tó ra  
ukazuje w  k ilkudz ies ięc iu  pracach 
p lastyków  dolnośląskich p iękno 
i  odbudowę Z iem  Zachodnich. Te­
m atyka  w iększości w ystaw ionych 
obrazów zaczerpnięta została z życia 
ludz i pracy, z ich w a lk i o realizację 
P lanu 6-letn iego. W śród licznych 
pejzaży na uwagę zasługują prace 
A . M odalińskiego ł  D. C za jk i, uka­
zujące piękno zabytków  W rocław ia . 
Pejzaż górsk i reprezentu ją  obrazy 
nestora p lastyków  dolnośląskich W. 
Hofm ana. Ponadto w ys taw ia ją  swo­
je  prace F. D ra b ik , F. P o łtyńsk i, K . 
H o lle r, M . D aw ski i  in n i.

v y  sa li W oj. Dom u K u ltu ry  w  
’  * O lsztyn ie  o tw a rta  została w y ­

stawa, poświęcona życiu i  tw órczo­
ści A leksandra Puszkina, k tó ra  c ie ­
szy się dużą frekw e nc ją  zw iedza ją­
cych.

V
Y y  salach Państw. M uzeum  w  

Radom iu jest czynna w ystaw a 
objazdowa pt. „S ztuka i  rękodzie ło 
ludow e“ , k tó ra  zaw iera eksponaty 
z różnych regionów P olski. .R epre­
zentowane są tu : ceram ika, ha fty , 
s tro je  i  tkan iny , p isanki, wycinE.nki 
itp .

*
I V  a objazd k ra ju  w y iu s z y ł now y 
1 '  „Zespół P ieśni i  Tańca“  AR TO - 
SU liczący 40 osób. Zespól tańca lu ­
dowego prowadzony jes t przez Sta­
nis ław ę S tanisławską, liczy 14 dziew­
cząt i  reprezentu je  wyłącznie taniec 
ludow y, oparty  zarówno na współ­
czesnym fo lk lo rze  ja k  i  bogatych 
tradyc jach  narodowych. W  sk ład 
zespołu wchodzi 14-osobowa o rk ie ­
stra  estradowa oraz mieszany okte t 
w oka lny. P rogram  występów „Z e ­
społu P ieśni i  Tańca“  ARTO SU 
obejm uje m. in . u tw o ry  Brahmsa, 
Schuberta, Chaczaturiana, polskie 
pieśni i  tańce ludowe.

W  ie lką  frekw enc ją  cieszą się 
Y ’  obecnie w  Szczecinie w ysta­

w y : jedna poświęcona Ju liuszow i 
S łowackiem u, druga —  ku ltu rze  
antycznej i trzecia — dziełom p la - 
s tyków -m aryn is tów . W ystaw y zw ie­
dziło dotychczas ponad 15 tysięcy 
osób. M. in. baw iący na W ybrzeżu 
wczasowicze z Czechosłowacji, Wę­
g ier i innych  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowych.

TYT a Ś ląsku is tn ie je  ponad 50 św ie- 
t lić  hutniczych, przy k tó rych  

czynne są zespoły am atorskie . Ze­
społy taneczne, tea tra lne i  śpiewa­
cze u rządziły  w  ciągu drugiego 
kw a rta łu  b. r. ponad 500 im prez w  
kopaln iach i  hutach oraz w  osie­
dlach robotniczych. Żyw ą dz ia ła l­
ność p rze jaw ia ją  rów nież zespoły 
ork iestra lne , k tó re  w  ciągu ostat­
n ich dw u miesięcy da ły  ponad 180 
koncertów  dla załóg robotniczych.

PrttlHHĄfllifr WM/Jiffoc itfdMOlu



Str. 10 N O W A  K U L T U R A
S Z Y M O N  Z A K R Z E W S K I

B A R B A R A  L O E F F L E R

O
Rola „A rto s u “  w  upow ­

szechnieniu k u ltu ry  jest 
szczególnie ważna ze 
względu na objazdowy 
przeważnie charakter o r­
ganizowanych przez tę 

In s ty tu c ję  im prez, ze względu na 
ciążący na n ie j obowiązek dotarcia 
do na jb a rdz ie j odległych m iejsco­
wość., do n a jm n ie j zoranych k u ltu ­
ra ln ie  ugorów.

Trzeba stw ierdz ić , że „A rto s “  
dotychczas częśc.owo ty lk o  zdał 
egzamin i  n ie  zawsze p o tra f ił w y - 
w.ązać się ze swych zadań. Z ło ­
ży ło  się na to w ie le  przyczyn: — 
szczupłość doświadczeń, złe dziedzi­
ctwo, b ra k  bazy m ate ria lne j w  po­
staci w łasnych sal i  środków tra n ­
sportowych, szereg trudności 
„o b ie k ty w n y c h “ , w yn ika jących  z 
samego cha rakteru  pracy przedsię­
b iorstw a, z ruchom ej techn ik i d y - • 
s trybucy jne j jego p ro du kc ji a rty ­
stycznej i  p łynących stąd konsek­
w e n c ji de term inu jących obniżenie 
poziomu im prez (oprawa sceniczna, 
św iatło , dekoracje, in s tru m en t i  ;<n.) 
—  i w  n iem a łym  stopn iu  ba last 
b łędów i  niedociągnięć k ie ro w n i­
ctwa. „A rto s “  w  c h w ili swego, 
spóźnionego zresztą, powstania i  w 
pierwsze j fazie działa lności u leg ł 
żyw io łow em u naporow i rosnących 
potrzeb k u ltu ra ln y c h  i  n ie  u m ia ł 
przezwyciężyć nacisku mieszczań­
skich gustów, k tó re  — na skutek 
pa rtyzanck ie j dzia ła lności różnych 
w ędru jących epigonów bu rżuazy j- 
ne j „ k u ltu ry “  — zdo ła ły tu  i  ów ­
dzie zarazić naw et robotniczą w i­
downię i  wypaczyć zdrowy, świeży 
sm ak a rtys tyczny now e j publiczno­
ści.

T. zw. „z ła  op in ia“  o „A rto s ie “ , 
do niedawna p raw ie  powszechna i  
jeszcze dz is ia j n ie  zawsze k o n tro ­
lowana zaktua lizow anym i spostrze­
żeniam i — wym aga dokładne j kon ­
fro n ta c ji z rzeczyw istością i  szcze­
gółowej ana lizy  pracy „A rto s u “  we 
wszystkich trzech dziedzinach jego 
dzia ła lności: estrady m ałych form , 
akc ji koncertow o-m uzycznej i  ru ­
chu objazdowego teatrów . Jest to 
tym  konieczniejsze, że „A rto s “  jest 
znany, oceniany i k ry ty k o w a n y  — 
w  zależności od upodobań i zainte­
resowań artys tycznych op in iodaw ­
cy lu b  recenzenta —  ty lk o  na pod­
s taw ie  obserw acji p racy in s ty tu c ji 
na jednym  z tych  trzech odcin­
ków.

ESTRADA "MAŁYCH FORM

Zadania, ja k ie  stoją przed „A r to -  
sem“ w  zw iązku z jego fu n k c ją  
„p roducenta“  im prez estradowych, 
należą do na jtrudn ie jszych .

N ie ma bow iem  dziedziny życia 
ku ltu ra lneg o  bardzie j zw u lgaryzo­
w anej, zabagnionej i  żeru jącej na 
na jn iższych ins tynktach, bardzie j 
zapatrzonej w  przeszłość, a przy 
tym  bardzie j zaniedbanej i  pozosta­
w ione j samej sobie, an iże li tak  po­
pu la rna  i  masowa u nas estrada 
t. zw. m a łych  form .

W yn ika  to i  z powolności p ro ­
cesu przestaw iania się sta łych 
kad r, pełnych często dobre j w o li, 
lecz w rośn ię tych w  sztampę, u. 
sz tyw nionych w ie lo le tn ią  m anierą 
—  i  z wąskiego dop ływ u nowych 
kad r, w  zw iązku z b rak iem  do tych­
czas odpow iedniego. szkoln ictwa.

N iem ałą trudność nastręcza ró w ­
nież sprawa program u, szczególnie 
je ś li chodzi o hum or i  satyrę, a 
n ;eraz —  znalezienie now ej fo rm y 
d la  nowej treści, co obniża wartość 
i  zdolność oddzia ływ ania spektaklu .

IMimo to można już  dostrzec za­
rów no w  repertuarze, ja k  i  w  w y ­
konaw stw ie  im prez estradowych 
„A rto s u “ , -wyraźnie wytyczoną lin ię  
rozw ojow ą i  stałą, konsekwentną 
popraw ę poziomu artystycznego i  
ideologicznego repertuaru .

N ie  b rn ie  się już  teraz w  bagien­
k u  dawnej re w ii, grząskim  od róż­
nych zw iędłych „H erbacianych róż“  
lu b  zgn iłych „K w ia tó w  m ag no lii“ , 
ś lisk im  od płaskich , pornogra ficz­
nych dowcipów, b rudnym  od im p o r­
tow anych błazeńskich „gagów “  i  ro ­
dzim ych. szmoncesów. Jest się . już  
poza zasięgiem jazgotu, chorobli­
w y m  egzotyzmem drgającej, pseu- 
do -m urzyńsk ie j m uzyki, kosmopo- 
lity z u ją c e j i de form ujące j poczucie 
p iękna j  świeżą percepcję nowego 
słuchacza.

Zdołano p ra w ie  zupełnie w ydo­
stać się z zaśmieconej rup iec ia rn i 
przedwojennego kabaretu, gdzie w 
„ks iężycow e noce“  straszy up ió r 
„pan te ry , co pręży sw ój złocisto 
k a rk “ , czasami dla zm ylenia czu j­
ności przebranej w  s ty lizow any do 
ohydy  s tró j ludowy.

Lecz nieraz jeszcze spod czapki 
w a rszaw skie j tra m w a ja rk i spojrzą 
na naś niespodzianie smętne „oczy 
czarne“  lu b  sentym entalno-łzaw e 
„n ieb iesk ie  i  duże“ .

Lecz tu  i  ówdzie, choć coraz rza­
dz ie j odsłoni m ura rz  — ku nasze­
m u przerażeniu — swe „sk rw a w io ­
ne serce, zdeptane w  tłu m ie “ .

Na ogół jednak przezwyciężono 
w  estradzie w u lga rną  kabaretowość 
i  rew iow ą  tryw ia liza c ję .

B ardz ie j groźne jest w  te j ch w ili 
inne  niedom aganie będące ogólną 
chorobą dziecięcą naszej m łodej 
sz tuk i. Schem atyzm  przyb ie ra jący w 
im prezach estradow ych „A rto s u “  m.

P R A C Y
ih. form ę mechanicznego doczepia­
nia do program u tzw . w ydźw ięku, 
istniejącego niezależnie i  obok sta- 
roastradowej „p rz y n ę ty “ .

Jednakże m am y ju ż  szereg zespo­
łów  (jak  ork iestra  m uzyk i popu la r­
nej typu Utiosowa, ekipa p ieśn ia r- 
sKa, k tó re j trzon stanow i okte t wo-, 
ka lny  lu b  wchodzący w  na jb liższym  
czasie w  eksploatację zespół tańca 
ludowego i  in.), k tó rych  repertua r 
i  poziom świadczy o m ożliwościach 
w yjścia  z impasu.

N iezawodnym  drogowskazem w ła ­
ściwego rozw o ju  estrady jest n ie ­
kłam ana i nieprzebrana po m iesz- 
czańsku ludowość, n ieom ylną busolą 
w  poszukiwaniach nowych fo rm  i  
treści artosowych im prez jest roz­
szerzenie repertua ru  estradowego 
przez sięgnięc.e do naszej tra d y c ji 
lite ra ck ie j, do naszego skarbca p.es_ 
n i rew o lucy jnych  i robotniczych, 
do najlepszych wzorów  estrady ra ­
d z ic k ie j j dem okracji ludow ej oraz 
do walczącej poezji, sa ty ry  i  pieśni 
k ra jó w  kap ita lis tycznych.

Ażeby jednak w ędru jąca estrada 
stała się głęboko sięgającym in ­
strum entem  oddzia ływ ania i p o lity ­
cznego w ychowania, trzeba do p ro ­
gram ów „A rto s u “  wprowadz.ć 
współczesny, a k tu a ln y  m a te ria ł poe­
tyck i, p ieśn ia rsk i i  przede wszyst­
k im  satyryczny.

D la urzeczyw istn ien ia  tego celu 
konieczna jes t pomoc au to rów  i  
kom pozytorów . Trzeba zw iększyć 
krąg  pisarzy zainteresowanych 
estradą.

Trzeba, żeby n.p. Jerzy Hord.yń- 
sk i (por. jego a r ty k u ł „O  a k c ji k u l­
tu ra ln e j w  uzdrow iskach i  na 
wczasach“  — „N ow a K u ltu ra “ , N r 
27) n ie  ograniczał się do jedno­
stronnej („P ię kny  koncert m elod ii 
opere tkow ych i  film o w y c h “  b y ł ró w ­
nież artosowy) k ry ty k i jednego z 
artosowych program ów, zresztą 
rzeczyw iście nienajlepszego, i  do 
ham letowsk.ego stw ierdzenia , ze 
„ź le  się dzie je  w  państw ie duń­
sk im “ . Trzeba, ażeby podz ie lił się 
z rea liza to ram i p o lity k i upowszech­
n ien iow ej (między in. z „A rtosem “ ) 
swoim ; „różnym ; pom ysłam i i  p ia ­
nam i“  i żeby nie „zasnął pogodny, 
ja k  do lnośląski k ra jo b ra z “ .

S tworzenie odpowiedniego k lim a ­
tu  współdzia łania pisarzy i  „A rto s u “  
n ie  jes t sprawą ty lk o  estrady, lecż 
rów nież samych pisarzy, gdyż 
„A rto s “  może odegrać poważną rolę 
popu laryzatora współczesnej lite ra ­
tu ry .

Z tym  łączy się zagadnienie estra­
dy lite ra ck ie j, u nas praw ie  że nie  
is tn ie jące j, a odgryw ającej o lb rzy­
m ią ro lę w  życiu k u ltu ra ln y m  
ZSRR, gdz:e po licznych ekspery­
mentach i  doświadczeniach została 
ostatecznie w yku ta  koncertow a fo r­
ma rec ita lu  żywego słowa, gdzie 
tacy m istrzow ie słowa ja k  O rłow a 
i  Ż uraw lew  zosta li odznaczeni N a­
grodą Stalinowską, a w ie lu  innych  
w yb itnych  recy ta to rów  uzyskało 
ty tu ły  ludow ych lu b  zasłużonych 
a rtystów . Ten rodzaj li te ra c k e j 
estrady —  pełen, jeszcze fo rm a li-  
stycznych na lo tów  (chóralna i  ze­
społowa deklam acja), dawno już  
przezwyciężonych w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  —  up ra w ia ją  Zespoły Ż y ­
wego Słowa, prze ję te ostatn io przez 
„A r to s “  z T.W.P.

Problem  lite ra c k ie j estrady i  tzw. 
Zespołów Żywego Słowa zasługuje, 
ze względu na swą ważność i  per­
spektyw y rozw oju, na om ówienie 
w  osobnym a rtyku le . W  te j c h w ili 
w a rto  jedyn ie  zaznaczyć, że „A rto s “  
w  swych planach na na jb liższy 
okres przew idu je  stworzenie za­
lążka estrady lite ra ck ie j, w  oparć u 
m. in. o mające powstać szko ln i­
ctw o nowych kadr estradowych.

Niezależnie od wszystkich do tych ­
czasowych błędów i  niedociągnięć, 
pow inna estrada m ałych fo rm  ode­
grać dużą rolę w  a k c ji upowszech­
nien ia k u ltu ry  i  sztuk i. N ie m ają 
ra c ji ci, k tó rzy  n ie  w idzą dla  estra­
dy  m ałych fo rm  trw ałego m iejsca 
w  nowej nadbudowie j  uważają ją  
za przeżytek, przejściowo potrzebny, 
lecz w łaściw ie skazany na zagładę 
w raz z klasą, k tóra ją  powołała do 
życia, z jednej strony jakto form ę 
dostosowania sztuk; do ograniczo­
nych, estetycznych m ożliwości t ra ­
w iennych burżuja, z d rug ie j ja ko  
element, kap ita lis tycznej p o lity k i 
k u ltu ra ln e j, dążącej konsekw entn ie 
do ogłupienia mas, zwężenia* ich  
horyzontów  m yślowych, u trzym an ia  
ich w  ciemnocie • i  zacofaniu.

W ydaje się, że o losie estrady m a- 
ych fo rm  nie rozstrzygną tak ie  

czy inne te o ry jk i. lecz nasycenie je i 
repertua ru  nową treścią, k tó ra  roz­
sadzi przeżytą form ę i  stworzy no­
wą; lecz konkre tne zam ówienie spo­
łeczne k tó re  jest szczególnie duże 
na skutek w ielow iekowego zanied- 
bania po lskie j wsi i  polskiego m ia ­
steczka, pozbawionych n a jp ry m i 
tyw nie jszych nieraz urządzeń k u l­
tu ra lnych , co un iem ożliw ia  dotarcie 
w  głąb terenu z pe łnym  spektaklem  
tea tra lnym .

P ara frazu jąc słowa Erenburga, 
można by powiedzieć, że w  złożonej 
in s tru m en ta c ji środków artys tycz­
nego oddzia ływ ania na człowieka 
nie  wolno poprzestać jedyn ie  na 
instrum entach dętych i  że d la  pe ł-

„ A R T O S  U ” Piękna książka o dziele Wita Stwosza
nego je j współbrzm ienia nieodzow­
ny jest rów nież skrom ny głos 
estrady.

AK C JA
M TJZYCZNO -KO NCERTO W A !

Zupe łn ie  innego rodzaju są k ło ­
poty Dzia łu  M uzyczno-Koneerto- 
wego „A rto s u “ . W  te j dziedzinie 
m ateria łu  programowego je s t raczej 
pod dostatkiem . N ie  brak rów nież 
odpowiedniego i  na ogół na wyso­
k im  poziomie stojącego zespołu 
w ykonaw ców : w yb .tn ych  nieraz in ­
s trum en ta lis tów  i  w oka lis tów .

T rudności nastręczają raczej: se­
lekc ja  repertuaru, zestawienie po­
szczególnych punk tów  program u i  
dostosowanie ich do różnego typu 
odbiorców. Na program owców 
„A rto s u “  w  te j dziedzin ie czyha 
pu iapka e lita ryzm u j  b raku  zna jo­
mości terenu, jego potrzeb i  moż­
liw ośc i percepcyjnych nowej p u b li­
czności. Potkn ięcia  o w ybo je  fo r­
m alizm u i  kosm opolityzm u są już  
teraz rzadsze.

Na a k c ji koncertow o-m uzycznej 
mści się a.ntyludowa po lityka  k u l­
tu ra lna  przedwojennego sanacyjne­
go reżim u, k tó ry  us iłow a ł zamasko­
wać swą reakcyjną klasową posta­
wę „te o r ią “  o niedostępności „p ra w ­
d z iw e j“  m uzyk, dla zwykłego śm ier­
te ln ika , o muzyce przeznaczonej po. 
noć ty lk o  dla w ybranych, dla gar­
s tk i melomanów.

Toteż błędy i  osiągnięcia „A r to ­
su“  na tym  odcinku trzeba w  
m nie jszym  stopniu odnieść do za- 
gadn.eń program ow o-artystycznycb
an iże li do spraw  rea liza cy jn o -o rg an i- 
zacyjnych, bardz.ej m ierzyć rezu lta^ 
tam i n ie ła tw e j, w a lk i o powszech­
ność m uzyki, an iże li um ieję tnością 
ustaw ien ia  program u czy też pozio­
m em  wykonawców .

N ie oznacza to oczywiście, że n i­
ska frekw encja  nie jes t często w y - 
n ik-em  źle ułożonego lu b  słabo w y ­
konanego program u, ale na ogół 
większość niedociągnięć a k c ji kon­
certow o-m uzycznej jest. powodow a­
na niedow ładem  organ izacy jnym  
poszczególnych kom órek „A rto s u “  w  
terenie i  zbyt m a łym  stosunkowo 
doświtadczem.em, k tó re  m ogłoby być 
podstawą do stworzenia .zasad p la ­
nowania częstotliwości i  rozdzia łu 
im prez.

Prowadzona przez „Arto.s“  akcja  
um uzyka ln ien ia  ma da lek i zasięg i 
poza wsią dociera ju ż  wszędzie: do. 
małego miasteczka, do uzdrow iska, 
bezpośrednio do zakładu pracy i 
przede w szystk im  do szkół, zdoby­
w ając dla m uzyk i coraz w ięcej no­
w ych słuchaczy.

W achlarz ga tunkow y koncertów  
jest szeroki, w ie loba rw ny i obejm u­
je  recita le , pó łrecita le , koncerty  in -  
S iirum entalńo-wokalne, muzykę ka ­
m era lną i  audycje chóralne. W  
przygotow aniu  są opero-m ontaże, 
które, ze względu na w y ją tkow ą  
stosunkowo popularność m uzyk i 
operowej, pow in ny  gdzieniegdzie 
odegrać ro lę  tarana w  trudn e j i  
d ługofa low e j walce o nową kon ­
certow ą publiczność.

Do osiągnięć estrady m uzycznej 
przyczyn ia się coraz częśc.ej sto­
sowana pre lekc ja , k tó ra  z jednej 
s trony jest n ie jako kata liza to rem  
zw iększającym  kom un ikatyw ność 
nie zawsze łatwego j  “zrozum iałego 
języka muzycznego, a z d rug ie j 
strony, poprzez um iejscow ienie h i­
storyczne u tw o ru  muzycznego, uzu­
pełn ia proces pogłębiania św iado­
mości człow ieka. Oswaja słuchacza 
z m uzyką, urealiistycznia ją  j  do­
sycając tematem, czyn i mu ją  b l i­
ską. N iestety, akc ja  konceriow o- 
muzyczna „A r to s u “ , m im o że ilość 
im prez tego typu  przekroczy w  
roku  bieżącym  2.000, pokryw a w  
nieznacznym  ty lk o  stopn iu  zapo­
trzebowanie.

Sprawa um asow ienia m uzyk i n ie  
osiągnęła jeszcze w łaściwego m  e j- 
sca w  h ie ra rch ii prob lem ów  k u ltu ­
ry . W  zmaganiach z w idm am i prze­
szłości, ciem notą j  zacofaniem, w 
kam pan ii o przeobrażenie człow ie­
ka pozycja m uzyk i wciąż jeszcze 
nie jest fron tow a, p ierw szo lin iow a. 
Świadczyć o tym  mogą choćby 
trudności, na ja k ie  napotyka 
„A rto s “  w  a k c ji zdobywania m ło ­
dzieży szkolnej dla m uzyki.

RUCH OBJAZDOW Y TEATRÓ W

W  te j dziedzinie ro la  „A rto s u “  
jes t czysto organizacyjna i dys try ­
bucyjna. W  roku  bieżącym „A rto s “  
za jm u je  się jedyn ie  drobnym  od­
c ink iem  ruchu objazdowego teatrów , 
natom iast w  roku  przyszłym  p rz y j­
m u je  pełną „d ys tryb u c ję “  i  organi­
zację w szystkich im prez te a tra l­
nych, operowych i filharm on ieznych 
w  terenie. Jest to słuszne ze w zg lę- ~ 
du na potrzebę zsynchronizowania 
im prez wszystkich rodzajów  i rów ­
nom iernego nasycenia n im i terenu; 
ja k  rów nież ze względu na kon ie­
czność bardzie j celowego i  p la­
nowego w ykorzystan ia  środków 
transportow ych, odgryw ających nie­
m ałą ro lę w  a k c ji upowszechnienia 
sztuki.

W  zw iązku z tym  u a k ty w n i się 
stosunek „A rto su “  do repertua ru  
i p rodukc ji artystyczne j tea trów , 
chociaż ingerencja in s ty tu c ji w  tych 
sprawach ograniczać się będzie je ­
dynie do składania w  G eneralnej 
D y re kc ji TOF w niosków  opartych

na ko n fro n ta c ji repertuaru  z po­
trzebam i w idow n i i w a runkam i te­
chn icznym i w  terenie.

M im o że, niezależnie od k ilk u  
tysięcy przedstaw ień tea tra lnych , 
„A rto s “  wykoha w  roku  1952 ok. 
10.000 im prez i  w  w iększym  niż do­
tychczas stopn.u zaspoko; rosnące 
potrzeby ku ltu ra ln e  szerokich mas 
— problem  obsługi wsi imprezami, 
a rtys tycznym i nie zostanie ostatecz­
nie rozwiązany.

Rację m ią ł jeden z biorących 
udzia ł w  dyskusji, prowadzonej na 
łamach „N ow e j K u ltu ry “  na tem at 
tea tru  na wsi, tw ierdząc, ż e .im p re ­
za estradowa na na jw yższym  na­
w e t poziomie na wsi, pozbawionej 
w  ogóle od w ieków , w  ustro jach 
nędzy i  ucisku, dóbr k u ltu ra ln y c h  
nie daje pełnego upowszechnien o- 
wego efektu. A by wieś została ca ł­
kow ic ie  wciągnięta w  życ'e k u ltu ­
ralne, potrzebny jest te a tr dla wsi, 
k tó ry  w  naszych w arunkach może 
być urzeczyw istn iony jedyn ie  jako 
„ te a tr  na kó łkach “ .

„A rto s “  dołoży starań, aby sprawa 
ta w  przyszłym  roku  ruszyła z m ie j­
sca.

Przed „A rtosem “ sto ją  duże t ru d ­
ności i jeszcze w iększe zadania. Do 
w ykonan ia  ich potrzebna jest te j 
m łodej in s ty tu c ji usilna pomoc za­
rów no M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztu­
k i, organ izacji pa rty jnych , w ładz 
ad m in is tra cy jn ych  i zw iązkow ych 
w  terenie, ja k  apara tu twórczego 
k u ltu ry :  lite ra tó w  i kom pozytorów.

S tałe podnoszenie poziomu kon­
certów  i  im prez estradowych, stw o­
rzenie zalążka estradowego zespołu 
pieśni ł  tańca, znaczne rozszerze­
nie  bazy odbiorczej, obejm ującej 
coraz częściej hotele robotnicze, 
p a rk i k u ltu ry , św ie tlice  fabryczne, 
gospodarstwa ro lne i  szkoły, p rzy­
gotowanie się do rea lizac ji cyk 'u  
m asowych im prez na na jw iększych 
budow lach p lanu , 6-le tn 'ego (pt. 
S zlak;em P lanu 6-letn iego), sięgnię­
cie do szerokie j op in ii publiczne j 
przez m ob ilizac ję  korespondentów 
robotniczo-chłopskich j  zaintereso­
wanie ic fi im prezam i „A rto su “ , a 
przede wszystk im  coraz częstsze i  
trw a lsze w łączanie się program u 
im prez „A rto s u “  w  żyw y n u rt 
w ie lk ich  h istorycznych przem ian, 
dokonyw ających się w  naszym 
k ra ju  — wszystko to pozwala są­
dzić, że „A rto s “  sprosta sw ym  n ie ­
ła tw y m  zadaniom.

' Szymon Zakrzewski

z.iękj zbiorowem u w y s ił­
kow i zespołu uczonych 
polskich, Państwow y In ­
s ty tu t W ydaw n.czy może 
poszczycić się na jw spa­
n ia lszym  po w o jn ie  osiąg- ’ 

n ięciem  w  zakresie w yd a w n ic tw  
artystycznych*). P iękną m onograf ą 

■o o łta rzu k rakow sk im  W ita S tw o­
sza rozpoczyna rea lizację  se rii „ M i­
strzow ie“ , k tó ra  przez szeroko roz­
budowany cyk l p u b lik a c ji ma uka­
zać czyte ln ików ; w ie lk ie  tradyc je  
rea listyczne sztuk i po lskie j.

Doskonale propo rc je  książki, 
okładka pełna um iaru , d ru k  p rze j­
rzysty  i ładny na szlachetnym , k re ­
dow ym  papierze, podkreśla ją  wagę 
przedm iotu i  stanowią w łaściwe 
dopełnienie p ięknych rep rod ukc ji 
Stwoszowego dzieła. N ie jest dla 
nas bez znaczenia, że książka o tak  
w ie lk ich  w a lorach zewnętrznych 
została ca łkow ic ie  wykonana w 
Polsce, przez po lskich fachowców. 
Zdjęcia fotograficzne Stanisława 
Kolowca o dużym  smaku w  w ybo­
rze i  zakom ponowaniu fragm entów  
podnoszą n ie jednokro tn ie  siłę od­
dzia ływ ania w ie lu  p a r ti i dzieła, 
które, oglądane w  naturze, n ikną  w  
nadm iarze innych form . W repro­
dukcjach w ie loba rw nych d rukow a­
nych w  D ru ka rń ; W ydaw nicze j w 
K rako w ie  przez Józefa Molendę 
wyczuwa się gruntow ną znajomość 
reprodukowanego dzieła, widoczną 
w  dużej staranności zbliżenia ko lo­
ry tu  rep rod ukc ji do oryg ina łu .

M onografia  dz ie li się na dw ie  
części. P ierwszą stanow i tekst opra­
cowany przez Tadeusza Dobrowol­
skiego i Jozefa D utkiew icza, drugą 
tw orzą ilus trac je . Tekst stanow i 
syntezę dotychczasowej w iedzy o 
twórczości W ita  Stwosza ; je s t p ró - 
bą pokazania dzieła i  tw órcy w  po-

*) W it Stwosz. O łtarz K rakow sk i 
Państw ow y In s ty tu t W ydawniczy, 
1951 r. Tekst —  T. D obrow olsk i i’ 
Józef D u tk iew icz. Zdjęcia — Sta­
n is ław  K olow iec. Reprodukcje 
barw ne — Józef Molenda. 149 i lu ­
s trac ji. 20 plansz barwnych.

w iązan iu z ówczesnymi stosun*2
kul1ekonom iczno-społecznym i i  

ra ln y m i »

A u to rzy  wychodząc z zał°ż-'^ 
że znajomość epoki i środo"-,, 
pozwoli t ra fn ie j zrozumieć i °CL ( 
dzieło, w sposób prze jrzysty a 
uproszczony, zapoznają na z ba^
ną, bogatą ; pełną sprzeczności

ką późnego średniowiecza.
* nożyw.onej aktyw ności Polski, o 

rak te rze  m iędzynarodowym . P1̂  
żu je  się w  w yobraźni czyte' 
obraz średniowiecznego 111 ,,,

7 Wprzedm iot obserw acji artysty. * 
m inu jącą w nim  rola m.eszczaf-' 
owego wielojęzycznego ^ " „ ¡ j  
k tó ry  przez k ró tk i okres czasu

tenU;"w yraz swym  postępowym 1 j 
c jom  we w szystkich dzied2-",

f ip W11
życia. O bserw ujem y, ja k  na v $
serw atyw nych  i  zdyscypl:n° 'v3 ;
fo rm  życia cechowego
średniow iecznych radykalizm . .
, • • M #sciwy m łode j klasie, rozbija
styczne konw encje obrazo"*
dając p rzyk łady  pogłębiające®0 ^
real.zm u, k tó ry  znalazł sz°zJ
w yraz w o łta rzu  krakowskim ' ^

Również obraz intelektu*
a tm osfery K rakow a, z dom11’“'^
cym  w p ływ em  przedstawicielu ' ..
skiego hum anizm u Kalimacha-
jaśn ia nam częściowo w y i ^ j i
świeżość
do

i hum anistyczny s
człow ieka, ja k im i cechuje j 

dzieło m istrza, k tó ry  nie iz°̂  j 
się od is tn ie jących postęP0'*' 
m yś li wstępującego Renesansu-

Na tle  tego przejrzystego 0 ...j
opracowanego z dużą poprą" 1110 ^  
metodologiczną, ukazujące®0 ' 
aspektów życia, w yrasta jako -f, 
na konsekwencja swoich cz3’j;j

Mistrza,
m onum entalne dzieło k ra ko "'s1' 

wplecione drogą 
analizy w  dorobek rodzimej 
k i  K rakow a.

stal

DETALE Z OŁTARZA WITA STWOSZA

O łta rz  Stwoszowski poWst 
d rug ie j połow ie X V  w ieku  na 
w ien ie mieszczaństwa krakoW»*' 
w  okresie jego k ró tko trw a łe j s"f' * 
ności. Tworzony przez wiele *3 ^

zlecenioda'v\ J
sta ł " ," e,vCin te rp re ta c ją  Pla£’L:<'
środow isku swych 

się
ich św iatopoglądu. W pływ y f  
powej m yś li humanistycznej» E 
lam u jące j system scholastyk ^  
m yślenia okresu średniowiecz3,

i*
Piecka trzeźwość i dążenie 
k re tne j w iedzy o świecie, stW' 

rozwi

or®
niec:iw a ru n k i dla pełnego 

w zrasta jących tendencji r e a l ­
nych w  sztuce. W it  Stwosz, ^ 
artysta , z pasją badacza i odki")1 , 
na tle powszechnie stosoW3 - -  
w  sztuce późno-gotyckie j 
Pasyjnych i  m a ry jnych , W o 
swoim  precyzuje własną w ie 
otaczającym  go świecie, <5 lu A
miasta, w  k tó ry m  tw orzy
otoczeniu. Cechą charaktery5 - ^  
ja ką  u jaw n ia  twórca w swoi113 
le, jes t pewna naiwność W 
w aniu  otoczenia człowieka 
pejzaż, a rch itek tu ra ), obok 
w e j, pe łnej rea lizm u ok^^Yc# 
samego człow ieka, w różnor0 
ob jawach psychicznego żyd3' ^¡> 
n ika  to ze stanu współczesne) y 
dzy przyrodn icze j (np. niezn'8i ^ 1)iv 
ści p ra w  perspektyw y) przy r° 
czesnym bogatym  i  
zmyśle obserw acyjnym . s
przedm io t obserw acji a rtyst^ apł 
człow iek —  zostaje zdef-m^.jj',, 
"wszechstronniej i  lep ie j niż 
k tó ry  m u służy.

Część ilu s tra cy jn a  daje obraZ ¡-i
nego sprzeczności św iata P02 $  
średniowiecza. Po zapoznaniU^y-
z całością ołtarza i jego zas3'di”'

m i elem entam i, k tóre
śni3"

nam dzieło od strony ikonogra 
następują grupy reprodukcji 
jące ko le jno św ia t duchów. - 
ka, jego ub iór i zbroje. W11®1 •
a rch itek tu rę  oraz św ia t 
zw ierząt. G rupa rep rodukc ji u 
jąca człow ieka odkryw a  na^ p e ^  
pe łn ie j W ita  Stwosza jako " ' i3 ¡̂ t' 
rea listę swoich pyii ęrvu7. w 5 -
nych zdjęciach g łów  ujaW«!3 
wysoka klasa psychologiczneS^iy' 
tre tu . Poprzez całą gamć dr0 f i l ' 
cznych rozw iązań w głoWaC‘’ 6l)tr
skich oraz pe łnych finez ji
telności głowach kobiecych PodcieH
ja  w  n iektó rych  portretach , ^ \
in te lig en tn e j sa ty ry  ukazuj® 
i  śmieszności f iz jo no m ii, j a!<0 
ludzkiego cha rakteru . h lie 
żyw ym  elementem ekspr Stw
ja k  g łow y są w  dziele . ^  
m otyw y rąk  ; nóg lu d z k ic h ^ ^ d ' 

rakteryzow ane z p recyzy j03 
nością w rażliw ego obserWato
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Deż w yrazu  posiada zestawienie 
M a rii i  Apostoła w  scenie Zaś- 

^ i a .  Jest to fragm ent koncen tru - 
w  6obie wszystko nieomal, 

® twórca w y ra z ił w  grup ie obydw u 
ac'- W  tym  m ie jscu należy je -

«tcze raz podkreślić zasługę dobre-
zdjęcia. W łaściwe w yizo low anie  

. Smentu z całości pozwala często 
25rW:ej  odczuć m iarę p iękna i  do-
sko]̂ to ś c i dzieła.

W
OtOc;
°dczi

grupach zdjęć reprezentujących
zenie człowieka daje się s iln ie j

2uc> ja k  to ju ż  było  wspomniane, 
■Pobieżność pom.ędzy ówczesną 
^ ’e<̂ zą i  spostrzeganiem, pomiędzy 

M is tycznym  schematem
9 żywym , 
m

św iata
pe łnym  w rażliw ości, no- 

^ Waniem szczegółów. M.rno to de- 
racy jna in te rp re tac ja  tych za-' 

^d tiień posiada swoisty u rok i  do- 
0,ttale zestraja się z m om entam i 

•ycznymi. Pełne wdzięku
b-D.

są

tztow:
W izerunki zw ierząt z fryzu  k u n .

eryz0.’
hej p re de lli roś linne j, seharak-

®ynt(
"Wane z praw dą rea listycznej

ezy. W  m otyw ach roś linnych 
bkazujg twórca bogatą skalę m ożli-t 
'v°ści czerpania w ą tków  dekoracy j- 
bych * 
bych

** Podmiejskich.

książka da jąc wszechstronny i  
^ l i t y c z n y  przegląd dzieła jest
®zcz(

k ilk u  pospolitych i po m ija - 
w  codziennej obserw acji roś-

W tur.
Ogólnie doniosłym  wydarzeniem

'alnym  w łaśnie obecnie, k iedy

ołta rz, po w o jenne j tułaczce i  w ie­
lo le tn ich  trosk liw ych  zabiegach 
konserw atorskich, ma w rócić  na 
swoje stare miejsce w  kościele M a­
ria c k im  w  K rakow ie . Jedyną moż­
liw ość bliskiego kon tak tu  z szcze­
gólnym  pięknem  detalu w  dziele W i­
ta Stwosza da nam  ninie jsza mono­
gra fia , wzbogacając naszą wiedzę o 
w ie lk im  artyście  i  o czasach późne­
go średniowiecza, pozwalając na po­
głębioną obserwację bogatych fo rm  
i  treści.

Ten b lis k i ko rita k t z dziełem 
ważny jest rów nież z innych wzglę-j 
dów. Obecnie, gdy a rtyśc i polscy 
w  obliczu nowych zadań społecz­
nych zdobywają nowe, realistyczne 
środki wyrazu, aby stworzyć sztukę 
u jaw n ia jącą  w  fo rm ie  sugestywnej 
i  czyte lnej całą dramatyczność i 
p iękno naszych czasów, odkryw a­
nie  postępowych tra d y c ji w  sztuce 
rodzim ej jest sprawą szczególnie 
doniosłą.

O łta rz  Stwosza odegrał już  w ie ­
lo k ro tn ie  zapładniającą ro lę w  
twórczości po lskie j. Należy życzyć, 
aby m onografia nin ie jsza spełn iła 
podobną ro lę  i  dzisiaj, aby dodała 
a rtys tom  odwagi do poszerzenia 
ska li zainteresowań treściowych, 
aby, tak  ja k  w  dziele krakow skiego 
m istrza, nic co ludzk ie  n ie  było  im  
obce.

Barbara Loeffler

K O R E S P O N D E N C J A

i<-Cna Przewłocka. „Miasto w
— (O kładka K. M. Sopocki)

i . Warszawa, „C z y te ln ik “ , str. 214 
1 i  bib.

V)Lek tu ra  wspom nień Ire n y  Prze­
je ckiej o powstaniu warszaw skim  

czynnością p rzykrą  i  męczącą: 
ty lko  ze względu na rodzaj te- 

i . ‘U, l ecz j  dlatego, że autorka, z 
Jbąś okru tną  lubością, p ię trzy  ko - 
j b a r  koszm arze  n o d e im u ia c

k "hele razy wciąż te same, k rw a - 
i tragiczne w ą tk i. 
e Wolno się zresztą tem u zby t-Hi,

k °  dziw ;ć, m ając na uwadze oso- 
jjf ^ sytuację n a rra to rk i, k tó ra  

u trw a la  powstanie w  jednym  do-
Czy raczej w  jednej p iw n icybiu 

ba
Sou'
ty”11 Widzenia w a ru n ku je  monoto? 

tematyczną, narzuca konieczr.

M okot(ow ie. T akie  zacieśnien.e

operowan.a
m otyw am i

blat' Powtarzania się i  
k... urozm aiconym i 

N o w y m i.
opow iadaniu P rzew łockie j n ie  

lit z pewnością zmyśleń i  f ik c y j 
k o c k ic h .  Niezależnie jednak od 
la . dokum entarnych usiłowań, re ­
t y ^  P rzew łockie j cechują przede 
l i ^ stk im  im presyjność j  w e rba -

tl'c swej, liczącej ż górą 200 stro- 
' książce zare jestrowała ona bo^dat;

Wszystko, co się je j w  c'ągu
0c®cdni piwnicznego b y tu  przed. 
t v 5' haw inęło. N iew ą tp liw ie , są tu 
tv„C2y istotne, charakterystyczne, 

P°We-
tik9eSóliki bez znaczenia, zac em- 
B„JJ4ce raczej sens i  przebieg tra -

ale są też drobiazgi i

bot
** Powstańczej.

!?aPia się nieraz w  na tłoku  nie-
Groza sy tuac ji

, —* ..... — w natło
ie onych słów, tym  bardziej, że 
r ka, z nużącym czyte ln ika  upo- 

by biem, wciąż ana lizu je  i ja k  gdy- 
Ma r°zkłada na czynn ik i pierwsze 

sbfe i  cudze w rażenia i  odczu-

kipbsadniczym
b]
«ii

ta- komentarza, k tó ry  by pozw o lił 
. hiieć, dlaczego i  po co tak

ą  -u u ira y n i jednak niedostat- 
iKjb Wspomnień P rzew łockie j jest 
;tĴ W  n ich określonego, idec log i- 
, go kręgosłupa, b ra k  rac jon a l-

Olt;butni, c ie rp i stłoczona w  p iw n i­
co • schronach ludność, dlacze- 
•iigĄ bo co u licam i W arszawy p ły -  
kfĘ bod ostrzałem  h itle ro w sk im —  
JH0 ’ dzieci i podrostków, a sto lica 
i sj *e i  w a li się w  gruzy. Lap idarne  

,Szhe słowa p raw dy o tych spra - 
Padną czasem ty lk o  z ust s ta - 

tbyj Szewca— kom unisty , a le  jest to 
k  ‘ Szczupły i  skrom ny kom entarz, 

°sUnku do toczących się rzeką 
bdy -wypadków.
°k  starego szewca —  F ra n c i- 

M o .^ -a jd z ie m y  w  książce P rze- 
ł i tv k ‘ej jeszcze parę innych  żyw ie j 
i?ig b ra n ych  postaci, ja k  np. 
^ 1' zyna z podwarszawskiej wsi, 

y.,113, p ra w d z iw ie  wzruszająca*V,

w
róż-

k y jb  prostym , codziennym, o fia r- 
bohaterstwem , albo 13-le tn i 

\  ^W s k i gawrosz, W iesiek, k tó ry  
hiąbujedynkę zdobywa g rana tn ik  
ęl oK°'Vskb a w kró tce  potem t ra -  

nogi i  g in ie  w  płonącym  
bs^blu. Reszta uczestników te j 
btoj..'Wej, ja sk in iow e j — rzec by 
bje b® __ społeczności, to przeważ- 
b6os .'Udzie, scharakteryzow  
bią b konw encjona lny —

się od innych jedyn ie  e ty k ie t-  
tylęJ ®Wego zawodu: w ięc — „ fa b -  

” a Ptekarz“ , „sędzia“ , >iko-

k tó rzy  bezpośrednio i  oso- 
8k;6 e Przeżyli powstanie warszaw- 
^  tę ogromną zbrodnię, u k n u - 
skig.rZez „p o lity k ó w “  spod londyń - 
k i^ J gwiazdy, książka Przew loc- 

przyn iesie nic, czego by nie 
kbj * i  nie dośw iadczyli. Zaś ci, 
K ^ b y li wówczas z dala od War_U\tyy

znajdą w  te j książce jedyn ie

w ąski i  u łam kow y obraz powstania, 
ponieważ jego dzie je i p rob lem aty­
ka nie mogą się pom ieścić bez re­
szty w  h is to r ii jednej warszawskie j 
p iw n icy , an i w  zbiorze choćby n a j­
lep ie j u trw a lonych  wspom nień oso­
bistych. Tu potrzebny jest szerszy 
rozmach epicki, rozleglejszy teren 
obserwacji i świadome, po lityczne 
spojrzenie. Bez tego wszystkiego, 
poza ram y pobieżnej w rażen iow o- 
ści nie w yjdziem y.

ba
Georgi Karasławow. „Synowa“.

T y tu ł oryg .na łu: „Snacha“ . Prze­
k ład  z bułgarskiego Zofii W oln ik. 
O kładkę p ro je k to w a ł Piotr Baro. 
Warszawa, „K siążka i  W iedza“ . S tr. 
192 i  2 nlb.

Powieść K arasław ow a da je dość 
roz leg ły  obraz wsi bu łgarsk ie j z 
okresu m iędzy dw iem a w o jna m i; 
osią n a rra c ji jest jednak nie kon­
f l ik t  klasowy, k tó ry  w  stanie po­
tenc ja lnym  is tn ia ł na te j w s i 
n iew ą tp liw ie , lecz kw estia  na tu ry  
psychologicznej, przedstaw iona w  
sw ym  przebiegu, żywo i wyraziście.

Bogaty chłop Ju rta la n  zastał k ie ­
dyś na swoim  polu małego pastu­
cha, zrywającego kukurydzę. J u r ­
ta lan  pogonił za ucieka jącym  chłop­
cem i  cisnął weń kam ien iem  tak  
nieszczęśliwie, że ugodzony w  gło­
wę chłopiec padł m artw y . S um ie­
nie chciwego ku łaka  nie wzdryga 
się przed tą . bezmyślną zbrodnią; 
ogarnia go natom iast lęk  przed 
odpowiedzialnością, k tó re j za wszel­
ką  cenę chce un iknąć.

P rzy pomocy syna Ju rta lan  grze­
bie  nocą w  lesie zw łok i. S iady 
zbrodn i zostały starann ie  zatarte, 
chłopiec przepadł ja k  kam ień w  
wodzie — i  przez szereg la t nic nie 
m ąci spokoju Juria lana , pomnaża­
jącego n ieprzerw anie swe ku łac ­
k ie  dostatki.

Gdy śmierć skosiła wcześnie J u r-  
talanowego, syna Stójkę, okazało 
się, że jego żona w ie o zbrodni. 
O baw ia jąc się w ydan ia, Ju rta lan  
us iłu je  zapewnić sobie m ilczenie 
synowej, k tó rą  przedtem  w ypędził 
b y ł ze swego domu. O fia ru je  je j — 
wzam ian za to m ilczenie — kaw a ł 
pola, ogród itd ., lecz synowa za na­
mową rodziców żąda na jcenn ie j­
szych części ku łack ich  w łości: na 
to Ju rta la n  w  żaden sposób zgodzić 
się n ie  chce. Ostatecznie Ju rta lan  
sta je  przed a lte rna tyw ą : albo ustą­
pić synowej swoje W ie lk ie  Pole, 
albo też — w yjść  naprzeciw  n ie ­
bezpieczeństwu i  oddać się dobro­
w o ln ie  w  ręce władz. Zwycięża in ­
s tyn k t skąpca j posiadacza: Ju rta lan  
w yb ie ra  to drug ie rozw iązanie licząc, 
że przedawnienie sprawy zabójstwa 
i  przyznanie się doń bez przym usu 
staną się okolicznościam i dla za­
bó jcy  łagodzącymi.

W brew  sugestii ty tu łu , centra lną 
postacią powieść; jest m'e „synow a“ 
Sewda, lećz sam Jurta lan . Tę po­
stać po tra k tow a ł au to r z n a jw ię k ­
szą uwagą i starannością, wyposa­
żając Jurta lana  pe łn ią, cech in d y ­
w idua lnych  i typowych, czyniąc zeń 
pe łnokrw istego reprezentanta k lasy 
ku łack ie j, zachłannego, chciwego, 
bezwzględnie w  stosunku do ro ­
dziny, na jem n ików  i sąsiadów. Je­
dyn ie  strach przed u tra tą  dostat­
ków, w p ływ ó w  i  znaczenia osobi­
stego może zm iękczyć duszę J u rta ­
lana, może nadać m u pozory dobro­
ci j ludzkości. Realistycznie pe łny 
i  w ie lostronny sposób przedstaw ie­
nia te j g łów nej postaci powieścio­
w e j — to hodajże na jw iększy suk­
ces autora książk i, k tó ra  poza tym  
odznacza s,ę dużą zwartością kom ­
pozycyjną i przekonywającą siłą 
p raw dy życiowej.

Należy też wspomnieć o in te re ­
sujących nas z w ie lu  względów  
szczegółach i  epizodach o charakte­
rze fo lk lo rys tycznym , um ie ję tn ie  
w łączonych w  tok  a k c ji (wesele 
chłopskie, odpust w  klasztorze itp.). 
Być może zresztą, że niejeden z 
tych rysów  obyczajowych, o k tó ­
rych  pisze Karasław ow , należy już  
do h is to r ii albo ulega szybkie j ewo­
lu c ji.  W  wyzw olone j B u łg a rii, w  
w arunkach budow nictw a soc ja lis ty ­
cznego, oblicze wsi zm ienia się 
bardzo g run tow n ie : ku łac tw o  jes t 
likw idow ane , pow sta ją  coraz licz ­
niejsze spółdzielnie produkcyjne, 
wieś tę tn i i k w itn ie  now ym  życiem, 
a w raz z tym  przeobraża się b y t i  
obyczaj je j m ieszkańców.

„S ynow a“  s tanow i w artościową 
pozycję przekład o wą, ty m  bardzie j, 
że znajomość lite ra tu ry  bu łgarsk ie j 
jest u  nas raczej n iew ie lka , choć 
lite ra tu ra  ta posiada w ie lu  w y b it­
nych przedstaw icie li zarówno s ta r­
szej, ja k  i  m łodej generacji.
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M ik o ła j Laszko: „O pow iadan ia“ .
P rzekład au toryzow any Zygm nu ia  

Kotakiew icLa. W arszawa P IW , 1950— 
str. 275 i  3 nl.

M ik o ła j Laszko jest w  Polsce p i­
sarzem nieznanym, toteż dobrze się 
stało, że przekład jego opow iadań 
poprzedzony został notą in fo rm a cy j­
ną zaw ierającą główne dane o ży­
ciu i  twórczości autora. Laszko, u - 
rodzony w  r. 1884, należy do starszej 
generacji p isarzy radzieckich; b y ł 
on jednym  z tych, k tó rzy  pod prze­
wodem  M aksym a G orkiego zakła­
d a li fundam enty rea lizm u soc ja li­
stycznego w  lite ra tu rze  rosy jsk ie j, 
b iorąc zarazem czynny udzia ł w  
walce mas p ro le ta riack ich  przeciwko 
reż im ow i carskiem u. W  czasach 
przedrew o lucy jnych  Laszko praco­
w a ł ciężko jako  rob o tn ik  fabryczny 
na po łudn iu  Rosji, poznając bezpo­
średnio i dogłębnie niedolę człow ie­
ka pracy w  ustro ju  kap ita lis tycznym . 
Areszty, w ięzienia i  zsy łk i b y ły  dla 
początkującego pisarza dodatKową 
szkołą życia i  w a lk i.

N ieprzeciętne ta le n ty  lite rack ie  
Laszk i m ogły się rozw inąć i  okrzep­
nąć dopiero po W ie lk ie j R ew oluc ji 
Październ ikow ej, gdy pozbywszy się 
ka jda n  i kneb li caratu Laszko zajął 
się zawodowo działa lnością pisarską. 
N a jdo jrza lsze i  na jważnie jsze jego 
u tw o ry  pow sta ły  już  w  czasach w ła ­
dzy radzieckie j. Z opow iadań zaw ar­
tych w  om aw ianym  tu  zbiorze, u ło ­
żonych w  porządku chronologicz­
nym , najwcześniejsze nosi datę 1926- 
1927.

W  zgodzie z tą kole jnością pożo- 
staje rów nież chronologia tem atyk i. 
P ierwsze opowiadanie, zajm ujące po­
łowę całego tom u, ma ty tu ł „O  k ro k  
od śm ie rc i“  i  związane jest ściśle z 
podziemną w a lką  rew olucyjną, p ro ­
wadzoną przeciw ko carskiem u u c i­
skow i na teren ie osiedla robotnicze­
go. Opowiadanie następne pt. „O po­
wieść o ka jdanach“  sięga już  swą 
akc ją  do czasów Października i w o j­
ny  dom owej. Dwa dalsze — również 
dotyczą okresu w a lk  z bandami 
ko n trre w o lu cy jn ym i. W reszcie po­
zostałe cztery m ają tem atykę już 
m n ie j „h is to ryczną“ , bo opartą na 
m otyw ach przeszłości n iezbyt odle­
głej" w o jn y  z najazdem h itle ro w sk im  
i  p ierwszych la t powojennej odbu­
dowy.

W. N ow ikow , a u to r wstępnej no ty 
in fo rm acy jn e j, słusznie podkreśla, że 
Laszko doskonale zna życie rob o tn i­
cze i że najlepsze jego opowiadania, 
tętn iące prawdą życiową, przedsta­
w ia ją  bohaterów ze środow iska ro ­
botniczego. W szystkie cha rak te ry -

MŁODZIEŻ O TADEUSZU BOROWSKIM

N ie dane m i było  —  ja k  w ie lu  
in nym  starszym kolegom — znać 
Tadeusza Borowskiego osobiście tak  
dawno, abym  m ógł Go pam iętać 
ja ko  młodego, o n ieskrysta lizow a- 
nym  jeszcze światopoglądzie, chłop­
ca. Poznałem Go ju ż  jako  do jrza ­
łego pisarza, k tó ry  całą swą tw ó r­
czą pasję w łoży ł w  w alkę z wszyst­
k im  co podłe.

Było  to w  ub ieg łym  roku. N a p i­
sałem wówczas k ilk a  opowiadań, 
k tó rych  ocenę usłyszeć chciałem  w  
P oradn i L ite rack ie j. Chciałem  ró w ­
nież nawiązać kon tak t z K ołem  
M łodych Pisarzy.

N iestety n ikogo nie  zastałem. 
K ie d y  wychodź łem  już  z loka lu  
ZLP , niezdecydowany jeszcze, czy 
odejść czy raczej poczekać, us ły ­
szałem za sobą ja k iś  głos. Należał 
on do młodego, krępego mężczyzny. 
Zapytawszy mnie, kogo szukam i 
usłyszawszy odpowiedź, n ieznajom y 
p rzy jrza ł m i się bacznie, poczem 
uśm iechnął się i  w ym ienia jąc swe 
nazw isko zaproponował m i, abym  
pokazał m u moje prace. Razem w y - 
szl.śmy na ulicę. Przyznam  się, że 
czułem się początkowo nieswojo w  
obecności Tadeusza Borowskiego. 
Czytałem  Jego książkę „B y liśm y  w  
O św ięcim iu“  oraz regu larn ie  „M a ­
łą  k ro n ikę “ . Podobały m i się Jego 
sform ułow ania.

Nieśm iałość m oja jednak nie 
trw a ła  długo. B orow sk i m ia ł dar

jednania sobie w  m ig ludzkich  serc. 
K iedy  siedzieliśmy na ławce koło 
pom nika M ickiew icza i  Borowski 
czyta ł moje opowiadania, z n iecier­
p liwością czekałem na Jego sąd.

Przestał wreszcie czytać, popa­
trz y ł na m nie w  m ilczeniu, a potem 
zaczął mówić. K ró tko , zwięźle, ale 
n łe  sucho. Sądy Jego o m oich opo­
w iadaniach b y ły  bardzo rzeczowe 
i  choć jako  m łody pisarz w  głębi 
ducha czułem się czasem pokrzyw ­
dzony za zbyt ostrą k ry tykę , nie 
m ogłem jednak nie przyznać M u 
rac ji.

Rozm awialiśm y jeszcze z godzinę 
o różnych sprawach. W łaściw ie m ó­
w iłem  ja , a tow . B orow ski słuchał, 
rzucając od czasu do czasu jakieś 
pytan ie  lub  uwagę. Gdy zw ierzyłem  
M u się ze swych zam iarów  na 
przyszłość, tow. Borowski doradził 
m i, abym pośw ięcił się p isan iu o 
wo jsku, gdyż prim o, ze względu na 
służbę wojskową znam na jlep ie j 
ten teren, secundo, tem atyka w o j­
skowa w  naszej lite ra tu rze  leży 
odłogiem.

Gdy żegnaliśmy się, tow. B orow ­
sk i ze śmiechem zażądał ode m nie 
przyrzeczenia, że pierwszą rzecz o 
tem atyce wojskow ej, k tó rą  napiszę, 
dam  Jemu jako  pierwszemu do 
przeczytania.

W idyw ałem  go dość często od 
tego czasu na zebraniach K o ła  M ło­
dych, wieczorach dyskusyjnych. Pa-

WŚ R ÓD  K S I Ą Ż E K
styczne cechy twórczości Laszki, 
przepojonej na wskroś bojową goto­
wością służenia klasie robotniczej i  
je j wyzwoleńczym  celom, znajdzie­
m y w  opow iadaniu „O  k ro k  od 
śm ierci“ , którego bohaterem jes t 
m łody robo tn ik , F iodor Żaw oron- 
kow , jeden z tych, co — ja k  Paw eł 
W łasow z opowieści Gorkiego — tru ­
dną i  zmienną drogą doświadczeń 
osobistych osiągnęli świadomość 
klasową, a zdobywszy ją, odda li się 
niepodzielnie Sprawie rew o lucy jne j 
w a lk i z carskim  bezpraw iem  i  prze­
mocą. Psychologiczny w izerunek F io­
dora odznacza się w ie lką  p raw dz i­
wością, w n ik liw ośc ią  i  precyzją kon­
tu rów . Rozwój akc ji tego opowiada­
nia, w  k tó ry m  nie b rak epizodów 
wręcz znakom itych, ja k  np. badania 
żandarm skie, g łodówka w  w ięzien iu  
i  inne, świadczy o g łębokie j zna jo­
mości tych ponurych rea liów , o da­
rze obserw acyjnym  i  p isarskich 
k w a lif ik a c ja c h  autora.

Mocno u trw a lą  się z pewnością w  
pam ięci czyte ln ika tak ie  opow iada­
nia, ja k  „Opowieść o ka jdanach“ , 
„Ściana zdziesiątkowanych“ , „O 
Iw an ie  S p y ta j-W ia tru “  lub  „Z nak  
Zachara K a łn ijk o w a “ , w  k tó rych  
pe łny w yraz zna jdu ją  cnoty i  zale­
ty  prostego człow ieka, Rosjanina, 
oddanego na śmierć i życie św iętej 
spraw ie wolności mas pracujących i  
u trw a la n ia  potęgi w ie lk ie j soc ja li­
stycznej ojczyzny. Z b ió r opowiadań 
Laszki — to v/ lite ra c k im  skrócie 
duży kaw a ł najnowszej h is to r ii Ro­
s ji i ludu rosyjskiego. Ten skró t po­
zwala ocenić ogrom ustro jow ych  i  
społecznych przem ian, dokonanych 
na ziem i rosy jsk ie j dzięki R ew o luc ji 
P aździern ikow ej i da je  m iarę d u ­
chowego w zrostu ludz i radzieckich, 
n iezłom nych i  zwycięskich zarówno 
w czasie bu rz  wojennych, ja k  wśród 
tw órcze j, pokojow ej pracy.
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N. SMecziszin: „Saperzy“  — t łu ­
m aczyła z rosyjskiego Janina B u- 
kclska, W ydaw nictw o M in is te r­
stwa O brony Narodowej, Warsza­
wa, 1951 —  str. 119.

Rzecz się dzieje w  1942/43 roku  
na jednym  z odcinków  fron tu . Za­
danie oddziału saperów radziec­
k ich  polega na podkopaniu się pod 
opanowane przez h itle row ców  wzgó­
rze i  wysadzeniu go w  powietrze. 
Męstwo, w ytrw a łość i samozapar­
cie się saperów odnoszą pe łny 
t r iu m f — po gruzach un ieszkodli­
w ionych  h itle ro w sk ich  fo r ty fik a ­
c ji ruszają do szturm u czołg; i  p ie­
chota. Saperzy wspomagają ich  w  
na tarc iu .

W  tych skrom nych ram ach po­
wieściowego w ą tk u  zam knął au to r 
w ie le  g łębokie j treści. Pod płasz­
czami żo łn ie rsk im i do jrza ł i po tra ­
f i ł  ukazać nowych lu dz i radziec­
kich, ożywionych. socjalistyczną 
moralnością. Pobyt na froncie  n ie  
zryw a w ięzów  z resztą społeczeń­
stwa radzieck:ego. L is ty  od niezna­
nych towarzyszy . z g łęb i k ra ju  
wzm agają ich zapał bo jowy, a p ro­
d u kcy jn y  w ys iłek  zaplecza sta je  się 
bodźcem do rozw inięcia fron tow e­
go współzawodnictwa. P rzyk ład 
przodujących jednostek porywa za 
sobą m aruderów, ludzi, -k tó rzy  nie 
do trzym yw a li innym  kroku . M oto­
rem  przem ian, źródłem  ha rtu  i  
organizatorem  zwycięstwa jest P ar­
tia .

M im o że książka opowiada o ży­
ciu żołnierzy, nie jest ona prze­
znaczona wyłącznie dla w o jsko­
wych — przeczytają ją  z zaintereso­
waniem  wszyscy w ra ż liw i na po ry­
wające p'ękno procesu kszta łtow a­
nia się nowego człowieka.
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m ię tam  Go zawsze wesołego, m a­
jącego dla każdego życzliw y uś- 

' m iech i radę.
N ie potra fię  dać oceny Jego tw ó r­

czości. N ie chcę rozważać, co Bo­
row sk i mógłby jeszcze zdziałać, gdy­
by nie śmierć.

Przez k ró tk i okres m oje j znajo­
mości z nim , poznałem go jednak 
jako człowieka bezkompromisowe­
go, wszystkie swe s iły  poświęcają­
cego spraw ie wychowania nowego 
człowieka, spraw ie budowy socja­
lizm u.

Nas, najm łodszych pisarzy, boleś­
nie  dotknęła strata człowieka, k tó ­
ry  swoim entuzjazmem, swoją n ie­
ustanną w a lką  i  pracą zagrzewał 
i  nas do w y trw a łe j pracy nad sobą, 
do twórczość; służącej spraw ie na­
szej Ludow ej O jczyzny, spraw ie 
poko ju  i  socjalizmu.

Nie ma Tadeusza Borowskiego 
wśród nas. N igdy już nie będzie 
z nam i gorąco dyskutow ał nad na­
szymi u tw oram i, lecz nie czas na 
rozpacz.

Tow. K ruczkow sk i pow iedzia ł na 
pogrzebie m iędzy in n ym i: — „...ze­
w rzem y jeszcze mocniej nasze p i­
sarskie szeregi, jeszcze s iln ie j ze­
spo lim y nasze pióra z w ie lką  spra­
wą, k tó re j Tw oje  — niezapomnia­
ne — pióro służyło: z w a lką  o po­
k ó j i  socjalizm, z budową Polski 
Ludow ej, z jasną przyszłością .na­
szego narodu i  całej ludzkości“ .

O tych słowach, tow. Borowski, 
m y, m łodzi pisarze, zawsze będziemy 
pamiętać. Odszedłeś od nas, lecz 
pozostało Tw oje żywe słowo, pozo­
sta ła  pamięć po Tobie, ta k im  ja k  
byłeś: czujny, surow y dla siebie i  
innych, pełen entuzjazmu.

Pamięć ta przyświecać nam  bę­
dzie w  dalszej naszej pracy i  walce.

Mirosław Sobczyński

Tragiczna wiadomość o śm ierci 
Tadeusza Borowskiego zastała m nie 
z grupą kolegów wśród nowych, 
zalanych słońcem gmachów rosną­
cego socjalistycznego Białegostoku. 
Jeden z kolegów k u p ił w  k iosku 
„Sztandar M łodych“  i  oto, mając 
uszy jeszcze pełne wesołych okrzy­
kó w  brygad m urarskich, osłup ia łym  
w zrokiem  w patryw a łem  się w  trz y  
nekro log i głoszące tę samą okru tną  
wieść...

N ie miejsce tu  na op isyw anie 
uczuć, ja k ich  doznałem po przeczy­
tan iu  te j wiadomości. Borowskiego

żegnałem ja k  kogoś bliskiego, d ro ­
giego. A  przecież w gruncie rzeczy 
praw ie Go nie znałem. Zanim  ze­
tkną łem  się z B orow skim  w W ar­
szawie w  ub. roku, znałem w ięk ­
szość Jego prac, napisałem jeden 
lis t, na k tó ry  nie otrzym ałem  zresz­
tą odpowiedzi i  to wszystko.

Już jednak po przeczytaniu p ie rw ­
szych opowiadań stałem się w ie l­
b ic ie lem  Jego ta lentu, później z ra ­
dości^ w ita łem  każdy nowy utw ór, 
w  k tó rym  wypow iadała się Jego 
pasja bezkom prom isowej w a lk ; z 
wstecznictwem, Jego w iara w czło­
w ieka. Z niecierpliwością oczeki­
wałem  ko le jne j „M a łe j k ro n ik i“ , 
k tó re j żarliwość, jasność, bezpośred­
niość, prostotę sty lu  staw iam  obok 
a rty k u łó w  I. Erenburga.

Z kró tk iego spotkania z B orow ­
skim  na zawsze zostanie m i w pa­
m ięci Jego otwarta , szczera twarz, 
Jego jasny uśmiech, proste, ja k  On 
sam, rozmowy. N igdy nie zapomnę, 
z jaką  radością przyjm ow ała Go 
młodzież wyjeżdżająca n.a studia do 
ZSRR i  k ra jó w  D em okracji Ludo ­
wej.

N ie w idzia łem  go już  n igdy w ię­
cej. Jesień.ą 50 r. gorąco prosiłem  
tow . F lorę Bieńkowską, aby zapro­
s iła  do nas m łodych lite ra tów , m. 
in. i  Jego. W krótce przyjechał kol. 
W oroszylski, później Ochocki, M il­
ler, Borowskiego niestety nie do­
czekaliśm y się.

N ie doczekamy się już nigdy. Bez­
m yślna śm erć przerwała jego p ięk­
ne życie, będące uospbieniem w a lk i 
o nowego człowieka, o lepszy świat.

Odszedł od nas człowiek czynu, 
w róg w szelkie j bierności. Został po 
N im  wspaniały dorobek twórczy — 
trzeba, aby ten dorobek stał się 
ja k  na jszybciej wspólny całej na­
szej młodzieży, trzeba, aby obok 
„P ism  Zebranych“ , „Sztandar M ło ­
dych“  w  swej b ib liotece ja k  n a j­
spieszniej w yda ł w ybór na jce ln ie j­
szych, na jb liższych m łodzieży opo­
w iadań i  a rty k u łó w  Pisarza.

Trzeba, aby na życiu Tadeusza 
Borowskiego uczyli się nasi m łodzi 
pisarze i  poeci oddania i  um iłow a ­
nia  w łasnej O jczyzny, postępowych 
tra d y c ji narodowych w łasnej k lasy 
robotniczej.

Trzeba, aby każdy z nas zacho­
w a ł na zawsze w  pam ięci Tego, 
k tó ry  głęboko ukochał ludzkość, 
k tó ry  głęboko zn ienaw idził faszyzm, 
k tó ry  pisał:

„...ja  z całego serca zn ienaw idzi­
łem  ten czas, w  k tó rym  żyliśm y, bo 
zam iast ks iążk i i  p ióra w c iska ł nam  
do rę k i p is to le t i  granat, a zam iast 
uczyć i  żyć — kazał nam  um ierać..." 
(z przedm owy do „Pewnego żołn ie­
rza“ ).

Jerzy Eljasiak

NOWE TOMY DZIEŁ LENINA W  POLSCE
N akładem  „K s ią żk i 1 W iedzy“  

ukaza ły się w  sprzedaży 21-szy 
i  23-ci tom  Dzieł W. I. Lenina.

Dw udziesty p ierwszy tom  zawie­
ra prace W. I. Len na napisane w 
okresie od sierpnia 1914 do grudn ia 
1915 roku. W  pracach tych Len in  
w zn iósł sztandar w a lk i przeciwko 
w o jn ie  im peria lis tycznej i  m iędzy­
narodowem u soejalszowinizm owi, 
uzasadnił teorię i  tak tykę  p a r ti i 
bo lszew ickiej w  zagadnieniach w o j­
ny, pokoju i  rew o luc ji.

G rupa prac — „Zadania rew o lu ­
cy jne j socja ldem okracji w  w o jn ie  
europe jsk ie j“ , „W ojna europejska a 
socjalizm  m iędzynarodow y“ , „W o j­
na a socjaldem okracja R os ji“ , „O  
klęsce własnego rządu w  w o jn ie  
im peria lis tyczne j“ , „S ocja lizm  a 
w o jna“  oraz inne —  jest poświęcona 
głównie ocenie w o jn y  ; określeniu 
zadań p a r ti i p ro le ta riack ie j oraz 
międzynarodowego ruchu  rob o tn i­
czego.

Znaczną część tom u stanowią p ra­
ce, k tó re  demaskują m iędzynarodo­
w y  socjalszowinizm i  centryzm , u - 
ja w n ia ją  przyczyny krachu I I  
M iędzynarodów ki. Do prac tych 
należą: „K ra c h  TI M iędzynarodów­
k i “ , „O  walce z socjalszowinizm em “ , 
„S ytuac ja  i  zadania M iędzynaro­
dów ki Socja listycznej“ , „R e w o lucy j­
n i m arksiści na M iędzynarodowej 
K on fe renc ji Socja listycznej 5 —  8 
września 1915 r.“  i inne.

Liczne prace wym ierzone są 
głównie przeciwko socjalszowiniz- 
m ow i w  R osji: „Rosyjscy Südeku- 
m ow ie“ , „Pod obcą banderą“ , „O  
sy tuac ji w  socja ldem okracji R os ji“ , 
„K lęska  Rosji a kryzys re w o lu cy j­
n y “ , „O  dwóch lin ia ch  re w o lu c ji“  
i  inne.

W  a rty k u le  „O  haśle Stanów 
Zjednoczonych Europy“ , napisanym  
w  s ie rpn iu  1915 roku, Len in  s fo r­
m u łow a ł genialny wniosek o m ożli­
wość; zwycięstwa socja lizm u po­
czątkowo w  k ilk u  k ra jach  lu b  na­
w e t w  jednym , oddzieln ie w zię tym  
k ra ju .

Tom  n in ie jszy zaw iera również 
pracę Lenina „K a ro l M arks“ , k tó ­
ra daje zwięzłą, a zarazem wyczer­
pującą charakterystykę na uk i 
Marksa.

Do 21 tomu włączono cztery prace 
po raz p ierwszy opublikowane w  
Dziełach W. I. Lenina. W  pracach: 
„Do M iędzynarodow ej K o m is ji Soc­
ja lis tyczne j (IS K )“  oraz „L is t do 
V orw ärts  i  W iener „A rb e ite r-Z e i­
tung“  — Len in  obnaża im pe­
ria lis tyczną istotę pierwszej w o j­
ny św iatowej i zdradę interesów 
klasy robotniczej przez wodzów I I  
M iędzynarodów ki. Prace: „Jaką
jedność prok lam ow a ł Ł a rin  na 
szwedzkim zjeździe?“  i  „L is t  KC 
SDPRR do re d a kc ji „Naszego Sło-

w a“ , są wym ierzone przeciw ko l i -  
kw id a to rs tw u  i  soe ja lszow inizm ow i 
w  Rosji.

Tom  dw udziesty trzec i zaw iera 
prace napisane przez W. I. Lenina 
w  S zw a jcarii w  okresie od sierpn ia 
1916 roku  do m arca 1917 roku.

Większość tych prac odzw iercied­
la  w a lkę  Lenina, bo lszew ików  
przeciwko w o jn ie  im peria lis tyczne j 

' i  zdradzieckie j po lityce p rzyw ód­
ców p a r t i i I I  M iędzynarodów ki —  
jaw nych  socjalszow inistów  i  cen- 
trystów . Zagadnieniom  tym  poświę­
cone są a r ty k u ły : „ Im p e ria lizm  a 
rozłam  w  socja lizm ie“ , „C a ły  dzie­
siątek socjalistycznych m in is tró w “ , 
„P acyfizm  bu rżuazyiny i  pacy­
fizm  socja listyczny“ , „D o robo t­
n ikó w  popierających w a lkę  prze­
c iw ko  w o jn ie  i  przeciwko socja li­
stom, k tó rzy  przeszli na stronę 
swych rządów“  i inne.

Tom zawiera s łynny a r ty k u ł „P ro ­
gram  w o jenny re w o lu c ji p ro ­
le ta r ia c k ie j“ , w  k tó ry m  Len in  na 
podstaw ie danych o kap ita lizm ie  
im peria lis tycznym , wyłożonych w  
książce „Im p e ria lizm  jako n a jw yż ­
sze s tad ium  kap ita lizm u “ , rozw i­
ną ł nową wytyczną teoretyczną, a 
m ianow icie, że jednoczesne zwycię­
stwo socjalizm u we wszystkich k ra ­
jach uważać należy za niem ożliwe, 
zwycięstwo zaś socja lizm u w  je d ­
nym . z osobna w z ię tym  k ra ju  ka­
p ita lis tycznym , jest m ożliwe oraz 
ug run tow a ł tezę o w o jnach spra­
w ied liw ych  i n iespraw ied liw ych .

Znaczną część tom u s 'anow ią  p ra ­
ce, w  k tó rych  Len in  w y ty c z y ł za­
dania rew o lucy jnych  socjaldemo­
k ra tó w  w  okresie św iatow ej w o jn y  
im peria lis tyczne j (1914 — 1918): 
„Zadania lew icow ych z im m erw a ld - 
czyków w  szw ajcarskie j p a r t i i 
s. d .“ , „Zasadnicze tezy w  k w e s tii 
w o jn y “ , „O  u jęc iu  kw e s tij obrony 
ojczyzny“ , „O brona neutra lnośc i“  I  
inne.

Na końcu tom u zam ie^czony 
jest lis t pożegnalny Lenina do ro ­
bo tn ików  szwaicarskich, napisany 
przez Lenina przed wyjazdem  do 
R osji po w ybuchu re w o lu c ji lu to ­
wej.

Edmund Jan Osmańczyk
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r a ca łym  teren ie Ś rodkow e­
go Wschodu, łącznie z In ­
d iam i, język  i  k u ltu ra  per­
ska od g ryw a ły  do n iedaw ­
na, a w  znacznej mierze  

jeszcze teraz odgryw a ją  ro lę  n ie - 
m niejszą, a bodajże w iększą od tej, 
k tó rą  odg ryw a ł przez szereg w ie ­
ków  język  francusk i w  Europie.

B ry ty jc z y k , k tó ry  w y jeżdża ł do 
In d ii,  m ia ł p raw ie  zapew niony a- 
wans, jeże li zna ł perski. D yp lom a­
ta, k tó ry  w y jeżdża ł do A fgan istanu, 
m us ia ł do 7935 r. pam iętać o tym , 
że jedzie do k ra ju , w  k tó ry m  języ­
k iem  o fic ja ln y m  jest perski. Dopie­
ro  w  1935 r. język  afgański og ło­
szony został tam  o fic ja ln y m  ję zy ­
k iem  państwowym . Każdy szanu­
ją cy  się in te lig e n t a fgański zna i 
w łada  swobodnie język iem  pe r- 
skrm. Stanowczo Irańczycy nie  
m ają  powodów do „ czapkowania“  
przed tzw. zachodem.

Początki, X X  w. zaznaczają się 
w  dziejach Ira n u  rozkładem, apa­
ra tu  państwowego, upadkiem  życia  
gospodarczego w  k ra ju  i  u tw orze­
n iem  t.zw. A ng lo  - Perskiego To­
w arzystw a Naftoioego. Z górą p ięć­
dziesięcio letn ia panowanie kap ita łu  
bry ty jsk ie rro  w  Ira n ie  zapisało w  
dziejach Ira n u  sm utną i  tragiczną  
kartę. A ng lo  - Perskie T ow arzy­
s tw o Naftowe, k tó re  od 7935 r., w  
zw iązku z przem ianow aniem  k ra ju  
z „ P e rs ji"  na „Tran“ , nosi nazwę 
A n g lo  - Irańskiego Tow arzystw a  
Naftowego, stało się fak tycznym  
w ładcą k ra ju  Drogą ko ru pc ji, in ­
try g  i „z w y k ły c h “  m ordów  A ng lo - 
Irn ń sk ie  Tow arzystw o N aftow e  
w p ływ a ło  na skład M edżlisu (pa r­
lam entu), rządu irańskiego i  na ich  
po litykę .

W tym  samum czasie p rzyan ła ta - 
jąca większość 15 m il. ludności 
P ers ji żvła i  ży je  W n a jo k ro p n ie j­
szej nędzy. P raw ie 90 proc ludnoś­
ci stanowią analfabeci. To oczy­
w iśc ie  n ie  m a rtw iło  b ry ty js k ic h  
sfer rządzących. Im  większa nędza, 
im  w iększe n ieuctw o m ilion ow ych  
mas robo tn ików , chłopów  i  rze­
m ieś ln ików , tym  słabsze niebezpie­
czeństwo oporu przeciw  rządom  ka­
p ita łu  zagranicznego. T akie  było  
rozum ow anie k ie ro w n ic tw a  b ry ty j­
s k ie j p o lity k i ko lon ia lne j.

Pam iętać zaś trzeba, że naród  
ira ń s k i nie jes t now icjuszem  w  
dziedzin ie w a lk  społecznych. Ira n  
b y ł terenem  silnego ruchu  an ty fe u -  
dainpgo jeszcze na .p rze łom ie  X IX  
i  X X  w ieku. W  7905 r. w ie lk i m a­

sow y ruch  ludu  irańskiego zm usił 
ówczesnego szacha do zw o łan ia  
pierwszeęo pa rlam entu . Północne 
p ro w in c je  Tranu b y ły  następnie po 
pierw sze j w o jn ie  św ia tow e j te re ­
nem  s ilnych w a lk  rew o lucy jnych , 
k tó re  bezpośrednio w iąza ły  się ze 
zw ycięstw em  R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j.

K iedy  w  m arcu b. r. pa rlam ent 
ira ń s k i zmuszony b y ł pod rzeczy­
w iśc ie  potężnym  naciskiem  mas lu ­
dowych przy jąć  uchwałę o nacjo­
n a liza c ji przem ysłu naftowego, b ry ­
ty js k ie  sfery rządzące rozpoczęły

silną kontro fensyw ę. A ta k  w ym ie ­
rzony został z j e d n e j  s t  r o- 
n V przeciw  n ieudo lnym  sojuszni­
kom  — teherańskim  k lik o m  rządząc 
cym, które zaw iod ły  oczekiwania  
Londynu  i  nie p o tra f iły  p rzeciw ­
staw ić się żądaniom  ludu, a z 
d r u g i e j  s t r o n y  przeciw  
im p e ria lizm o w i am erykańskiem u, 
k tó ry  coraz zdecydowanie j b ra ł pod 
swoją opiekę w ładców  teherań- 
skich. K ie ro w n ic tw o  am erykańsk ie j 
p o lity k i zagranicznej, w spółprocu jąc  
ściśle ze „s w o im i“  tow arzystw am i 
na fto w ym i, zam ierzało, jeś li nie  
całkow ic ie  w ypchnąć z Ira n u  A n ­
g lików , to w  każdym  bądź razie  
wzm ocnić tam  swoje w p ływ y .

W  pierwszych dniach k o n f lik tu  
propaęanda b ry ty js k a  strac iła  g ło­
wę. Z  niem ah/m  rozbaw ieniem  s łu ­
chacze w  Teheranie i  Abadanie  

w ys łucha li w  m arcu b. r. pogadanki 
z Londynu na tem at: „ Czy w  A n ­
g l i i  urzędn icy b iorą ła p ó w k i“  A u ­
to r  pogadanki d ługo i  c iekaw ie w y ­
kazyw ał, że w  A n g li i urzędnicy są 
nieprzekupni.

Sens zaś jego w yw odów  polegał 
na wskazaniu słuchaczom irańsk im , 
że ich adm in is trac ja  jest przekupna  
i  skorum powana, i  że z je j w in y  w  
k ra ju  panu je nędza.

Słuchacze perscy n ie w ą tp liw ie  
zgadzali się z poglądem, że ich b iu ­
ro k ra c ja  jes t skorum powana, ale 
wiadom o przecież w  Iran ie , że od­
pow iedzialność za skorum pow anie  
a d m in is tra c ji w  dużej m ierze po­
noszą w łaśnie A ng licy .

W  m ia rę  rozw o ju  w ypadków  
A m erykan ie  — przestraszywszy się 
konsekw encji na c jona lizac ji prze­
m ys łu  naftowego w  P ers ji, zaró­
w no pod wznlędem  społecznym  
ja k  i  ze w zględu na odgłos te j u -  
chw a ły  w  k ra jach  sąsiednich, gdzie 
koncesje na ftow e m a ją  tow a rzy ­
stw a am erykańskie  — zaczęli gw a ł­
tow n ie  nalegać na rząd teherańskU  
żeby się po rozum ia ł z A ng lika m i. 
Stojący obecnie na czele rządu d r  
Moham ed Mossadyk, k tó ry  znany  
jes t ja ko  zw o lenn ik  tzw. o r ie n ta c ji 
am erykańskie j, zgodził się chętnie  
przy jąć m ediację am erykańską. 
Wiadomo, że ja ko  m ed ia to ra  T ru -  
m an w yznaczył swego doradcę 
I la rr im a n a . Im p e ria lizm  b ry ty js k i 
znalazł się w  poniża jące j ro l i pod­
opiecznego W aszyngtonu. F akt ten, 
k tó ry  św iadczy o dalszym  osłabie­
n iu  Im e p riu m  B ry ty jsk iego , a je ­
dnocześnie stanow i źród ło dalszego 
wzm ożenia p rzeciw ieństw  m iedzy  
s feram i rządzącym i USA i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii, jes t godny zanotow a­
nia.

Z  coraz w iększą mocą głos w  
sprawach Ira n u  zaczynają jednak  
zabierać . sarąi Irańczycy, k tó rzy  n ie  
chcą, żeby im peria lizm , ang ie lsk i i  
am erykański łagodz iły  swoje sprze­
czności ich kosztem. Potężne s tra j­
k i, m an ifestacje  a n ty im p e ria lis ty -  
czne z udzia łem  w ie lu  dziesiątkóro  
tys ięcy osób, rosnąca popularność  
pracu jące j w  podziem iu ludow e j 
p a r t i i „T u d e h "  — p a r t i i mas (T u - 
deh po persku znaczy „m asy“ ) 
wskazują, że Ira n  nie zam ierza za­
dow o lić  się d la  sa tys fakc ji „ rom an­
ty k ó w "  anglosaskich rozpam ię tyw a­
n iem  ch lubne j przeszłości

Edmund Bora
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Amerykański balsam
R eakcy jn i studenci norwescy po­

da row a li M arsha llow i w  hołdzie za 
jego zasługi w  podżeganiu do w o j-

n y  —  rasowego psa. Podarunek 
wręczono rzeczn ikow i pak tu  a tla n ­
tyckiego z w ie lką  pompą przed 
gmachem Pentagonu (am erykań­
skiego m in is te rs tw a  w o jny). Stoi 
sobie w ięc M arsh a ll z pieskiem  na 
rękach, otoczony gawiedzią, uśm ie. 
chn ię ty  i  rozradowany, snując m y­
ś li o losach ziemskiego padołu. Po­
tem  wygłasza k ró tk i speech nastę­
pu jące j treści:

„Ś w ia tu  w iod łoby  się o w ie le  
lep ie j, gdyby ludzie  zachow yw ali 
się tak, ja k  dobrze wychowane 
psy. G dyby św iat b y ł ta k  dobrze 
w ychow any ja k  to  szczenię, m ie­
lib yśm y m n ie j powodów do n ie ­
po ko ju “ .

M a rsh a ll zna lazł cudow ny le k : 
aportow ać!

r k

Jeszcze jeden 
„bojownik o pokój“

H itle ro w s k i sekretarz stanu E rnst 
von  W eizsäcker og łos ił p a m ię tn ik i,

w  k tó rych  u s iłu je  w m ów ić  w  czy­
te ln ików , że b y l p rzec iw n ik iem  H i­
tlera i  fila re m  niem ieckiego ruchu 
oporu. Jeślj Ha ider, G uderian, G i- 
sevius, Schacht b y li an tyfaszystow ­
sk im i pa rtyzan tam i, to dlaczegóż by 
W eizsäcker m ia ł być gorszy? A n ­
g ie lsk i h is to ry k  T ay lo r pisze na 
m arginesie pam ię tn ików  Ernsta von 
W eizsäckera w  „N e w  Statesm an 
and N a tion “ :

„H it le r  b y ł zapewne czarodzie­
jem . N a jba rdz ie j zadziw ia, że 
p rzeprow adził swoje p lany w o­
jenne, chociaż wszyscy jego w spół­
pracow nicy, prócz jedynego ge­
nera ła  Remera, b y li przeciw ko 
niem u. B ankierzy, przem ysłowcy, 
fe ldm arsza łkow ie , szef sztabu 
głównego, szef w yw iad u , wszyscy 
us iłow a ł} m u stanąć w  drodze, 
a jednak przezw yciężył ich opór. 
Co za geniusz! E rns t von W eiz­
säcker jest na jm łodszym  kandy­
datem  na opozycjonistę, k tó ry  o- 
m a l nie ob a lił H itle ra ... Aż m d ło ­
ści b iorą na m yśl o tym  przeciw ­
n ik u  w o jny, k tó ry  rozpoczął w o j­
nę wygodnie na W ilhe lm strasse

na, że n ik t  je j n ie  zauważył, n a j­
m n ie j zaś H it le r “ .

kst

Prawdziwi robociarze
Na sesję M iędzynarodow ej O rga- 

n izacj; Pracy w  Genewie A ng lia  
w ydelegowała sześciu przedstaw i-

K S IĄ Ż K I  NADESŁANE
I .  M A R K S IZ M —L E N IN IZ M  ^

A . A z iz ja n . O p ra c y  S ta lina  " y t ,  
k s iz m  a k w e s t ia  n a ro d o w a “  ^
„K s ią ż k a  i  W ie dza “ . 1951. s tr. »1»

IV .  N A U K I H IS T O R Y C Z N Ą  ^
W iosna  L u d ó w  w  E u ro p ie  

Z a g a d n ie n ia  id e o lo g ic z n e  ^ ar jjśil 
P a ń s tw o w y  In s ty tu t  W ydawniczy» 
str. 442,2 nl.

V . G E O G R A F IA . K R A  JO ZN A W S T*0,
P O D R O ŻĘ .

St. Le n a rto w icz  i K . Saysse-T01’1 tj<r
B e s k id  ś lą s k i, ż y w ie c k i 1 m a ły  v 
w a n y  p rz e w o d n ik  w czaso w y. tu r ¿'Cl' 
n y  i u z d ro w is k o w y  W a rsza w a . 
d z ie lc z y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y  »»* 
1951; s tr .  103, 1 n l. 1 k n l ^

C zesław  P is k o rs k i.  P om orze  Zacrny?t 
n ie . I lu s tro w a n y  p rz e w o d n ik  vvC/‘a„ 8yi< 
tu ry s ty c z n y  i u z d ro w is k o w y  
S p ó łd z ie lc z y  In s ty tu t  W ydavv 
„ K r a j “ . 1951; s tr  140 1 k n l

Tadeusz Z w o liń s k i.  T a t r y  P jS  
P rz e w o d n ik  po ś ro d k o w e j części 
w y s o k ic h  i z a c h o d n ich  w  o h tę bie V  
n ic  P o ls k i W arszaw a, S p ó łd z ie lc a  
s ty tu t  W y d a w n ic z y  „ K r a j “ , (&• r " 
s t r .  159, 1 n l,  2 k r i l

V I I I .  L IT E R A T U R A  P IĘ kNA  
Lesław  B arte ls k i. L u d z ie  zza 

P o w ie ść . W arszaw a . P ans ’ w o w v  in ‘ '
c A— ~ »y cii oz.ci w a. sr di*- w * ’ w

W y d a w n ic z y , 1951; s t r  278. 2 nl- Ąeit  
E lw in d  B o ls ta d . S p e k u la n t—. .. .« u  “ V 'n iúU , ajJCKMtolH ock1-5

P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  z norwe® 
T adeusza  P o w id z k ie g o . Wars? 
s tw o w y  In s ty tu t  W y d a w n ic z y

i  ta k  samo w ygodnie skończył ją
ja ko  n iem ieck i ambasador przy 
W atykan ie. Jego opozycja prze­
c iw  H itle ro-w i by ła  tak  dysk re t-

c ie l l  Oto ich nazw iska: rząd re ­
p rezen tow ali dw a j urzędnicy _ m r
G. B uckland i  m r K . Newis p ra ­
codawców — m r N. Long ley ’ i  m r 
R. Kean, rob o tn ików  zaś — proszę 
nadstaw ić ucha — S ir Lukę  F aw - 
ce tt i  S ir  R ichard Coppock. O to 
skład delegacji w ed ług brzm ienia 
kom u n ika tu  b ry ty jsk ieg o  M in is te r­
stwa Pracy.

Tak w ięc rob o tn ików  b ry ty js k ic h  
spo tka ł nie lada zaszczyt. Ich  p raw  
w  Genewie „b ro n il i“  dw a j a rys to ­
k rac i. F aw ce tt i  Coppock b y li dy­
gn ita rzam i angie lsk ich zw iązków  
zawodowych, a za zasługi na po­
lu  rozw o ju  „soc ja lizm u“  zosta li u - 
szlachceni przez jego kró lew ską 
mość N ie  należy w ątp ić, że dw a j 
p ro le ta riaccy baroneci s tanę li w  
Genewie na wysokości swojego za 
dania.

230 2nl. '  „ęi
W illi B re d e l. (B ib lio te k a  

S eria  I .  P op u larne  W ypisy od
44). W arszaw a, M in is te rs tw o  u  
N aro d o w e j, 1951: str 92, 4 nl.

W illi  B rede l. M ilcząca wieś. O" 
dania. P rzek ład  au to ryzow any  
m ieckieg o  Ju lian a  Popławskiego- , .^ r  
szawa, Państw ow y In s ty tu t Wy° 
czy, 1951; s tr 212, 4 nl.

Tom asz D om an iew ski. N ow a  *• ¡¿¡U 
W arszaw a. „K s iążka  i Wiedza . 
str. 58, 2 nl. ftr

D y m itr  F u rm a n ó w . C zapajew • ,,9
m aczy l z rosyjskiego Jerzy  piltr 
W arszaw a, M in is ters tw o  Obrony  
dow ei, 1951; str. 275, 4 nl. | ii

M aksym  G o rk i. Jegor BułyezoW ^  
n i. Sceny d ram atyczne. P rze lo ty 11 ,5pl 
syjskiego S tan is ław  B ru cz i 
R . D obrow olsk i. W arszaw a, , o-
In s ty tu t  W yd aw n iczy , 1951; str.

M aksym  G o rk i. W rogow ie  Scen* p  
m atyczne. P rze ło ży ł z ro s y js k ie j 
drze j S taw ar. W arszaw a, P®"» s p 
In s ty tu t W yd aw n iczy , 1951; str. I “6’—)sf 

Józef H en . z ie m ia  dobrej "  (f 
W yd an ie  I I .  (B ib lio te k a  Żo łn ie” “ ,,<f 
r ia  I I I .  O p ow iad an ia  o w alce 1 '  jif  
4). W arszaw a, M in is ters tw o  Obroni 
ro d o w e j, 1951; str. 71, 1 n l. „„«rA 

J. Izc a ra y . U  podnóża gór. ifP 
T łu m ac zy ła  z hiszpańskiego “ r0ta 
C zajka . W arszaw a, M in is ters tw o  v 
N aro d o w e j, 1951; s tr. 190, 2 nl.

M a ria  K am iń ska . K ra j,  k tó ry  
nas w  przyszłość. W arszaw a, --11
i  W iedza“ , 1951; str. 76, 4 nl. ,  t  

W . K a ta je w . Syn p u łk u . W yd“” jd* 
P rze k ła d  z rosyjskiego, warszaw«- ¿f. 
nisters tw o O b ro ny  N arod ow e j,

Z  w ystaw y k a ry k a tu ry  ra d z ie c k ie j
167, 1 n l. ■ ' (tf

E . K aza k ie w icz . M a jo r  gw ard '',.^ i 
b lio te k a  Ż o łn ierza . Seria  I .  P ° p >1d o m ie r z a .  s e r ia  i. c a ~ 
W ypisy  L ite ra c k ie  47.) Warszawa. s0-. 
n iste rs tw o  O b ro ny N aro d o w e j, i - '  '
M- 7 nl-

Hans L e b e re k h t. N o w e  tycie * i tr 
(B ib lio te k a  Ż o łn ie rza  Seria  I  
ne  W ypisy  L ite ra c k ie  26). W afS ¡fi- 
M in is te rs tw o  O b ro ny  Narodowej* 
str. 97. 3 n l. prf**

B orys Ł a w re n le w . O pow iadania  
ło ż y ł z rosyjskiego Tadeusz E've.T\%rnî  
szawa, Państow y In s ty tu t W yda 
1951; S tr. 382, 2 n l.

Jerzy  M a re k . M arsz  w  ciemno -¿/r 
Pow ieść. T łu m a c z y ł z czeskiego. 
sław  H ie ro w s k i. W arszaw a. M in ^ ; < ir 
O b ro n y  N aro d o w e j, 1961': str. ' i 47 

M . M a rlcz . Zo rza  po larna  
T łu m ac zy ła  z rosyjskiego  A nna \ nyj9' 
szyn. W arszaw a, „P rasa  WoJs^ 
1951; str. 485, 3 n l .  . ^

W ło d zim ierz  M a tó w . W  leśnvc h 
pach. P rze ło ży ł z rosy1skle£° 
W arszaw a, „ k s ią ż k a  1 W iedza“ , 
s tr 314, 2 n l. ,

W anda M e lcer. A m e ry k a  szn*0 
chura. Powieść. W arszaw a. „ P r flS8 
skowa**, 1951; str. 164, 4 nl. ^1?*' 

W ik to r  M on as ty rsk l. B ohater ( rm u n a s iy rs R i.  B n n a ic *  rr-
ku  R adzieckiego M ik o ła l w i 'k o w  bi­
b lio te k a  Ż o łn ierza . Seria  I I I  Opb” fT

Plan Marshalla w. działaniu.
K u k ry n ik s y

K u k ry n ik s y
Po pow rocie z Londynu

Jak się wiodło przedstawicielom . —
ta  „ I ,  z

z-ormerza. s e ria  T li ffl r1 
n ła  o w alce  i p racy . 37) Warszaw»; 
n isterstw o O b ro ny N aro d o w e j, 199 ’

2 n l . fpT
P a trio c i 1 zd ra jc y . (B ib lio teka  

rza- Seria  I,  P o p u la rn e  W ypisy Ł  qüT* 
Kie. 50). W arszaw a, M in is te rs tw o
n y  N aro d o w e j, 1951; str 69, 3 ^

P e tersen. Jedyne w y j^ cł<f,1iifi’1 
n lio teka  Ż o łn ierza . Seria  I  po^ 
W ypisy  L ite ra c k ie . 48) Warszawa^ jtf' 
sterstwo O b ro ny N aro d o w e j, l95ł‘ rr, 3 n l.

A . P le rw le n ce w . H o n o r J**
To m . n  T łu m a c zy ł z r o s y js k ie j  
Jcrzyńsk l. W arszaw a, M in is te rs ^  j 
bron y  N aro d o w e j, 1951: str 333,
. „ H e n ry k  S ienk iew icz. Za c h le b e j.^ fii1 
b lio te k a  Żo łn ierza . Seria  I.  P ° p 
W ypisy  L ite ra c k ie  38) W arsz a w«- p  
J tfrs tw o  O b ro ny N aro d o w e j, ś
iiO. 2 n i. - w /

T a je m n ic a  „K tó le w s k le g o  
t fe itlio te k a  Ż o łn ierza  Serla  m  
dania  o w alce  i p ’ acy. 33) WaJ- j#  
M  nisterstw o O b ro ny  Narodow ej- 
»tr 72, 6 n l. _ -o te

M a rk  T w .i'n . O p ow iad an ia  1 " ,  
ski. (B ib lio te k a  Ż o łn ierza  S eria  
p ú la m e  W ypisy  L ite ra c k ie . 42). 
w a. M in is ters tw o  O b ro ny  N®r°
1941: str. 117. 3 n l. ,

Jules V a lles . J aku b  V ingtras- tff  
ciństwo. Wstęp. Tadeusza  
B oya. P rzed m o w a Gastona M í?lulA, 
sean. P rze k ła d  Ju lian a  Rogozi«51' , ^ 1 
W arszaw a, „K s iążka  1 W iedz» > 
str. 280. 2 n l. ..jid»

S tlepan ż lo b ln . W yspa „
Cześć I  i n .  P rze k ła d  autoryZJLid«' 
N ad zie l D ru c k ie j 1 K aro la  K o i«  ! <Hr 
go. W arszaw a P aństw ow y TnstciO .  git' 
daw n iczy, 1951; cz I ,  str. 38«; <*• „u 
4»S 1 n l. A

N arc y za  Żm lcho w ska. Pogan>c*L(.f<'"' 
b lio te k a  P isarzy  P olskich i „tri'1. 

O pracow ała  1 wstępem  
M a rią  O lszan»>cka. W arszaw a, »»̂

;l®c*

A. G. K az iurenko  
Nowa „Wolność“ w Nowym Swiecie. „Pretendenci" do panowania nad świ/te^T0™

i  W ie d z a - 1951; s tr 151, 1 nl.
I X - L IT F R A T U R A  D L A  D Ż  

I  M ł  O D Z IE Ż Y  
S. B y to w o ). W iosna na K»rnfcv>]

T łu m a c zy ł z rosyjskiego M arian  '  i #  
W arszaw a, „K s iążk a  1 W iedz» > 
str 186, 2 nl. . o<I,

Sladek dzieciom . N a  podstay'1» J* 
Pinabj czeskiego opracow ała Han1' ” ,!*' 
nu szewska. Ilu s tro w a ł A.
W arszaw a, „K s iążka  1 W iedz» • 
str 50 nl. ;o'{

W yzw olen ie . W arszaw a, M in ls„te 1 
O brony N aro d o w e j, 1951; str 293

x - n a u k a  o  l i t e r a t u r 7 ® j r  
. „ S,Ł  Ryszard D obrow o lsk i. J»K*i.oP',‘j 
siński. „M ło d z ia n  p ięk n y  i P ^ćci9*  
W arszaw«, Faństw cw v in s ty tu t w y 
nu’=y- J951; str 247, 3 n l . ,  5»,

M ieczysław  Jastrun. Spotkanie  
m m eą. W arszaw a, P aństw ow y , n 
w y d a w n ic zy , 1951; str 233, 3 m  „ " 

Ire n a  K rz y w ic k a . Ż y w o t uczone'p*i> 
L u d w ik u  K rz y w ic k im . W arszaw», s1’’ 
s y ° w y  in s ty tu t W yd aw n iczy , 195 ' .
l9 l-  3 n l. „(,<•

A . R oskln. M a ksym  G o rk i p.r ' V i  
‘  łTsy lsk iego  N a ta lii O lszewskiej- S" 
szaw a , „K s iążk a  1 W ied za“ , l 951’
I4*. 3 nl.
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